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HISTORIA KONSTANTEGO CHYLIŃSKIEGO - POLSKIEGO KOLEKCJONERA z LYONU - str. 5 
KOŚCIELNE UROCZYSTOŚCI POWROTU POLSKI NA ZIEMIE ZACHOONIE i PÓŁNOCNE - str. 11 

Tak w y g l ą d a kost ium p ro j ek tu j ednego 
z czo łowych s c e n o g r a f ó w polskich A d a -
m a K i l i ana (p iszemy o n im na str. 6—7) 

Łes décors et costumes de K i l i an f o r -
cent t ou jou r s l 'attention (voir page G) 
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w ruchu obrońców po-
ko ju w Polsce biorą 
udział przedstawiciele 
wszystkich w a r s t w spo-
łecznych oraz organiza-
cj i politycznych, spo-
łecznych, samorządo-
wych. Idea aktywnego 
działania na rzecz obro-
ny pokoju jest zrozu-
miała dla każdego P o -
laka. Ostatnio w W a r -
szawie na ogólnokrajo -
w e j konferencj i Po l -
skiego Ruchu Poko ju 
wyb rano delegację na 
św ia towy kongres po-
ko ju w Helsinkach 

Od lewn ia Z ak ł adów 
Urządzeń Technicznych 
w G l iw icach od dawna 
specja l izuje się w w y -
konywaniu od l ewów 
brązowych pomników. 
T u powstała m.ln. 
słynna warszawska N i -
ke. Obecnie w g l iw ic -
k ie j odlewni wykonano 
od lew w brązie pomni -
ka Powstańców W i e l -
kopolskich pro jektu 
prof. Wiśniewskiego z 
Gdańska . Pomnik sta-
nie na jednym z cen-
tralnych p laców Poz -
nania w e wrześniu 

Paryż przeżył niemałą 
sensację. P rzyby ła tu w 
celach turystycznych aż 
zza koła polarnego pa -
ra Eskimosów: 67-let-
nla O lga I 70-letni O l i -
vier Amoukow le . Ch łod -
na pogoda tegorocznego 
lata pozwoli ła Im na 
pozostanie w t radycy j -
nych futrach polarnych 

Poniże j : pompa stra-
żacka z 1795 roku, j e -
den z cenniejszych eks-
ponatów muzealnych w 
Zermatt w Szwajcar i i 

Jedną z na jpopu la r -
niejszych aktorek f r a n -
cuskich młodego poko-
lenia jest Catherine 
Deneuve. G r a ona 
g łówną rolę w f i lmie 
produkcj i b ry ty j sk ie j 
„Repulsion". Twórcą te-
go głośnego obecnie f i l -
mu jest znany polski 
reżyser Roman Polański 

59-letnla pani I vy B a -
ker Priest ubiega się o 
stanowisko skarbnika 
stanowego w Ka l i f o r -
nii. Kampan ię w y b o r -
czą rozpoczęła od kon-
ferencj i , na którą przy -
była w kapeluszu z ban -
knotów 1 -do la rowych 

W Pradze uroczyście 
otwarto słynną restau-
rac ję „ U Kal lcha" , 
gdzie s iadywał dzielny 
w o j a k Szwe jk , bohater 
s łynnej powieści Haska. 
Poniże j : aktorzy prze-
brani za Szwe jka I w ł a ś -
ciciela restauracji P a -
l iwca przecinają wstęgę 

A N u l mot d ' o rd re 
n'est nécessaire en P o -
logne pour q u e le M o u -
vement de la P a i x soit 
un mouvement de 
masse. L a . Conférence 
nationale du m o u v e -
ment a choisi les dé lé -
gués a u Congrès M o n -
dial d 'He ls inki . 

A Ap rè s ,,La N i k e 
de V a r s o v i e " la f o n d e -
r ie de 'Gl iwice a coulé 
dans le b ronze le m o -
nument aux Insurgés 
de G r a n d e Po l ogne qui 
sera i naugu ré en sep -
tembre à Poznań. 

A Venus de l ' A rc t i -
que , Olga et O l iv ier 
A m o u k , E s q u i m a u x de 
bonne souche, ont as-
surément été le plus 
inattendu des couples 
touristiques de la sa i -
son à Paris . 

A A 59 ans M m e 
Priest a posé sa can-
d idature a u poste de 
Trésor ier de l 'Etat de 
Cal i fornie . P o u r sa 
c ampagne électorale 
e l le arbora i t un cha -
peau en bank-notes de 
un dol lar . 

A U n e pompe d ' in -
cendie de 1795 f i gu re 
en bonne p lace a u 
Musée de Ze rmat t en 
Suisse. 

A Guides motorisés 
pour les touristes 
étrangers à Stockholm. 

A L e b r a v e soldat 
Chve ik héros du cé-
lèbre r o m a n de Hasek 
(et d 'une pièce de 
Brecht ) , a imai t al ler 
boire u n pot à l ' au -
berge de mai t re Pa l i -
vec. L a f ict ion est de -
venue réalité. Voic i 
deux acteurs, costumés 
en Chve ik et Pa l ivec , 
inaugurant à P r a g u e 
l ' auberge „ U K a l i c h a " . 

A Cather ine Deneuve 
tourne , ,Répuls ion" 
f i lm angla is du met -
teur en scène polonais 
Roman Po lańsk i ( , ,Un 
couteau dans l ' e au " ) . 

A Dans cette n o u -
vel le piscine de Tokyo , 
l 'eau tourne en rond à 
la vitesse de un mètre 
par seconde. 

Biuro Turystyki w 
Sztokholmie dla u ła -
twienia pobytu w mie -
ście turystom, zorgani-
zowało specjalną ekipę 
zmotoryzowanych prze-
wodn ików na skuterach 
I motocyklach. N a zd ję -
ciu: studentka M a -
rianne Hi ldenbrand pi -
lotuje gości z Ang l i i 

W Tokio otwarty został 
nowy basen pływacki, 
który kąpiącym się 
stwarzać ma złudzenie 
rzeki. Można w nim 
p ływać pod prąd lub z 
prądem, gdyż w base-
nie tym, ma j ącym 
kształt 350-metrowej 
elipsy, woda płynie w 
„kółko", z szybkością 1 
metra na sekundę. Sze-
rokość basenu wynosi 
8 m a głębokość 120 cm 



PO U R ÍA;-secmiáLe' f o i s c e t t e année des p>ar lementaires frai&çais on t 
s é i o a r a é e n Po logne. - A p r ^ l e « r e p r é s e n t a n t s de l a Com«i<issi-on du 
P lam e t des F i n a n c e s de l ' A s s e m b l é e :Nati<male, une mis is ion d ' i n -
f o r m a t i o n d e l a C o m m i s s i o n des A f f a i r e s E t r a n g è r e s d i r i g é e p a r 

« o n pirés ident , M . M a u r i c e S c h u m a n n e t c o m p o s é e d e s ^députés MAI . G . 
O e l A t r e ( U N R ) , c . D e l o r m e ( S r i O ) , X . D e n i a u ( R é p . I n d . a p p , U N R ) , E . 
Ouchesne ( R é p . I nd . ) , R . D u s s e a u l x ( U N R — U D T ) , R . M a n c e a u ( P C F ) e t 
A . R a u s t CSFIO) a e u une s é r i e d ' e n t r e t i e n s a v e c des p a r l e m e n t a i r e s 
e t des dir igreants po l ona i s ( e n t r e a u t r e s a v e c M M . C y r a n l c i e w i c z , p r é -
s iden t du Conse i l , W y c e c l i e t K l i s z k o , p r é s i d e n t e t v i c e ^ r é s i d e n t d e l a 
D i è t e , N a s z k o w s k i , v . m i n . des A . E. ) , v i s i t é C r a c o v i e , A u s c h w i t z e t l a 
Haute -Sx lés i e . 

M i s s i o n d ' ' i n f o r m a t i o n , m a i s aussi m i ss i on d ' a m i t i é . Dès son a r r i v é e 
A V a r s o v i e , M . S c h u m a n n r a p p e l a i t q u e si l u i e t n o m b r e d e ses a m i s 
a v a l e n t pu r e j o i n d r e l e g é n é r a l de G a u l l e à L o n d r e s , c ' e s t g r â c e a u x 
t r anspo r t s po l ona i s „ B a t o r y " e t „ S o b i e s k i " . A sa c o n f é r e n c e d e p resse 
t e n u e à la M a i s o n des Journa l i s t e s , M . S c h u m a n n sou l i gna i t les c o n d i -
t i ons t r è s f a v o r a b l e s d ' un n o u v e a u d é v e l o p p e m e n t des r a p p o r t s c u l t u -
r e l s , é c o n o m i q u e s e t p o l i t i q u e s e n t r e les d e u x p a y s e t r a p p e l a i t l ' a t t i -
t u d e d e l a F r a n c e e n v e r s l a f r o n t i è r e sur l ' O d e r e t l a Ne i s s e e t l ' e n -
« e m b l e du p r o b l è m e a l l e m a n d q u i n e p e u t ê t r e r é g l é q u ' e n a c c o r d a v e c 
tous l e s v o i s ins de l ' A l l e m a g n e . 

C i t ons e n c o r e l es m o m e n t s p o i g n a n t s d ' é m o t i o n à A u s c h w i t z e t à B i r -
k e n a u o ù t an t d e F r a n ç a i s e t F r a n ç a i s e s o n t é t é assassinés p a r les aia-
Kis, l ' i n t é r e s s a n t e v i s i t e d e l a Haute-Si lés i ie où l es p a r l e m e n t a i r e s f r a n -
ça is se s o n t e n t r e t e n u s a v e c M . E. G i e r e k , m e m b r e d u b u r e a u p o l i t i -
q u e du P a r t i O u v r i e r U n i f i é , e t t e r m i n o n s sur les p a r o l e s d e M . S c h u -
m a n n c o n s t a t a n t à. s on d é p a r t q u e „ m a l g r é q u e la F r a n c e e t la P o -
l o g n e a p p a r t i e n n e n t à des aiiaiances po l i t i ques d i f f é r e n t e s , l ' a c c r o i s s e -
m e n t des é c h a n g e s de vues e n t r e les d e u x pays sera p r o f i t a b l e " . 

MISJA PRZYJAŹNI 
w czasie swego pobytu w Warszawie parlamentarzyści f r an -
cuscy zostali m.in. przyjęci przez premiera Józefa Cyran-
itiewicza. N a zdjęciu: premier Cyrankiewicz ( w środku), 
przewodniczący delegacji francuskiej Alaurice Schumann 
(z p rawe j ) oraz ambasador Francji Pierre Charpentier (z lewej ) 

Wizyta parlamentarzystów francuskich w Polsce z Maurice Schumannem na czele 

Maurice Schumann — przewodniczący Komisj i 
Sp raw Zagranicznych Franeusiûego Zgromadzenia 
Narodowego — u Orobu Nieznanego Żołnierza. 
Obok ambasador Francji w Polsce p. Charpentier 

Pan M. Schumann wpisuje się do Księgi Pamiątko-
w e j po złożeniu wieńca na Grobie Nieznanego Żoł -
nierza. Poniżej: członkowie delegacji francuskiej 
przy urnach z ziemią z francuskich pól bitew w dru-
KleJ wojnie światowej, zroszoną krwią żołnierzy 
polskich przelaną , za wolność naszą i waszą" 

JU Ż P O R A Z D R U G I w ciągu krótkiego czasu 
gościli 'W Polsce francuscy parlamentarzyści. 

Parę miesięcy temu odwiedzili Warszawę i ki l -
ka miast polskich przedstawiciele Komisj i P lanu 
i Finansów Francuskiego Zgromadzenia Narodowe-
go, a tym razem siedmiu deputowanych Komisj i 
Sp raw Zagranicznych z j e j przewodniczącym p. 
Alaurice Schumannem na czele. Przebywal i oni 
w Polsce w charakterze tzw. M ISJ I I N F O R M A C Y J -
NEJ. A l e jak stwierdził p. M. Schumann — „ M I S J A 
T A P R Z E K S Z T A Ł C I Ł A SIĘ W MISJĘ P R Z Y -
J A Ź N I " . Bo też przyjęcie francuskich parlamenta-
rzystów w Polsce, ich rozmowy z przedstawicielami 
Se jmu i rządu polskiego, podróż do Krakowa, 
Oświęcimia i na Górny Śląsk oraz spotkania z re -
prezentantami tamtejszego społeczeństwa odbiegły 
znacznie w swe j serdeczności i wza jemnym zrozu-
mieniu, od zwykłych w takich razach konwenan-
sów. Nie było to przypadkowe. 

Członkowie misji informacyjnej Komisj i Spraw 
Zagranicznych Francuskiego Zgromadzenia Naro -
dowego w drodze do Grobu Nieznanego Żołnierza 
w Stolicy Polski, na tle gmachu Teatru Wielkiego 

PO P R Z Y L O C I E do W a r -
szawy , p r z ew . M. Schu-
mann, odpow iada j ąc na 
pow i tan i e pro f . dr S. 
Kulczyńskiego — p r z ew . 
s e j m o w e j K o m i s j i S p r a w 

Zagran icznych, p r zypomnia ł : 
„Niezliczone są wspomnienia, 
które łączą oba nasze narody. 
Wspomnienia pełne chwały, ale 
zarazem bolesne. Moja myśl kie-
ruje sią ku niezliczonej rzeszy 
Polaków, którzy oddali życie za 
wolność ojczyzny i wolność ludz-
kości. Jeżeli 25 lat temu mogłem 
przyłączyć się do gen. de Gaulle'a 
i wolnych Francuzów, tj. do 
tych, którzy nie stracili nadziei, 
zawdzięczam to pomocy, jakiej 
waleczni Polacy udzielili mnie i 
moim kolegom. Poprzez to 
wspomnienie, które utrwaliło się 
głęboko w mojej pamięci, pragnę 
powitać Polskę". 

Trzeba tu wy jaśn i ć , że grupa 
w o l n y c h Francuzów, w k tó r e j w 
1940 r. znalaz ł się obecny prze -
wodn iczący K o m i s j i S p r a w Za -
gran icznych Francusk iego Z g r o -
madzenia Na rodowego , przedo-
stała się do A n g l i i i gen. de 
Gaul le 'a z po łudn iowe j F ranc j i 
na pokładach polskich s ta tków 
„ B a t o r e g o " i „Sob iesk iego " . W t e -
dy to m iędzy polską załogą a 
Francuzami , k tórzy nie poddal i 
się n i em i eck i e j p rzemocy , za-
dz ierzgnęła się serdeczna p r z y -
jaźń. Z dużym wzruszen i em opo-
w i edz i a ł o t y m p. Schumann 
podczas spotkania par lamenta-
r z ys t ów z po lsk imi dz iennikarza-
mi, bo le jąc , że „niestety niewielu 
członków ówczesnej załogi pol-
skich statków przeżyło wojnę'-. 
A l e j eden z nich, obecnie miesz-
kaniec W a r s z a w y , dow i edz i awszy 
się z prasy o p r zy j e źdz i e p. Schu-
manna do Polski , zadzwon i ł do 
n iego i p r zypomnia ł wspó lne 
przeżyc ia sprzed ćw ie rćw ieku . 
„Zawsze zachowam w pamięci 
ówczesny braterski czyn naszych 
polskich przyjaciół" — zapewni ł 
polskich dz iennikarzy f rancuski 
par lamentarzysta . 

W czasie t ego spotkania, k tóre 
odby ło się w wa r s zawsk im Do-

m u Dz iennikarza — p. Maur i ce 
Schumann stwierdz i ł , że między 
Polską i Francją istnieją sprzy-
jające warunki dalszego pomyśl-
nego rozwoju stosunków kultu-
ralnych, ekonomicznych i poli-
tycznych. P r z ypomn ia ł też s fo r -
mu łowane przez prezydenta de 
Gaulle'a znane stanowisko Fran-
cji w sprawie granicy na Odrze 
i Nysie oraz p r zy toczy ł j e g o sło-
w a na temat kwest i i n i emieck ie j , 
w y p o w i e d z i a n e w toku kon f e r en -
c j i p rasowe j 4 lutego br. w P a -
ryżu, a mianowic i e , że „wszys-
cy — a przede wszystkim Niem-
cy — powinni uznać, iż wszelkie 
uregulowanie, którego będą 
przedmiotem, zakłada siłą rzeczy 
uregulowanie ich granic i ich 
zbrojeń w drodze porozumienia 
ze wszystkimi sąsiadami". 

Znamienny jest fakt , że j eden 
z deputowanych de legac j i , p. Xa-
vier Deniau, w czasie poby tu w 
W a r s z a w i e z łoży ł w i z y t ę sekre-
ta r zow i genera lnemu T o w a r z y -
stwa R o z w o j u Z i e m Zachodnich, 
dr Czesławowi PilicHowskiemu. 
Pan X . Deniau jest dz ia łaczem 
f rancusk iego S towarzyszen ia 
„ O d r a - N y s a " , które z T R Z Z 

u t r z ymu j e serdeczne stosunki. W 
czasie r o z m o w y z przedstawic ie -
lem T R Z Z podkreś l i ł on całko-
witą zgodność poglądów społe-
czeństwa Francji i Polski w spra-
wie granicy polskiej na Odrze i 
Nysie Łużyckiej oraz duże zain-
teresowanie Francuzów dalszym 
rozwojem ziem nadodrzańskich i 
nadbałtyckich jako integralnej 
części Polski. 

P o b y t f r a n c u s k i c h p a r l a m e n t a r z y s -
t ó w w P o l s c e b y ł p r a c o w i c i e w y p e ł -
n i o n y . O d b y l i o n i w i e l e o f i c j a l n y c h 
p r z y j a c i e l s k i c h r o z m ó w i s p o t k a ń 
uc z e s tn i c z y l i w szere i ru p r z y j ę ć , z e t 
k n ę l i s i ę z s i zereg iem pols lć ich o s o 
b istosc i ze s f e r p o l i t y c z n y c h , g o s p o 
d a r c z y c h , n a u k o w y c h i k u l t u r a l n y c h 
C h o c i a ż o f i c j a l n i e b y l i g o ś ć m i pol-
s k i e g o S e j m u , zos ta l i p r z y j ę c i n i e 
t y l k o p r z e z j e g o p r z e d s t a w i c i e l i 
m a r s z a ł k a C. W Y C E C H A , w i c e m a r 
sza lka Z . K l i s z k ę i p r z e w ó d . KomisJ 
S p r a w Z a g r . S. K U L C Z Y S I S K I E G O 
ale t a k ż e -przez p r e m i e r a J. C Y R A N 
K I B W I C Z A o r a z k i e r o w n i k a po l sk i e 
KO M i n . S p r a w Z a g r . M . N A S Z K O W 
S K I B G O . O e l e g a c j i p a r l a m e n t a r z y 
s t ó w z e s t r o n y f r a n c u s k i e j t o w a r z y 
s zy ł w - r o z m o w a c h i s p o t k a n i a c h a m 
basador F r a n c j i w P o l s c e , p. P I E R R E 

D o k o ń c z e n i e na sfr. 4 

Maurice Schumann podczas rozmowy z kierownikiem polskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych Marianem Naszkowskim 



MISJA PRZYJAŹNI 
D o k o ń c z e n i e z e st . 3 

C H A R P E N T I E K . Wśró-d p o l s k i c h p o s ł ó w , 
J t tórzy u c z e s t n i c z y l i w r o z m o w a c l i , b y ł r ó w -
n i e ż b . uczes tn ik p o l s k i e g o ruc ł iu o p o r u w e 
F r a n c j i , p r o f . d r H . J A B Ł O S I S K I . 

W W a r s z a w i e gośc i e z apo zna l i s i ę ze s zc ze -
g ó ł a m i o d b u d o w y m i a s t a i p l a n a m i j e g o 
d a l s z e g o r o z w o j u , o b e j r z e l i f i l m d o k u m e n -
t a l n y o S t o l i c y , z w i e d z i l i z r e k o n s t r u o w a n e 
z a b y t k i i n o w o w z n i e s i o n e d z i e ln i c e . 

Z W a r s z a w y uda l i s ię p a r l a m e n t a r z y ś c i 
f r a n c u s c y do K r a k o w a , g d z i e p o w i t a l i ic ł i 
p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c ł i w ł a d z i pos ło -
w i e z i e m i k r a k o w s k i e j , po c z y m z w i e d z i l i 
H u t ę i m . L e n i n a , U n i w e r s y t e t J a g i e l l o ń -
sk i — s ł y n n e C o U e g i u m IMCaius z e z b i o r a m i 
h i s t o r y c z n y m i j i a j s t a r s z e j p o l s k i e j uc z e ln i , 
d a l e j W a w e l i K o ś c i ó ł iMar iack i , s z c z e g ó l n i e 
i n t e r e s u j ą c s ię b e z c e n n y m o ł t a r z e m W i t a 
S t w o s z a . 

Nas tępny etap podróży p rowadz i ł do 
Oświęc imia . W t owa r z y s tw i e polslcich 
pos łów oraz Iconsuia F ranc j i w Kra l to -
w i e , p. Patrice le Caruyer de Beauvais, 
goście zw iedz i l i Muzeum Martyrologii 
Więźnia na te ren ie dawnego obozu za-
g łady, gdz ie wś r ód w y m o r d o w a n y c h 
przez h i t l e r owców by ł o w i e l e tys ięcy 
obywa t e l i F ranc j i . Deputowan i zapo-
znal i s ię tu z s ze reg i em wydar z eń , j a -
k ie m ia ł y mie j sce w ka town i ośw ięc im-
skie j , m.in. ze szczegółami buntu więź-
niarek francuskich w 1942 r. N a dz ie-
dzińcu Bloku nr 11, zwanego Blokiem 
Śmierci, chwi lą mi lczenia uczci l i pa-

D y s k u s i o t 
o t e c h n o l o g i i ż y w i e n i a 

z i n i c j a t y w y po lsk ie j stacj i nauko-
w e j p r z y rue Laur is ton w Pa ry żu , od-
była się kon f e r enc ja z udz ia łem f r a n -
cuskich spec ja l i s tów z dz iedz iny tech-
no log i i ż yw ien ia . 

Prof . dr Tilgner z Po l i t echn ik i Gdań -
skie j , k t ó r y jest sekre tarzem komite tu 
o rgan i zacy jnego m a j ą c e g o odbyć się w 
p r zys z ł ym roku w W a r s z a w i e Ś w i a t o -
w e g o Kongresu Nauk i i Techno log i i 
Ż yw i en i a , zapoznał zebranych ze sta-
nem p r zygo t owań do tego Kongresu . 

W w y n i k u dyskus j i ustalony został 
zakres udziału de l egac j i f rancusk ie j w 
kongres ie . 

Obecni by l i m.in. prof. Thieulin — 
cz łonek A k a d e m i i Medyc zne j , prof. 
Bustarret — dy r ek to r Inst i tut Na t i o -
nal d e la Recherche Ag ronomique , 
prof. Rocauot — dyrek to r Stat ion Cen-
tra le de M ic rob io l og i e et des Reche r -
ches La i t i è res , prof. Sandret i inni. 
K o n f e r e n c j i p r z ewodn i c z y ł prof. Che f -
fcl — członek M i ę d z y n a r o d o w e j Un i i 
Nauk i i Techno log i i Ż yw i en i a . 

mięć pomordowanych , a pod ścianą 
śmierc i z łoży l i w i en i ec z s za r fami o 
ba rwach Franc j i . 

Z ko le i par lamentarzyśc i udali s ię do 
f i l i i Oświęc imia w Brzez ince, s łynnego 
„Birkenau". T u zw iedz i l i k remator ia 
obozu i budowę pomnika O f i a r Ośw ię -
cimia. W a r t o przypomnieć , że komi t e -
t o w i zbierania funduszów na ten pom-
nik p r zewodn i c zy b. w ięźn iarka Ośw i ę -
cimia, Francuzka p. Odette Elina. W 
Brzez ince zna j du j e się też pomnik 
F rancuzów po leg łych w Oświęc imiu, 
pod k t ó r ym par lamentarzyśc i z łoży l i 
w ią zank i kw i a t ów . 

z O ś w i ę c i m i a de l ega j c j a p a r l a m e n t a r z y s -
t ó w p o j e c ł i a ł a n a G ó r n y Ś l ą s k . W K a t o w i -
c a c h p o d e j m o w a l i j ą p r z e d s t a w i c i e l e m i e j -
s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a z p r z e w ó d . P r e z y -
d i u m W o j . R a d y M^arodowe j J . Z I Ę T K I F A I 
i c z ł o n k i e m B i u r a P o l i t y c z n e g o o r a z I s e -
k r e t a r z e m K o m i t e t u W o j . P Z P R w K a t o w i -
c a ch , E . G I E R K I E M n a Cze le . 

P o zw iedzen iu Śląska goście p o w r ó -
ci l i do W a r s z a w y . P r z e d od lo tem prze -
wodn i c zący m is j i p. M . Schumann pod-
kreśl i ł , że r o z m o w y , j ak i e par l amen-
tarzyśc i F r a n c j i p r zeprowadz i l i w P o l -
sce, skupi ły się g ł ówn i e w o k ó ł stosun-
k ó w hand lowych, kul tura lnych i p ro -
b l e m ó w po l i tycznych. „Jeśli chodzi o 
stosunki handlowe — ośw iadczy ł on — 
to podpiszemy wkrótce porozumienie, 
które powiększy naszą wymianę o 30 
procent. Uważamy jednak, że jest jesz-
cze dużo do zrobienia w tej dziedzi-
nie. Mam nadzieję, że pomimo zbliża-
jących się wyborów prezydenckich, je-
den z naszych ministrów będzie mógł 
przybyć do Warszawy i podpisać poro-
zumienie". 

Odnośnie do zagadnień wspó łp racy 
ku l tura lne j p. Schumann uznał po-
t r zebę j e j da lszego poszerzenia , a w 
zakres ie p r o b l e m ó w po l i tycznych p r z y -
pomnia ł znane n i edawne oświadczen ie 
P r e z yden ta Repub l ik i na temat p ro -
b l emu bezp ieczeństwa, s tw i e rdza jąc 
p r z y t ym, że choć „Polska i Francja 
należą do różnych sojuszów politycz-
nych — widzi on celowość wzmożenia 
wymiany poglądów polsko-francus-
kich". 

„Opuszczając Warszawę — dodał na 
zakończenie p. Schumann — chcę wy-
razić głębokie uznanie dla waszej 
Stolicy, męczeńskiej, dziś odbudowa-
nej i zrekonstruowanej bohaterskim 
wysiłkiem. W dniach swego Tysiącle-
cia Polska ukazuje się nam jako kraj 
stary, którego naród wierny jest naj-
lepszym tradycjom, ale i jako kraj 
młody, pewny swej przyszłości". 

Czytelnicy piszą 
redakcja odpowiada 

O B J Ę T O Ś Ć I T E M A T Y K A 
„Tygodnika Polskiego" 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Jestem od k i lku lat s ta łym abonen-

t em „ T y g o d n i k a " i c zy tam go od p i e r w -
sze j s trony do ostatn ie j i na sobotę i 
n iedz ie l ę n ie pozosta je m i już nic. C zy 
n ie można by zw i ększyć obję tośc i i da -
wać p r zeg l ądy w y d a r z e ń m i ęd zyna ro -
dowych? T y l e jest c i ekawych sp raw i 
op i sów różnych w y d a r z e ń na świec ie , 
k tóre na p e w n o w i e l u czyta łoby „ j e d -
n y m t chem" . W e ź c i e b o w i e m pod u w a -
gę, że dużo jest P o l a k ó w w e Franc j i , 
k t ó r zy ma ią trudności z czy tan iem ga -
zet f rancuskich. 

Za łączam w y r a z y uznania. 
J. K U Z K A 

Vil lejuif (Seine) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 
Objętości zwiększyć nie możemy. Po 

prostu nie stać nas na to. Niewątpl iwie 
jest wiele tematów ciekawych, które 
warto by omawiać na lamach pisma, 
ale którymi, właśnie ze względu na 
szczupłość miejsca za jmować się nie 
możemy. Staramy się natomiast wyb ie -
rać takie tematy, które powinny zalh-
teresować naszych Czytelników. Nie 
możemy, niestety, zastąpić dziennika I 
śledzić na bieżąco przebiegu wydarzeń 
międzynarodowych. Dziękujemy ża mi -
le słowa. 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
D a w n o już r edakc ja ob i ecywa ła , że 

będz ie w „ T y g o d n i k u " spec ja lny dz ia ł 
popu la rno -naukowy , a dotychczas, j ak 
go n ie w idać tak nie w idać . T o n i e -
ładnie n ie d o t r z y m y w a ć s łowa. D l a -
czego „ N a r o d o w i e c " może to robić, a 
„ T y g o d n i k " nie? 

Z poważaniem 
ST. Z A D R O Ż N Y (Paryż) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 

Czasopisma tygodniowego nie można 
porównywać z dziennikiem, chociaż 
uwaga w sprawie materiałów popular-
no-naukowych jest częściowo słuszna. 
W przyszłości postaramy się powiększyć 
Ilość takich tematów, będzie ich w ię -
cej niż dotąd. W każdym takim wypad -
ku trzeba jednak z jakiegoś Innego te-
matu rezygnować, ponieważ — jak już 

zaznaczyliśmy w odpowiedzi zamiesz-
czonej wyże j — o powiększeniu ob ję -
tości nie może być na razie mowy. 

B Ę D Z I E M Y 
C Z Y T A C W S P Ó L N I E 

Miło mi poinformować redakcję, że 
wyszłam 3 lipca za mąż, w związku z 
czym proszę o przysyłanie „Tygodnika" 
pod nowym adresem. Mój mąż jest 
również z pochodzenia Polakiem, bę-
dziemy więc teraz wspólnie czytać „Ty-
godnik" i rozwiązywać krzyżówki, któ-
re są moją ulubioną rozrywką. 

I. I W . R A T A J C Z A K 
La RIcamarle (Loire) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 
Cieszymy się z radosnego dla Pan ł 

wydarzenia i składamy z tej okazji w 
imieniu całego zespołu „Tygodnlka"^ 
najserdeczniejsze życzenia wszelkiej 
pomyślności i szczęścia na nowe j dro-
dze życia. 

JAK ODZYSKAĆ PIENIĄDZE? 
Szanowna Redakc j o ! 
M a m y w i e l k i k łopot i z m a r t w i e n i » 

przez p e w n e g o pana, k tó ry k iedyś był 
przeds taw ic i e l em biura podróży „ G r a l -
la " , a późn ie j „ T o u r p o l " . Panu temu 
wp łac i l i śmy p ien iądze na za łatwieni® 
paszpor tów i w i z na w y j a z d do Po lsk i . 
Okaza ło się późn ie j , że ten pan p r z e -
stał być p r zeds taw ic i e l em biura „ G r a l -
l a " i „ T o u r p o l " i mus ie l i śmy na nowo. 
wszys tko opłacić. Naszych p i en iędzy 
n ie m o ż e m y do dz is i e j szego dnia od t e -
go pana odebrać. Pomóżc i e nam i p o -
radźc ie co m a m y robić? 

Z poważan i em 
Adela i Józef K A C Z M A R E K 

Fontoy (Moselle) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 
Sądząc z listów, które otrzymaliśmy 

także od Innych Czytelników z dep. 
Moselle i Meurthe-et-Mosel le z podob-
nymi sicargaml, wyda je się, że chodzi 
wciąż o tego samego osobnika przy-
właszczającego cudze pieniądze. Jeżeli 
są pokwitowania, bądź świadkowie, ra -
dzimy wszystkim osobom, które zosta-
ły oszukane, skierować sprawę do są-
du. W oparciu o niezbite dowody, sąd 
wyda słuszny wyrok 1 pieniądze będą 
musiały zostać zwrócone. 

N I E P O C Z Y T A L N E P R O G N A M Y Z I O M K Ó W 
W P O Ł O W I E L A T A każdego roku nie-

m ieck i e o rgan i zac j e r ew i z j on i s t yc zne 
z w o ł u j ą z j a z d y t zw . z i omków. Odby -
w a się to n ie t y l ko za zgodą, a le 
za p e łnym poparc iem, a nawe t 
wspó łdz ia łan iem zachodnion iemiec-

kich c zynn ików r ządowych . Z j a z d y z i omkowsk i e 
s w y m i ha łaś l iwymi nastro jami , t onem i butą p ły -
nącą z pruskich i h i t l e rowskich t radyc j i o r zeko -
m e j wyższośc i nad innymi nac jami p r z ypomina j ą 
do z łudzenia s łynne norymbersk i e par te i tag i z cza-
sów uwie lb ianego füh r era. T r zeba j ednak s tw ie r -
dzić, że dla w i e l u uczestn ików są one j edyn jp oka-
z j ą do wyc i e c z ek na spotkania ze s ta rymi zna jo -
m y m i i wyp i c i a ki lkunastu bomb piwa, oczywiśc i e 
ws zys tko na koszt o rgan iza torów. T y c h w y c i e c z k o -
w i c z ó w n i ew i e l e obchodzą p r o g r a m o w e cele z i om-
kowsk i ch z lo tów. Wroś l i oni w latach powo j ennych 
w życ ie i społeczność N R F bez reszty , powodz i się 
im tu ta j l ep ie j , niż k i edyko lw i ek powodz i ł o się im 
na wschodnich n i e -n i emieck ich terenach, w łączo -
nych do N i em i e c w różnych okresach czasu podbo-
j em, gwa ł t em, rabunk iem czy ko lon izac ją . B y ł y to 
zawsze dla n i emieck i e j społeczności t e reny gorsze j 
kategor i i , w y r a ż a n o się o n ich pogard l iw ie , a ce-
chowa ł j e sys tematyczny o d p ł y w ludności. T o 
ostatnie z j a w i s k o by ł o tak m&sowe, że znalaz ło 
w n i emieck i e j publ icys tyce i nauce spec ja lne okre -
ś lenie w s łowie „Ostflucht", k tó re oznaczało po 
prostu ucieczkę ludności ze wschodnich t e r enów 
państwa pruskiego, t j . z z iem polskich. Starsi z i om-
k o w i e pamię ta ją też dobrze, że r ządy pruskie usi-
ł o w a ł y t e j ucieczce p r z ec iws taw i ć się r ó żnymi spo-
sobami i zachętami. M.in. tys iącom swych f u n k c j o -
nar iuszy — urzędnikom, nauczyc ie lom, poc z t ow-
com, ko l e j a r z om itp. płaci ły spec ja lne dodatki , aże-
by t y l k o t rwa l i na t y m sztucznym „n i emieck im 
wschodz i e " . 

N i em i e ck i e przesuwanie się na wschód w ciągu 
w i e k ó w by ło następstwem zachłanności g e rmań-
skich w ł adców , ich n ienasycone j żądzy p o d b o j ó w 
i g rab ieży , chęci bogacenia się n i emieck i e j magna -

ter i i , p rusk ie j buty , zbrodn iczych ins tynktów kół 
m i l i t a rnych i ob łąkańczych p o m y s ł ó w n iemieck ich 
po l i t yków. P r z e z tys iąc lec ie par l i N i e m c y na sło-
w iańsk i e tereny , w y m y ś l a l i coraz to n o w e hasła 
dla uzasadnienia podbo j ów . I tak aż do ostatnich 
czasów. Skończy ło się to dla nich katastro fą . H i -
storia rozs t rzygnę ła o losach z i em na wschód od 
O d r y i W i s ł y na r zecz p r a w o w i t y c h właśc ic ie l i 
w sposób tak bezsporny, że wsze lk i e pomys ł y za-
chodnioniemieck ich r e w i z j o n i s t ó w dążące do 
zmiany obecnego stanu rzeczy są n i c z ym in-
n y m jak zawracan i em biegu O d r y przy pomocy k i -
ja , a w i ę c są czymś cho rob l iwym, ca łkowic i e n ie-
poczy ta lnym. 

Z j a z d y z i omkowsk i e są j ednak po tw ie rdzen iem, 
że na chorobę „d rang nach Os ten " c ierpi j eszcze 
bardzo w i e l u N i e m c ó w i że są oni rozsadnikami 
zła. Doświadczen ia dwóch w i e lk i ch w o j e n n iczego 
ich nie nauczyły . To . że te grab ieżcze przeds ię-
wzięc ia , w k tó rych ludobó j s twem i rabunk iem 
w y ż y w a l i się na podb i tych narodach, skończy ły się 
dla nich klęską i s p r a w i e d l i w y m i rozs t rzygn ięc ia -
mi histori i , uważa j ą za k r z ywdę . N a w r a c a j ą do 
starych b łędów, dawnych g r z e chów i chęci n o w y c h 
podbo j ów . Św iadczą w łaśn ie o t y m głosy z z i om-
kowsk i ch z j a zdów . O to k i lka z nich. 

N a z j e źdz i e de l e ga tów z i omkos twa pomorskiego , 
j e g o przewodn iczący Rendel zażądał m.in., aby 
cztery mocarstwa „zlikwidowały polską admini-
strację w Niemczech wschodnich i zapewniły za-
mianę jej przez administrację, która wykluczałaby 
oderwanie tych terenów od Niemiec". 

N a z j e źdz i e z i o m k ó w śląskich w Hannower ze , 
odby t ym przy udz ia le kanclerza Erharda, w i c e -
kanc lerza Mende i burmistrza zachodniego Ber l i -
na — W. Brandta, r zeczn ik t ego z i omkos twa Her-
bert Hupka dowodz i ł : „Kto mówi Niemcy, ma 
zawsze na myśli Śląsk. Kto mówi Niemcy, a Śląsk 
jawnie czy skrycie wyklucza, ten może mieć na 
myśli tylko fragment Niemiec, a nie całe Niemcy... 
Ślązacy to nie tylko ci, którzy urodzili się na Ślą-

sku: Ślązakami są również potomkowie urodzo-
nych na Śląsku, nasze dzieci urodzone i wzrasta-
jące tu, na zachodzie, północy i południu oraz 
w środku Niemiec. Roszczenie prawne do stron oj-
czystych nie wygaśnie nawet wraz ze śmiercią 
ostatniego urodzonego na Śląsku... Określenie 
Śląsk — wschód Niemiec, powinno mieć moc obo-
wiązującą również jutro i pojutrze..." 

W dek la rac j i z i omkos twa N i e m c ó w sudeckich 
c z y t a m y : „Żądamy powrotu do stron ojczystych, 
by jako wolni ludzie zrealizować swoje prawo sa-
mostanowienia, ale nie żyć tam jako tolerowana 
mniejszość. Dlatego żądamy oddania niemieckich 
dziedzicznych stron ojczystych w Czechach, na 
Morawach i na Śląsku Sudeckim, ich prawounte-
mu właścicielowi — niemiecko-sudeckiemu lu-
dowi". 

Hi t l e r po zagrab ien iu Czechos łowac j i w og łoszo-
ne j w zw ią zku z t y m p rok l amac j i tw i e rd z i ł : „Oka-
zało się w tysiącletniej przeszłości historycznej 
Niemiec, że zarówno wielkość jak i przymioty na-
rodu niemieckiego predestynują go wyłącznie do 
przywrócenia rozsądnego porządku środkowo-eu-
ropejskiego". Czechos łowac ja i Po lska by ł y w cho-
r e j w y o b r a ź n i H i t l e ra p i e r w s z y m i przeszkodami 
w „ p r z y w r ó c e n i u t e go po r ządku " t j . w ł a d z t w a 
N i e m i e c nad ś rodkową Europą, a późn ie j resztą 
europe j sk i ego kontynentu, z a m b i c j a m i zawładn ię -
cia św ia tem. T r zeba w i ę c by ł o zmiażdżyć Czecho-
s łowac ję , po t em Po l skę i wc i ągnąć ludzkość 
w nieszczęście d rug i e j w o j n y św ia t owe j . „W i e lkość 
i p r z y m i o t y narodu n iemieck iego " , k tóre H i t l e r 
m ia ł na myśl i , zostały w t e j w o j n i e przez europe j -
skie narody w pełni poznane. D o dziś z ich kosz-
maru nie mogą się otrząsnąć. 

Obecny p r og ram o d w e t o w c ó w spod znaku r e w i -
z j on is tycznych z i omkos tw i ich p ro t ek to rów ni-
c z ym się n ie różni od ob łąkańczego planu Hi t l e ra 
W y w o d z i się on nie t y l k o z j e g o ducha, a le z tyc l i 
samych przes łanek i ce lów. To , że dzis ie js i o d w e -
t o w c y zas t r zega ją się, iż ce le swe rea l i zować chcą 
bez w o j n y , jest z w y c z a j n y m k łamstwem. T o samo 
m ó w i ł H i t l e r , k i edy uzurpował sobie p r a w o do 
„p r z ywracan ia rozsądnego porządku" , a niósł 
zbrodn ię w o j n y i ludobó js twa. 



Trudno sobie wyobrazić, w jalci sposób człowieik, Ictóry przyjechał do F r an -
cji na kontralit górnika, stal się po p e w n y m czasie antykwariuszem. Przez 
jego ręce przewinęło się wie le bezcennych dzieł sztuki, był w stanie o f iarować 
wiele bardzo wartościowych obrazów, monet i innych przedmiotów zabytko-
wych Muzeum N a r o d o w e m u w Wa r s zaw i e oraz innym muzeom. A jednak 
historia jest zupełnie p rawdz iwa , a najpiękniejszą j e j kartą jest nawet nie to 
zdobywanie i o f i a rowywan ie zbiorom pańs twowym dzieł sztuki, ale dzielna 
postawa antykwariusza w czasie wo jny i okupacj i niemieckiej. 

O LYOŃSKIM 
KOLEKCIONERZE P. Kcinstanty Chyliński przy swoich cennych pa -

miątkach. P o l ewe j : pamiątkowe zdjęcie z dekora -
cS p. Chylińskiego na Place Belcourt w Lyonie 

H I S T O R I A Z A C Z Y N A S I Ę T A K , J A K T Y -
S I Ą C E I N N Y C H . W roku 1922 p. K o n -
stanty Chy l i ńsk i w y j e ż d ż a z W a r s z a w y 
za pracą . P r z y b y w a do Pas -de -Ca l a i s , ma 
p r a c o w a ć w kopa ln i w ę g l a w C o u r r i è -
res — j a k o e l ek t r omon te r . W k r ó t c e p o t e m 

jes t już w L y o n i e . P r a c u j e w f a b r y c e , w od l ewn i , 
p o t e m j a k o m a l a r z p o k o j o w y . Jest ene rg i c zny , 
p r zeds i ęb io rc zy , a p r z y t y m p o w a ż n ą p o m o c ą j es t 
dla n i ego to, i ż w e F r a n c j i m i es zka j e g o siostra, 
zamężna za F r a n c u z e m . 

P o p e w n y m czasie p a ń s t w o Chy l i ń s cy — pan i 
A l e k s a n d r a p r z y b y ł a do F r a n c j i w k r ó t c e po m ę ż u — 
z a c z y n a j ą skupować a n t y k i na l y o ń s k i m „ p c h l i m 
r y n k u " , s t a n o w i ą c y m o d p o w i e d n i k „ M a r c h é a u x 
puces " na P o r t e de C l i gnancour t w P a r y ż u i ' han-
d l o w a ć n imi . W ś r ó d o k a z ó w , k t ó r e z d o b y w a j ą , są 
obrazy , r z e źby , c e ramika , g r a f i ka , s tare ks iążk i 
i mone t y . P o w o l i , a l e s ys t ematyc zn i e zape łn iać się 
zaczyna d z i e ł am i sztuki a n t y k w a r i a t pana C h y l i ń -
skiego. S t o p n i o w o wz ra s t a też j e g o s ława . W 1937 r. 
pos zuku j e p. Chy l ińsk i , na p rośbę konsu la tu p o l -
sk i ego w L y o n i e , s ta rych w y d a ń a t l a s ó w z m a p a m i 
h i s t o r y c znym i P a ń s t w a Po l sk i ego . P o t r z e b n e są one 
M i n i s t e r s t w u S p r a w Z a g r a n i c z n y c h w W a r s z a w i e . 
P a n K o n s t a n t y w k r ó t c e po o t r z y m a n i u z a m ó w i e n i a 
j es t w pos iadan iu d w ó c h po t ę żnych t o m ó w m a p 
h i s t o r yc znych i w y s y ł a j e w da r ze do Po l sk i . 

Od chw i l i w y b u c h u w o j n y p r z e z m i e s zkan i e pań -
s twa Chy l ińsk i ch p r z e w i j a j ą s ię dz i es ią tk i ż o łn i e -
r z y i o f i c e r ó w . P o k l ęsce c z e r w c o w e j 1940 r oku n a -
da l d o m ich j es t p u n k t e m oparc ia d la u k r y w a j ą -
cych się, u c i e k a j ą c y c h za gran icę . Z n a j d u j e się tu -
t a j r ó w n i e ż sk r z ynka t a j n e j o r gan i zac j i . P o d z i ę k o -
w a n i a na p i śmie , l is ty , k a r t y po c z t owe , f o t o g r a f i e , 
d okumen t y , w y c i n k i z p rasy — całe a r c h i w u m 
pańs twa Chy l ińsk i ch , p r z e c h o w a n e szczęś l iw i e 
p r z e z czas w o j n y , ś w i a d c z y o t ym , j a k c z y n n y udz ia ł 
bra l i w chron ien iu ludz i z Ruchu Oporu . Od n i e -
j e d n e g o s łysze l i po t em, że g d y b y n ie ich p o m o c 
w u k r y w a n i u , w y ż y w i e n i u i ubraniu, nie p r z e t r w a -
l i by w o j n y . Chy l i ń s cy dz ia ła l i pod nosem l y ońsk i e -
go gestapo, d e c y d u j ą c się na coraz śmie lsze , coraz 
r y z y k o w n i e j s z e p r z eds i ęwz i ę c i a . P r z e z p e w i e n czas 
u k r y w a j ą a g e n t k ę w y w i a d u ang i e l sk i ego . P o t e m , 
na oczach s t ra żn ików , w k r a d a s ię K o n s t a n t y C h y -
l iński do F o r t de la Duchère , w k t ó r y m w i ę z i l i 
N i e m c y F r a n c u z ó w i P o l a k ó w p r z e znac zonych na 
zsy łkę d o N i e m i e c na r o b o t y p r z y m u s o w e i o r gan i -
z u j e uc i eczkę 30 osób. D z i s i a j o p o w i a d a o t y m ze 
skromnośc ią , j ak o r z e c z y ł a t w e j : 

— P r z y w i ą z a ł e m l inę, p o k t ó r e j z j e cha l i ws zyscy , 
j eden po d rug im . 

W czasie w o j n y a n t y k w a r i a t p. Chy l i ń sk i e go z o r -
g a n i z o w a ł r ó w n i e ż w y s t a w ę pod n a z w ą „ P a m i ą t k i 
h i s to ryczne P o l s k i " w L y o n i e . Z a c h o w a ł się l ist 
genera ła Jul iusza K l e e b e r g a , w k t ó r y m d o w ó d c a 
t en w y r a ż a uznan ie i p o d z i ę k o w a n i e o r gan i z a t o r o -
w i . F i r m a dostarcza w t y m czasie w i e l u ludz i om 
ks iążk i po lsk ie , n i e z w y k l e w t e d y r zadk ie , o ra z k a r -
ty , obrazk i , e l e m e n t y d e k o r a c y j n e w ł a s n e j p r o -
dukc j i . 

W r e s z c i e nadchodz i n i eun ikn i one : 13 l ipca 1944 r. 
ges tapo z j a w i a się w domu Chy l ińsk i ch i a r e s z tu j e 
t y ch dz i e lnych ludz i . P . K o n s t a n t y zes łany zos ta j e 
do Dachau, żona j e g o do Ravensbr i i ck . 

* 

W r a z z wo lnośc ią ut rac i l i p a ń s t w o Chy l i ń s cy ca-
ł y s w ó j do robek . Z r a b o w a n e p r z e z N i e m c ó w zb i o r y 
n ie p o w r ó c ą ju ż n i g d y do r ąk skr zę tnych k o l e k c j o -
ne r ów . W a r t o ś ć t y c h p r z e d m i o t ó w oceni l i eksperc i 
n i e m i e c c y na 40.000 D M . W p r a w d z i e nasz a n t y -
kwar ius z uważa , że suma ta j es t m o c n o zaniżona, 
że p o w i n n a w y n o s i ć co n a j m n i e j 70 t y s i ę cy n i e m i e c -
k i ch marek , a l e z godz i ł b y się j u ż n a w e t i na 40 
tys ięcy . Cóż, k i e d y do tychczas N i e m c y n i e w y p ł a -
ci l i m u ani z ł a m a n e g o grosza. 

W ten sposób zakończy ł ż y w o t a n t y k w a r i a t po lsk i 
w L y o n i e , być m o ż e j e d y n y a n t y k w a r i a t po lsk i w e 
F ranc j i . 

P o w o j n i e zas ługi obo j ga m a ł ż o n k ó w stały się 
g łośne w e F r a n c j i , A n g l i i i w Po lsce . 

„Monsieur Chyliński Constantin a fait partie 
de l 'A rmée des soldats sans uni forme qui part i -
cipèrent aux glorieux combats pour la l ibéra-
tion, grâce à l 'aide généreuse qu'i l a apportée 
aux prisonniers, déportés, évadés français ou 
combattants des armées alliées tombés au pou-
voir de l 'ennemi. Dé l ivré à Par is 

Le Généra l de Gau l le 
L e Général de Larminat 

20 mars 1951" 

W k i l ka la t po o t r z y m a n i u t è go d y p l o m u (pani 
Chy l i ńska pos iada d rug i i d en tyc zny ) , zostal i o b o j e 
u d e k o r o w a n i k r z y ż a m i r y c e r s k i m i — L é g i o n d ' H o n -
neur . P o t e m p r z y s z ł y M é d a i l l e de la Reconna i ssance 
F rança i s e i inne odznaczen ia f rancusk i e , ang i e l sk i e 
i po lsk ie , m.in. K r z y ż W a l e c z n y c h . 

A l e p. Chy l i ńsk i n ie chc ia ł poprzes tać j e d y n i e 
na p r z y j m o w a n i u w y r a z ó w uznania i odznaczeń , 
choc iaż tak r z e t e ln i e zas łużonych. Chc ia ł r ó w n i e ż 
sam dać coś spo łeczeństwu, co s tanow ić będz i e m o -
g ło t r w a ł y ślad j e g o życ ia , p racy , z a m i ł o w a n i a do 
sztuki i j e g o z a b i e g ó w p r z y z d o b y w a n i u o k a z ó w . 

K i l k a k r o t n i e o f i a r o w y w a ł ob ra z y M u z e u m N a r o -
d o w e m u w W a r s z a w i e . N a j e d n y m z z a c h o w y w a -
n y c h p o d z i ę k o w a ń , podp i sanych p r z e z d y r e k t o r a 
S tan i s ł awa L o r e n t z a , w y m i e n i o n a j e s t scena a n t y c z -
na — o l e j X V I I - w i e c z n y — i k r a j o b r a z górsk i n i e -
m i e c k i e g o ma l a r z a Schi i tza (1822 r. ) . Oprócz o b r a -
z ó w ( o f i a r o w a ł i ch p. Chy l i ńsk i dużo w i ę c e j ) , o t r z y -
m a ł o od n i e go M u z e u m N a r o d o w e r ó w n i e ż cenne 
dzbank i , s rebrne m o n e t y , r y c iny , ks iążk i . 

N i e z apomn ia ł i o Ł o m ż y — mieśc ie , w k t ó r e g o 
szp i ta lu l eża ł w czasie I w o j n y ś w i a t o w e j , l ecząc 
się z ran. O f i a r o w a ł t e m u s zp i t a l ow i d w a obrazy . 
D w a cenne m a l o w i d ł a posz ły d o B r i g h t o n w A n -
g l i i : p e j z a ż M o n t i c e l l e g o i d r z e w o r y t A l b r e c h t a D i i -
re ra , w r a z z ks iążką — c i e k a w y m o k a z e m g r a f i k i 
ch ińsk i e j . Z B r i g h t o n łączą r odz inę Chy l ińsk i ch 
ba rd zo se rdeczne w i ę z y od czasu os ta tn ie j w o j n y . 
Jest t am zapraszany p r z e z ludz i , k t ó r y c h by ł w c za -
s ie w o j n y dobroczyńcą . T r u d n o w y m i e n i ć tu w s z y -
stk ie h o j n e dary , o w i e l u p. Chy l i ńsk i j u ż n a w e t 
n i e pamię ta . W k a ż d y m raz i e o f i a r o w y w a ł dużo, 
n ie z apomn ia ł t akże i o m u z e u m w L y o n i e , o k lasz -
t o r z e c z ę s t o chowsk im na Jasne j G ó r z e itd. i td . 

W d o w ó d wdz i ę c znośc i A m e r y k a n o m za w y z w o -
l en i e z o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h s w o j e i ż ony o f i a -

r o w a ł p. Chy l ińsk i m u z e u m a r m i i w W a s z y n g t o n i e 
d w a ob ra z y B r eughe l a (starszego) . Są to dz i e ła n a j -
w y ż s z e j war tośc i . Szkoda , ż e n i e p r z y p a d ł y one 
w udz ia l e Po l s ce czy F r a n c j i , a l e boga t e j A m e r y c e . 
W ślad za n imi p o w ę d r o w a ł y za ocean j eszcze d w i e 
z a b y t k o w e m o n e t y . P o ich o f i a r o w a n i u o t r z y m a ł 
p. Chy l i ńsk i l ist nas t ępu iace j tręśc i , b ędący mi łą 
c i ekawos tką z życ ia naszych a m e r y k a ń s k i c h z i o m -
k ó w : 

„ S z a n o w n y P a n i e Chy l i ń sk i : 

Jeszcze raz o k a z j a p o w s t a j e p o d z i ę k o w a ć P a -
nu za c i ep ły i w s p a n i a ł o m y ś l n y poda runek do 
z b i o r ó w D e p a r t a m e n t u A r m i i . 

T e ba rdzo i n t e r e sowne m o n e t y z P a ń s k i e g o 
zb ioru, t y l k o co by l i o t r z ymane , będą n a t y c h -
m ias t ka t a l o gowane . B iu ro w t e j g ł ó w n e y k w a -
terze , co m a odane w op i eke h i s to ryczne z e b r a -
nia, z a j m i e się t y m . 

D z i s i a j tak j a k za czasu Kośc ius zk i e go z ł ąc ze -
n ie p r z y j a ź n e m i ę d z y P o l a k a m i i t y m n a r o d e m 
po zo s t a j e mocne . 

B a r d z o u c z c i w i e 
( — ) p o d p i s " 

Z b i o r y p. Chy l i ń sk i e go n i e zos ta ły w y c z e r p a n e do 
końca . Po zos ta ł o j e s zcze k i l ka o b r a z ó w i i nnych 
c i e k a w y c h p r z e d m i o t ó w , k t ó r e staną się p e w n e g o 
dn i e r ó w n i e ż własnośc ią publ iczną. 

W t e j chw i l i s ę d z i w y k o l e k c j o n e r p o r z ą d k u j e d o m 
na p r z y j a z d brata z Po l sk i . N i e w i d z i e l i się j u ż 
d a w n o . Będz i e o c z y m r o z m a w i a ć , b ędz i e co w s p o -
minać . N i e każde życ ie , zaczę te tak z w y c z a j n i e j a k 
tys iące innych, p r zyn ios ł o w la tach pó źn i e j s z y ch 
t y l e n i e codz i ennych w y d a r z e ń . 

WYSTAWA OBRAZÓW POLSKIEGO 
M AL ARZA- DZI EN NIK ARZA 
W GALERIE MAYWALD 

D u ż e z a c i e k a w i e n i e ś rodow isk 
a r t y s t y c z n o - k u l t u r a l n y c h P a r y ż a 
w z b u d z i ł a w y s t a w a o b r a z ó w 
H e n r y k a Horosza , k t ó r e j w e r n i -
saż o d b y ł się 24 c z e rwca br . z 
udz i a ł em ponad 100 osób, w G a -
l e r i e M a y w a l d p r z y rue d e la 
G r a n d e Chaumiè r e . 

M a l a r s t w o Horos za r e p r e z e n t u -
j e na w y s t a w i e ( t r w a j ą c e j do 
końca l ipca br. ) k i lkadz i es ią t 
p łóc i en o l e j n y c h oraz l i c zne g w a -
sze. I ch w s p ó l n y m m o t y w e m jes t 
postać c z ł ow i eka — a śc iś le j m ó -
w i ą c — t w a r z e ludzk ie , k t ó r e r a -
z e m sk łada ją się j ak g d y b y na 

l i r y c zną opow i e ś ć a r t y s t y o c z ł o -
w i e k u . 

H e n r y k Horosz , k t ó r e g o p r a w -
d z i w e n a z w i s k o b r z m i H e n r y k 
Św i ę c i ck i , m a l u j e od k i l ku lat , a 
po raz p i e r w s z y w y s t a w i a ł s w o -
j e ob ra zy w W a r s z a w i e w 1962 
roku. W a r t o wspomn i eć , ż e H e n -
r y k Ś w i ę c i c k i p r a c u j e z a w o d o w o 
w Po l s c e j ako dz i enn ikarz , p e ł -
n iąc f u n k c j ę r edak to ra nac z e l -
nego i l u s t r o w a n e g o p isma „ P a n o -
r ama P ó ł n o c y " . 

E k s p o z y c j ę m a l a r z a - d z i e n n i k a -
rza z Po l sk i na p e w n o w a r t o 
obe j rzeć . 



AD A M KILIAN e s t à 42 a n s i n d i s c u t a b l e -
ment un des meil leurs et des plus hardis 
scénographes polonais. I l avait de qui te-
nir. Sa mère, Janina Ki l l an -Stan is lawska 
était directeur et metteur en scène d 'un 
théâtre de marionnettes réputé à Craco -

vie, sa tante — Zo f i a S tan i s i awska -Howurko en 
était le scénographe. 

I l avait bien eu un bref contact avec le cinéma 
à A l m a - A t a , en U R S S , où pendant la guerre il p a r -
ticipa en amateur enthousiaste au tournage d '„ Ivan 
le Te r r i b l e " et approcha ainsi pendant quelques 
mois le célèbre Eisenstein. I l étudia également 
l 'architecture au Collège de Nott ingham en A n g l e -
terre. Mais, rentré en Pologne en 1948, il prit la d i -
rection du théâtre de marionnettes „La lka " . I l en 
est toujours resté le scénographe. 

D e u x spectacles ont assis la réputation interna-
tionale de Ki l ian : „Zwyr ta l a le musicien, où com-
ment un v ieux montagnard gagna le paradis" , épo-
pée populaire d'après un récit de Tetma je r consa-
cré à Janosik, le Mandr in polonais, préparée pour 
la scène par Jan Wi lkowski , et „La Tour Peinte" , 
récitations de poèmes régionaux, dialectals. 

On peut deviner que la scénographie de Ki l ian 
puise au plus profond des sources d'inspiration de 
l 'art populaire, du folklore. „ Z w a r t a l a " a mérité 
à Paris, au Théâtre des Nations, le G r a n d P r i x de 
la Crit ique en 1960, et fait une tournée tr iomphale 
en Italie, A l lemagne, Tchécoslovaquie, Autriche, 
Suède, Finlande... 

Avec Wi lkowsk i , Ki l ian a professé pendant un an 
la mise en scène et la scénographie à l 'Université 
du Kansas a u x Etats-Unis. 

Mentionnons en passant que Ki l ian doit fa i re 
face en Pologne à une forte concurrence — on y 
trouve en ef fet 27 théâtres de marionnettes de tout 
premier ordre. Cela ne fait donc que rehausser ses 
mérites. Disons enfin que Ki l ian est un des mei l -
leurs i l lustrateurs de l ivres pour enfants ( M é -
daille d'or à Mi lan) , un auteur prisé de dessins an i -
més et de f i lms de marionnettes pour le grand et 
le petit écrans. I l a créé Jacek et Agatka , qui sur 
l 'écran des téléviseurs, disènt tous ies jours bonne 
nuit aux enfants. 

P o e z g « ! ^ k s z t a ^ l t u i b f i ^ p w y 

SC E N O G R A F I A P O L S K A — 
C Z Y L I S Z T U K A T W O -
R Z E N I A P L A S T Y C Z -
NEJ O P R A W Y W I D O -
W I S K T E A T R A L N Y C H 

i S K O M P O N O W A N I A W Y G L Ą -
D U S C E N Y PODCZAS W I D O W I -
S K A — jest w^ysoko ceniona we 
Francji, Ameryce i Angl i i dla j e j 
narodowego, polskiego charakteru. 

Jednym z najśmielszych pol-
skich artystów-scenografów jest 
Adam K I L I A N , którego scenogra-
fia prezentowana była mv Théâtre 
des Nations w Paryżu podczas 
międzynarodowego festiwalu w 
1959 r., gdy polski teatr „La lka" 
przedstawiał wielkie widowisko 
folklorystyczne „ O Ztvyrtale mu-
zykancie — czyli jak sią stary gó-
ral dostał do nieba". Szttika ta 
objechała całą Europę — w Pary -
żu otrzymała Grand Pr ix Klubu 
Kry tyków, a w 1960 r. — pierw-
szą nagrodę w Warszawie. 

Na czym polega oryginalność 
polskich wartości artystycznych 
w scenografii? Przede wszystkim 
na nowoczesności, którą polscy ar-
tyści zespalają z tradycjami sztu-
ki ludowej. Urok prymitywizmu 
przedstawiają w czyst.ej formie •— 
co jest sprawą szczególnie trudną. 
Tak jest również w przypadku 
scenografii Kiliana. 

— Sztuka ludowa jest moją pa-
sją — mówi Adam Kilian, czoło-
w y scenograf teatru lalkowego z 
Warszawy. — Największe warto-
ści ma ona wówczas, gdy jest na-
rodowa. Motywy jej są niewyczer-
pane, przepiękne i można z nich 
czerpać największe wartości. 

Adam Kilian od 20 lat jest sce-
nografem, ilustratorem książek 
dla dzieci, twórcą f i lmów rysun-
kowych i te lewizyjnych. Urodził 
się w 1923 r. we Lwowie . Podczas 
wo jny służył w Armii Polskiej na 
Środkowym Wschodzie. Był w 
Rosji, Iraku, służył w RAF- i e w 
Angli i . Tam też — jako stypendy-

sta rządu brytyjskiego — zaraz po 
wojnie studiował architekturę w 
College of Arts and Crafts w Not-
tingham w latach 1945—1948. Pa-
rę lat przedtem w czasie wo jny 
w Ałma-Ata zetknął się z wy twór -
nią f i lmową MOSFILM, gdzie ja-
ko amator współdziałał przy reali-
zowaniu fi lmu-gigantu „ Iwan 
Groźny" Eisensteina — radziec-
kiego reżysera, scenarzysty i twór-
cy teorii montażu. Tam też sta-
wiał pierwsze kroki scenografa, 
choć z samą sztuką stykał się od 
dziedziństwa. Wtedy jego nauczy-

cielkami były: matka Janina — 
reżyser i dyrektor teatru lalkowe-
go „Niebieskie Migdały" — i ciot-
ka Zofia Stanisławska-Howurko-
wa, scenograf, grafik i rzeżbiarka. 

GD Y A D A M K I L I A N W R Ó -
C IŁ Z A N G L I I DO K R A J U , 
objął dyrekcję teatru ,,Lal-
ka". Jest w nim do dziś sce-

nografem i kierownikiem plasty-
cznym. Wraz z Janem Wi lkow-
skim — kierownikiem artystycz-
nym i reżyserem, Adam Kil ian 

A d a m Ki l ian z synem. N a zdjęciu powyże j : przy pracy nad szkicem kostiumu 1 
- - ' - « —- ^ ^ — 

tworzy coraz to nowe widowiska, 
które przysparzają sławy polskiej 
sztuce, a scenografii w szczegól-
ności. W ciągu minionych 20 lat 
teatr „La lka " wystawił około 50 
premier i gościł ponad milion wi-
dzów. 

Największym wydarzeniem ar-
tystycznym teatru było widowi-
sko przygotowane na scenę przez 
Jana Wilkowskiego, według opo-
wieści Kazimierza Przerwy-Tet -
majera — pt. „ O Zwyrtale muzy-
kancie, czyli jak się stary góral 
dostał do nieba". Jest to sztuka 
lalkowa o charakterze fo lklory-
stycznym w formie i muzyce. Tre-
ścią j e j jest epos sławnego Janosi-
ka, zbójeckiego „hetmana" dzia-
łającego również na Podhalu. Ja-
nosik mówi w te j sztuce: ,,Tam 
niebo, gdzie serce", wracd z tuła-
czki po niebie — jako dusza Jano-
sika Zwyrta ły do polskich Tatr. 

W środowiskach polonijnych 
we Francji sztuka ta wzruszyła do 
łez nie tylko publiczność, ale i nas, 
którzy byliśmy głęboko przejęci 
serdecznym odbiorem. Rodacy 
przychodzili za kulisy z gratula-
cjami, życzeniami, pytaniami — 
wspomina p. Adam Kilian. 

Dekoracyjna, swobodna kompo-
zycyjnie scenografia zapewniły 
sztuce uznanie kilku wybitnych 
artystów we Francji i Ameryce. 

Wraz z reżyserem Janem Wi l -
kowskim polski scenograf był w 
Ameryce, na zaproszenie Lewina 
Goofa — dyrektora Uniwersytec-
kiego Teatru w Lawrance (Kan-
sas), który zaproponował Polakom 
zrobienie równie dobrego teatru 
w Ameryce, jak polski teatr „La l -
ka". Jako profesorowie prowadzili 
oni tam wykłady i instruktaż z 
dziedziny reżyserii i scenografii 
w teatrze lalkowym. Warto dodać, 
ze polski dorobek w tym zakresie 
jest niezwykle bogaty i popular-
ny w świecie ( W Kra ju istnieje 
27 teatrów lalkowychi. 



ADAM KIL IAN Z N A N Y 
JEST T A K Ż E JAKO ILU-
STRATOR K S I Ą Ż E K dla 
dzieci i młodzieży, wyda-

wanych W Instytucie Literatury 
Dziecięcej — „Nasza Księgarnia". 
Jako ilustrator otrzymał on Złoty 
Medal na międzynarodowej wy -
stawie w Mediolanie. 

Z pasją uprawiam grafiką po to, 
by przenieść ją do teatru; i od-
wrotnie, doświadczenia teatralne 
staram się stosować w ilustracji 
książkowej. 

W wielu teatrach p>olskich K i -
lian opracował scenografię takich 
sztuk jak: „Wesele" Wyspiańskie-
go, „Krakowiacy i górale" i „Lo-
doiska" Bogusławskiego, „Zem-
sta", „Damy i huzary" Fredry, 
„Zwyrtała". 

Wybitny artysta pasjonuje się 
groteską, dowcipem i humorem 
j&ko wyrazem dramatu, tragedii 
i komedii. Stosuje te formy w każ-
dej dziedzinie swej twórczości, 
m. in. w fi lmie rysunkowjnm. Jest 
on projektantem ponad dwudzie-
stu fi lmów, które produkowane są 
w Tuszynie kolo Łodzi i Studium 
Miniatur Filmowych w Warsza-
wie. Fi lmy te cieszą się wielkim 
uznaniem w Kra ju i wysoko oce-
niane są za granicą. Humor Kil ia-
na przeznaczony najpierw dla 
dzieci, potem dla dorosłych, jest 
bardzo pogodny i bezpośredni. 

W telewizji Adam Kilian zasły-
nął przed paru laty jako twórca 
pary kukiełek — których codzien-
ne losy śledzą miliony dzieci — 
,,Jacka i Agatki" . 

— Kukiełki te to najprostsza, 
umowna forma, jaką przemawia 
sią do dzieci. Każdy widz wie, że 
widzi rąką ludzką z nasadzoną na 
palec kulką, a równocześnie wi-
dzi, ile tak prosta forma może za-
wierać treści i jak może być za-
bawna. 

Wielostronne zaangażowanie się 
Adama Kiliana w różne dziedziny 
twórczości artystycznej dowo-
dzi nieprzeciętności jego talentu 
i wzbogaca sztukę polską o nowe, 
trwałe wartości kulturowe. 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 

A d a m Ki l ian poza przygotowaniem dekoracj i i opra-
w y scenograficznej sztuk teatralnych wykonu je ze 
szczególnym upodobaniem wiele e lementów deko-
racy jnych i kostiumów, a także masek z w ik l i -
ny. Wp łyną ł na to niewątpl iwie fakt, iż od w ie -
lu lat pracuje w teatrze la lkowym. N a zdjęciu 
powyże j : jedna z masek według projektu K i l i a -
na. N a zdjęciu powyże j z p r a w e j : f ragment w i -
dowiska pt. „Wieża M a l o w a n a " z dekoracjami i ku -
kłami Ki l iana. Z p r a w e j : trzy postacie jednego 
z przedstawień teatru „La lka " . Poniżej : A d a m K i -
lian w swo j e j pracowni, w której znaleźć moż-
na wie le przedmiotów sztuki i fo lk loru ludowego 
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POLSKA PRASA P O D Z I E M N A WE FRANCJI 
W L A T A C H W O J N Y 

Spoczywają dziś w archiwalnych tekach... Pieczołowicie zakon-
serwowane, chronione przed zniszczeniem, pojedyncze karty za-
pełnione powielaczowym drukiem, rzadziej — odbite na maszy-
nach drukarskich. Niektóre z nich, dostępne tylko w fotokopiach, 
stanowią unikaty. W zbiorach raz po raz luki, brak kolejnych nu-
merów, brak, którego być może już nie uda się uzupełnić. Są 
wśród nich tytuły reprezentowane przez pojedyncze tylko egzem-
plarze, lub przez francuskie tłumaczenia, wykonane niewiadomo 
czyją ręką. Są też i takie, o których wiemy, że wychodziły, lecz 
z mroków podziemia, zamętu okresu wyzwolenia i trudnego okre-
su powojennego nie przetrwał po nich żaden ślad. Ludzie, którzy 
je wydawali, podejmowali nowe obowiązki, tworzyli historię, po-
chłonięci tempem jej stawania się, nie poświęcali dostatecznej 
uwagi zachowaniu śladów swej działalności. 

PO D Z I E M N A P R A S A P O L S K A 
W E F R A N C J I 1) p o j a w i ł a s ię 
n i e m a l n a z a j u t r z p o k l ę sce t e -
g o k r a j u w c z e r w c u 1940 r. 
P o d z i a ł F r a n c j i na d w i e s t r e -
f y : pó łnocną , śc iś le j o k u p o w a -

ną i p o ł u d n i o w ą , t z w . „ w o l n ą " — r z u -
t o w a ł na s t rukturę o r g a n i z a c j i ca ł ego 
p o d z i e m i a w e F r a n c j i . S tąd t e ż prasa 
p o d z i e m n a , w t y m i po lska , o b e j m o w a -
ła z r e g u ł y z a s i ę g i e m p o s z c z e g ó l n y c h 
p i s m j e d n ą z t y c h s t re f . S tan ten 
u t r z y m y w a ł s ię w zasadz i e do końca 
okupac j i . P i e r w s z e z a c z ę ł y s ię u k a z y -
w a ć t a k i e ga ze tk i j a k : „Pos iew" , „Nasz 
g łos" i „Nasza s p r a w a " ( w y d a w a n e 
p r z e z po l sk i e s e k c j e F K P ) . Jedyny za -
chowany w zbiorach Bibl ioteki N a r o -
d o w e j w Pa ryżu egzemplarz „Pos ie -
w u " , to nr 46 z 3 sierpnia 1941 r. P o -
n i e w a ż p r z e c i ę tn i e ga z e tk i p o d z i e m n e 
w y c h o d z i ł y co d w a t y g o d n i e , a w i ę c 
j e j p i e r w s z e n u m e r y m u s i a ł y u j r z e ć 
ś w i a t ł o d z i enne oko ł o s i e rpn ia — w r z e -
śnia 1940 r. G a z e t k a w z y w a do wspó l -
ne j z Francuskim Frontem N a r o d o -
w y m wa lk i przeciwko okupacj i hit le-
rowskie j , do dywer s j i przeciwko nie -
mieckie j machinie wo jenne j , w i ta go -
rąco podpisanie paktu polsko-radziec-
kiego, i n f o rmu j e o działalności bo j o -
w e j partyzantów w Polsce, o d y w e r -
s jach na liniach ko l e j owych w e F r a n -
cji. 

POZOSTAŁ TYLKO ŚLAD... 
w j e dnym również egzemplarzu z a -

c h o w a ł o s ię p i s m o „Nasz głos", p r z y -
puszc za ln i e z e s t yczn ia 1941 r . o ra z 
t ł u m a c z e n i e f r a n c u s k i e j e g o n u m e r u 
9 z czerwca 1941 r. P o j a w i e n i e s ię t e g o 
p i sma 1 j e g o r o z p o w s z e c h n i a n i e w ś r ó d 
g ó r n i k ó w po lsk i ch N o r d u zosta ło n a t o -
mias t sk rupu la tn i e o d n o t o w a n e w 
s p r a w o z d a n i u p r z e d s t a w i c i e l a S i c h e r -
he i t spo l i z e i i S onde rd i ens t na F r a n c j ę 
i B e l g i ę S S - O b e r s t u r m b a h n f u e h r e r a dr 
K n o c h e n a (z 24 l u t e g o 1941 r. ) 2). N i e 
przet rwa ł natomiast w zbiorach archi -
wa lnych ani jeden egzemplarz „Nasze j 
sp rawy " . W j e d n e j z p a r y s k i c h b i b l i o -
t ek pozos ta ł t y l k o ś lad w postac i no tk i 
w ka r t o t e c e . S a m e j ga ze tk i n i e uda ło 
s ię odna l e źć . 

W p o l s k i e j p ras i e p o d z i e m n e j w e 
F r a n c j i r e p r e z e n t o w a n e b y ł y r ó żne 
k i e r u n k i po l i t y c zne , o d m i e n n e k o n c e p -
c j e w a l k i p o d z i e m n e j , z adań e m i g r a c j i 
p o l s k i e j w e F r a n c j i , j e j p o w i ą z a ń z 
f r a n c u s k i m r u c h e m p o d z i e m n y m . T w o -
rząca się, z g odn i e z p o l e c e n i a m i r z ądu 
e m i g r a c y j n e g o , o r g a n i z a c j a k o n s p i r a -
c y j n a , k t ó r a z c zasem p r z y b r a ł a n a z - ' 
w ę P o l s k a O r g a n i z a c j a W a l k i o N i e -
pod leg łość , zaczę ła w y d a w a ć w s i e r p -
n iu 1941 r . „Biuletyn Polskie j S łużby 
P r o p a g a n d o w e j w e Franc j i " , k t ó r e g o 
ukaza ł o s ię p r a w d o p o d o b n i e s i ed em 
n u m e r ó w , a następn ie , p o c z y n a j ą c od 
s tyczn ia 1942 r. b i u l e t y n dla k a d r y 
P O W N „ W a l k a " o r a z t r a k t o w a n y r ó w -
n i e ż j a k o p i smo ściś le w e w n ę t r z n e 
c z ł o n k ó w o r g a n i z a c j i „Komunikat " , 
u k a z u j ą c y się d o j e s i en i 1942 r . P o 
r o z c i ą gn i ę c iu s iec i t e j o r g a n i z a c j i na 
d e p a r t a m e n t y p ó ł n o c n e g o zag łęb ia w ę -
g l o w e g o F r a n c j i , od m a j a 1942 r., z a -
czę to w y d a w a ć t a m d r u k o w a n e w 
L i l l e p i s m o „Sztandar" , m a j ą c e j u ż a m -
b i c j e s ze rszego o d d z i a ł y w a n i a na po l ską 
ludność N o r d u i P a s - d e - C a l a i s . R e d a -
g o w a n e u m i e j ę t n i e i ż y w o p r z e z p o e t ę 
Tadeusza Paczkowskiego, p i smo to s ta-
r a ł o s ię dos tosować do c z y t e ln ika , r o -
bo tn ika i Eórnika po l sk i e go (np. a r t y -

ku ł „ S t r a j k j a k o m e t o d a w a l k i " w n u -
m e r z e z c z e r w c a - l i p c a 1942 r.), p o d e j -
m u j ą c n a w e t hasła o c h a r a k t e r z e spo -
ł e c z n y m , w p ó ź n i e j s z y m r o z w o j u z b l i -
żone do hase ł k r a j o w e g o o d ł a m u 
P P S — W R N 3). 

Charak t e r y s t y c zna d la l in i i p o l i t y c z n e j 
, ,Sz tandaru» ' by ła t e n d e n c j a do zwa l c zan i a 
w p ł y w ó w ruchu k o m u n i s t y c z n e g o w ś r ó d 
r o b o t n i k ó w po lsk ich, p o d t r z y m y w a n i e zau-
fan ia do r ządu e m i g r a c y j n e g o , i z o l ac j i or -
g a n i z a c y j n e j i p o l i t y c z n e j podz i em ia po l -
sk i ego w e F r a n c j i w stosunku do Rés i -
stance, oibrona t a k t y k i w y c z e k i w a n i a z za-
czepną dz ia ła lnośc ią b o j o w ą na s p r z y j a j ą c ą 
s y t u a c j ę w m o m e n c i e i n w a z j i w o j s k a l ianc-
k i ch na F r a n c j ę . 

GAZETY UGRUPOWAtf) 
POLITYCZNYCH 

N a p r z es t r z en i l a t 1941 i 1942 u k a -
z y w a ł s ię r ó w n i e ż w e F r a n c j i „B iu l e -
tyn N a r o d o w y " , w y d a w a n y p r z e z d z i a -
ł a j ą c y c h tu p r z e z p e w i e n okres czasu 
c z o ł o w y c h d z i a ł a c z y S t r o n n i c t w a N a -
r o d o w e g o . P r z e z n a c z o n y w y ł ą c z n i e d la 
c z ł o n k ó w , „ B i u l e t y n " s t anow i c enne 
ź r ó d ł o i n f o r m a c j i d la h i s t o r yka i n t e -
r e s u j ą c e g o się d z i e j a m i S t r o n n i c t w a , 
z w ł a s z c z a j e g o s t a n o w i s k i e m p o l i t y c z -
n y m w ok r e s i e w o j n y i k o n c e p c j a m i 
p r o g r a m o w y m i . 

U g r u p o w a n i a soc ja l i s t yc zne , d z i a ł a -
j ą c e w e F r a n c j i , r e p r e z e n t o w a ł y p r z e -
de w s z y s t k i m p i s m a : „Wo lność " ( za -
c h o w a n e w j e d y n y m e g z e m p l a r z u z l i -
s topada 1942 r. ) i u k a z u j ą c a się p r z e z 
p e w i e n ok res w 1943 r . „Polska L u d o -
w a " . L e w i c o w y o d ł a m t y ch u g r u p o w a ń 
d z i a ł a j ą c y w p o ł u d n i o w e j F r a n c j i w y -
d a w a ł p r z e z p e w i e n czas p e r i o d y k o 
cha rak t e r z e b ib l i o t e c zk i „ L e w y tor". 
E g z e m p l a r z y „ L e w e g o t o ru " , n i es t e t y , 
w zb i o r a ch dos t ępnych pub l i c zn i e n i e 
ma . J e d n y m z r e d a k t o r ó w t e go w y -
d a w n i c t w a b y ł p r o f . H . Jabłoński. 

R o z w ó j po l sk i ch o r g a n i z a c j i p o d -
z i e m n y c h z w i ą z a n y c h z F r a n c u s k ą 
P a r t i ą K o m u n i s t y c z n ą m o ż n a d o s k o -
na l e p r z eś l edz i ć w ł a ś n i e na p o d s t a w i e 
w y d a w a n e j p r z e z n i e p rasy . O d 1942 r . 
i lość j e j narasta , r ó ż n i c u j e się, w z a -
l eżnośc i od k r ę g ó w o d b i o r c ó w , d la k t ó -
r y c h j es t p r z e znac zona — d z i a ł a c z y i 
c z ł o n k ó w p o d z i e m n y c h o r g a n i z a c j i 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , kob ie t , m ł o -
d z i e ż y , r o b o t n i k ó w r o lnych . 

Od p o c z ą t k ó w 1942 r. u k a z u j ą się 
p i sma „ N a straży", „Nasza wa lka " , 
oraz , u s chy łku roku , ga z e tka O r g a n i -
z a c j i P o m o c y O j c z y ź n i e ( O P O ) „Jed -
ność polska" . W p r a c y nad ich w y d a -
n i e m uczes tn i c zy l i m. in . ó w c z e ś n i e 
dz i a ł ac ze k o m u n i s t y c z n e g o p o d z i e m i a 
p o l s k i e g o na t e r e n i e p o ł u d n i o w e j 
F r a n c j i — And rze j ewsk i i Łozińska. 
S z c z e g ó l n i e ż y w y m c h a r a k t e r e m o d -
znacza ło s ię p i s m o „ N a s z a w a l k a " . 

s t a r a ł o s ię ono w z w i ę z ł e j o s t r e j f o r m i e , 
w a r t yku ła ch p isanych dobrą po l s zczyzną , 
p r z e k a z y w a ć c z y t e l n i k o m m o ż l i w i e j ak 
n a j w i ę c e j I n f o r m a c j i i j ak n a j w i ę c e j m y ś l i . 
Ude r za dążen i e do s i l nego podkreś l en ia 
w i ę z i z K r a j e m , z j e g o ż y c i e m i w a l k ą , do 
p r z eds taw i en i a n a r o d o w y c h c e l ó w w a l k i 
k o m u n i s t ó w polskich, w y r a s t a j ą c e j z po-
stępowegoy nur tu histor i i Po l sk i (np. a r t y -
kuł „ K r e w z k r w i — kość z kośc i na r odu 
po lsk iego ' » w numer z e 7 z l ipca 1943 r. ) . 
P r z e z ws zys tk i e n u m e r y p isma, podobn i e 
zresztą j ak i i nnych bratn ich w y d a w n i c t w 
p r z e w i j a ł y się stale m o t y w y na t y chmias t o -
w e j w a l k i z o k u p a n t e m (np. a r t yku ł „ C z e -

kać — znac z y n i e d o c z e k a ć " w nr 8 z w r z e -
śnia 1943 r . ) oraz j ednoc z en i a sił w a l c z ą c y c h 
po l sk i e j spo łecznośc i w e F r a n c j i , t w o r z e n i a 
w e ws zy s tk i ch skup iskach po l sk i ch K o m i -
t e t ó w Jednośc i N a r o d o w e j . Z n a j d u j e m y 
w n i m r ó w n i e ż a r t y k u ł y podk r e ś l a j ą c e łiez-
poś redn i e uc zes tn i c two w wa l c e z okupan -
t e m u g r u p o w a ń ka t o l i ck i ch , w z y w a j ą c e do 
w s p ó ł p r a c y z p a t r i o t y c z n y m i u g r u p o w a n i a -
m i ka t o l i ck im i . 

ROLA KOBIET 
P i s m e m o p o d o b n y m c h a r a k t e r z e 

by ła w y c h o d z ą c a na P ó ł n o c y „N i epod -
ległość", w y d a w a n a p o c z ą t k o w o j a k o 
o r g a n Polskiego Frontu Na rodowego , a 
nas t ępn i e Organizac j i Pomocy O jczyź -
nie ( O P O ) . 

P o l s k i ruch z a w o d o w y na t e r e n i e 
F r a n c j i r e p r e z e n t o w a ł y p i s m a : „ Z w i ą z -
kowiec" , u k a z u j ą c y się od p o c z ą t k u 
1943 r. o ra z w y d a w a n e n i eco p ó ź n i e j 
„ C G T - o w i e c " 1 „Poradn ik polskich 
sekcji C G T " , t en ostatn i w 1944 r. 

G a z e t ą kob i e t po l sk i ch , śc iś le j 
Z w i ą z k u K o b i e t P o l s k i c h im . M . K o -
n o p n i c k i e j , b y ł y „Głos kobiet " i „Po lka 
na wychodźstwie" . W m a j u 1944 r . p o -
j a w i ł s ię b iu l e t yn Z K P im . M . K o n o p -
n i c k i e j „Polska patriotka w obliczu 
swych zadań " o t reśc i w y r a ź n i e i n -
s t r u k t y w n e j , p r z e z n a c z o n e j d la k o b i e -
c y ch d z i a ł a c z ek spo ł e c znych . P i s m e m 
d o s t o s o w a n y m d o p o t r z e b po l sk i ch 
e m i g r a n t ó w p r a c u j ą c y c h w r o l n i c t w i e 
b y ł „Robotnik ro lny" . 

O r g a n i z a c j e p o d z i e m n e w e F r a n c j i p r z y -
w i ą z y w a ł y dużą w a g ę do p r a c y p r o p a g a n -
d o w e j w ś r ó d w o j s k n i e p r z y j a c i e l a o k u p u j ą -
c y c h F r a n c j ę . W j ednos tkach t y c h z n a j d o -
w a ł o się k i lkadz i es ią t t y s i ę c y ż o łn i e r z y na -
r o d o w o ś c i n i e m i e c k i e j , p r z y m u s e m w t ł o c z o -
n y c h w m u n d u r y W e h r m a c h t u , w t y m r ó w -
n ież — P o l a k ó w , m i e s z k a ń c ó w z i e m w ł ą c z o -
n y c h do R z e s z y w paźdz iern i lcu 1939 r . 

D y r e k t y w y k i e r o w n i c t w a p o d z i e m -
n e g o ruchu k o m u n i s t y c z n e g o z a l e c a ł y 
us i ln i e w y k o r z y s t a n i e w t e j p r a c y 
c z ł o n k ó w o r g a n i z a c j i M O I ( M a i n s 
d ' O e u v r e s I m m i g r é e s ) , zw ł a s z c za P o l a -
k ó w , z r a c j i c zęs t e j w ś r ó d n ich z n a j o -
mośc i j ę z y k ó w , t a k k o n i e c z n y c h w t e j 
d z i e d z i n i e vra lk i p o d z i e m n e j . P i s m o 
„Po lak w Wehrmachc ie " , k o l p o r t o w a -
ne g ł ó w n i e p r z e z k o b i e t y , p o m o g ł o 
w i e l u spośród t y ch ludz i w y d o s t a ć się 
ze z n i e n a w i d z o n e j a rm i i , n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z m a q u i s i o d d z i a ł a m i p a r t y -
zanck im i , odna l e ź ć d r o g ę w a l k i o O j -
c zy znę . 

W 1944 r. w s z y s t k i e p i sma po lsk ie , 
z w i ą z a n e z P a r t i ą K o n i u n i s t y c z n ą o r a z 
r e p r e z e n t u j ą c e k i e r u n e k F r o n t u N a r o -
d o w e g o , p r z y c z y n i ł y s ię d o r o z p o w -
szechn ien ia ide i j ednośc i n a r o d o w e j 
P o l a k ó w w e F r a n c j i . W i a d o m o ś ć o 
p o w s t a n i u w W a r s z a w i e K r a j o w e j R a -
d y N a r o d o w e j zosta ła p r z y j ę t a ze z r o -
z u m i e n i e m w i e l k i e g o znaczen ia t e g o 
ak tu d la da l s z e j w a l k i w y z w o l e ń c z e j 
na r odu po l sk i e go , zaś p r o g r a m K R N 
s z e r oko s p o p u l a r y z o w a n y w ś r ó d c z y -
t e l n i k ó w t y ch p i sm. Dz i a ł a lność ta 
odeg ra ł a dużą r o l ę w ok res i e t w o r z e -
nia się w p i e r w s t r e f o w y c h , a nas t ęp -
n i e c e n t r a l n e g o i t e r e n o w y c h P o l s k i c h 
K o m i t e t ó w W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o . 
O r g a n P K W N „D la Po l sk i " w s w y m 
p i e r w s z y m n u m e r z e z c z e r w c a 1944 r.«) 
w r a z z i n f o r m a c j ą o o d b y t e j 16 k w i e t -
n ia w p ó ł n o c n e j F r a n c j i p i e r w s z e j 
„ K o n f e r e n c j i N a r o d o w e j P o l a k ó w w e 
F r a n c j i " z amieśc i ł t eks t p o d j ę t y c h na 
n i e j r e z o lu c j i . 

W PRZEDEDNIU WOLNOŚCI 
w m i a r ę , j a k p r z y b l i ż a ł o s ię o c z y w i -

ste i o c z e k i w a n e p r z e z F r a n c j ę l ą d o -
w a n i e w o j s k a l i anck i ch na j e j w y b r z e -
żach, g ł ó w n e m i e j s c e w p ras i e p o l s k i e j 

z a j m u j e p o w s t a n i e n a r o d o w e . W z y w a -
j ą c d o w s t ę p o w a n i a w s ze r eg i P o l s k i e j 
M i l i c j i P a t r i o t y c z n e j „Nasza w a l k a " 
w s k a z u j e , że z j e j o d d z i a ł ó w p o w s t a ć 
w i n n a „ a r m i a po l ska w e F r a n c j i , k t ó -
ra s tanie obok a r m i i p o l s k i e j w K r a j u , 
w Z S R R i w e W ł o s z e c h " . N a w o ł u j ą c 
do z j e d n o c z e n i a w y s i ł k ó w p a t r i o t ó w 
po l sk i ch w e F r a n c j i „ N i e p o d l e g ł o ś ć " 
p isze w s w y m n u m e r z e z c z e r w c a 1944 
r oku „ W e Włoszech Po lacy i Francuzi 
razem b i j ą wroga . W e F ranc j i Po lacy 
i Francuzi razem st ra jku ją , razem sa -
botują , razem szykują powstanie 
zbrojne. W a l k a za F ranc j ę jest w a l k ą 
za Po l skę " k o n k l u d u j e p i smo . 

Podziem.na prasa po lska n i e by ła w o l n a 
od w a l k i p o l i t y c z n e j m i ę d z y u g r u p o w a n i a -
m i l e w i c y r e w o l u c y j n e j 1 d e m o k r a t y c z n e j 
o ra z o r g a n i z a c j a m i u z n a j ą c y m i z w i e r z c h -
n i c t w o i^ządu e m i g r a c y j n e g o , z a j m u j ą c y m i 
wTOgie s t anow i sko w o b e c ruchu k o m u n i -
s t y c znego . O d b i j a ł s ię w n ich os t ry k o n f l i k t 
w e w n ę t x z n y , k o n f l i k t spo ł e c zne j i po l i t y c z -
n e j n a t u r y , k t ó r y b y ł j edną z cech g ł ó w -
n y c h w o j n y w y z w o l e ń c z e j po l sk i ego naro -
du. G w a ł t o w n o ś ć często nadmi e rna b y ć m o -
że t e j w a ł k i n i e umnie j s za w n i c z y m ro l i , 
j aką prasa ta o d e g r a ł a w w y c h o w a n i u pa-
t r i o t y c z n y m P o l o n i i f r a n c u s k i e j , w j e j w c i ą -
gan iu do w a l k i i podz i emne j , w j e j m a s o w y m 
uczes tn i c tw i e w pows tan iu n a r o d o w y m w e 
F r a n c j i w l e c i e 1944 r . 

29 PODZIEMNYCH 
TYTUŁÓW 

P o l s k i ruch p o d z i e m n y n i e b y ł j e d y -
n y m r u c h e m opo ru w ś r ó d z b i o r o w i s k 
e m i g r a c y j n y c h w e F r a n c j i . W y r ó ż n i a ł 
s ię on n i e w ą t p l i w i e a k t y w n o ś c i ą i z d e -
c y d o w a n i e m w w a l c e z o k u p a n t e m , 
ost rośc ią w i d z e n i a j e j spo ł e c znych as -
p e k t ó w , p r z e ś w i a d c z e n i e m o k o n i e c z -
nośc i p r z e b u d o w y ż y c i a spo ł e c znego w 
K r a j u p o w y z w o l e n i u , a t ak ż e z r o z u -
m i e n i e m s w e j ro l i , s w e g o m i e j s c a w 
w a l c e na rodu f r a n c u s k i e g o . T r u d n o 
n i e w ą t p l i w i e ocen iać j e g o a k t y w n o ś ć 
i lośc ią t y t u ł ó w p r a s y p o d z i e m n e j . W y -
kaz j e j o b e j m u j e w t e j c h w i l i 29 pozy-
cji, z tego 18 w y d a w a n y c h przez o rga -
nizacje związane z F K P i O P O . I s t n i e -
j ą p o d s t a w y , b y sądz ić , źe b y ł o i ch 
n i eco w i ę c e j , l e c z n i e p r z e t r w a ł y ani 
e g z e m p l a r z e an i też inne , w pe łn i w i a -
r y g o d n e d o w o d y i ch i s tn ien ia . 

Jest to l i c zba w y m o w n a , j eś l i 
w s p o m n i e ć , że np. l i c z n i e j s z e od p o l -
sk i e j e m i g r a c j e — hiszpańska i w ł o -
ska — pos i ada ł y p o 5 gazet podziem-
nych, Ros janie i Ukra ińcy — po trzy, 
zaś Czesi — dwie. 

G a z e t y p o d z i e m n e e m i g r a c j i p o l s k i e j 
w e F r a n c j i , i ch r e d a k t o r z y , d ruka r z e , 
k o l p o r t e r z y , m a j ą n i e w ą t p l i w i e swą 
n i e m a ł ą zas ługę w t y m j e j s z e r o k i m 
i c z y n n y m , b o j o w y m udz i a l e w w a l c e 
p r z e c i w k o o k u p a n t o m h i t l e r o w s k i m , 
t o c z o n e j w l a tach 1940—1944 na z i e m i 
f r a n c u s k i e j i u boku na rodu f r a n c u -
sk iego . (zm) 

P r z e z polską prasę podz i emną w e F ran -
c j i r o z u m i e m y tu t y l k o p isma u k a z u j ą c e się 
c a ł k o w i c i e n i e l ega ln i e , z w i ą z a n e z R u c h e m 
Oporu . 

2) Des rappor ts inéd i ts d e la ges tapo sur 
la Rés is tance Commun i s t e en F r a n c e au dé-
but de 1941 w „ R e c h e r c h e s In te rnat iona les 
à la l u m i è r e du m a r x i s m e " nr 9—10 1958 r . 
s. 81. 

Okreś l en i e to d o t y c z y n a z w y p r a w i c o -
w e g o k i e runku ipodz i emne j P P S „ R u c h 
mas p r a c u j ą c y c h mias t i ws i — W o l n o ś ć , 
R ó w n o ś ć , N i e p o d l e g ł o ś ć " (stąd skrót W R N ) . 
N . 6 „ S z t a n d a r » ' u ż y w a ł r ó w n i e ż t e go hasła 
w p ó ź n i e j s z y c h n u m e r a c h . 

•) Z a c h o w a ł się t y l k o w e f r a n c u s k i m t łu-
maczen iu . 

U IV a g a! 

w ł i r m i e 

Wie lk i wybór materia-
łów łoicciowych po ce-
nach iconiturencyinych 

Co sobota w ie lka sprzecJaż re-
klamowa n a j p i ę k n i e j -
s z y c h m a t e r i a ł ó w 
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w Złote j Księdze Nauczycielstwa Polsiclego, 
w które j przedstawiono by obraz patriotyzmu, 
poświęcenia 1 ofiarności licznych rzesz nau -
czycieli polskich w czasie ostatniej wo jny , nie 
zabrakłoby sylwetki W ł a d y s ł a w a Ważnego, 
nauczyciela spod Jarosławia, bohatera polskie-
go I francuskiego Ruchu Oporu w e Francj i . 

W ł a d y s ł a w W a ż n y urodził się 3 lutego 1908 
roku w Rudzie Rożanleckiej pow. Lubaczów. 
By ł synem małorolnego chłopa. P o ukończeniu 

szkoły pods tawowe j w Cieszanowie, gdzie w y -
różnił się wie lkimi zdolnościami i ambic ją , 
o własnych siłach ukończył seminarium nau -
czycielskie w Sokalu. Po odbyciu służby w o j -
skowe j pracował jako nauczyciel w Bobrówce 
a następnie w Jurochowle koło Jarosławia. Po 
ki lku latach pracy został przeniesiony do Soś-
nicy Jaros ławskie j na stanowisko kierownika 
7 -k lasowe j szkoły podstawowej , gdzie pozostał 
do wybuchu wo jny . 

WŁADYSŁAW WAŻNY 
W 

T Y G R Y S " 
Kapitan W ł a d y s ł a w Ważny 
( „Tygrys " ) ma w Mont igny-
-en-Ostrevent „ swo j ą " ulicę 

D N I A C H K L Ę -
S K I W R Z E Ś -
N I O W E J W ł a -
d y s ł a w W a ż n y 
w a l c z y ł w sze -
r e gach 39 pu łku 

p i e cho t y j a k o podpo ruczn ik 
r e z e r w y . G d y j e g o pu łk z o -
stał osaczony p r z e z N i e m c ó w , 
W a ż n y p r z e b i ł s ię p r z e z o t a -
c z a j ą c y p i e rśc i eń i l asami 
p r zedos ta ł się p r z e z K a r p a t y 
na W ę g r y . S t amtąd p r z e z p ó ł -
nocne W ł o c h y do ta r ł do 
F r a n c j i i ws t ąp i ł do a r m i i 
gen. S iko rsk i ego . W 1940 r. 
z n ó w w y m k n ą ł s ię z r ąk 
n i em ieck i ch . P o k i l k u m i e -
s i ę c znym p o b y c i e w n i e o k u -
p o w a n e j F r a n c j i w y r u s z y ł 
p r z e z H i s zpan i ę d o W i e l k i e j 
B ry tan i i , do o d t w a r z a j ą c y c h 
się po l sk i ch si ł z b r o j n y c h . 
N i e s t e t y , w czas ie p r z e k r a -
czania P i r e n e j ó w dosta ł s ię w 
r ęce ż a n d a r m ó w — o s ł a w i o -
n e j Guard i a C i v i l . Sku tego 
k a j d a n k a m i P o l a k a ods taw i l i 
oni do w i ę z i en i a w B a r c e l o -
nie . P o s i edmiu mies iącach 
udało m u się z n i e go w y d o -
stać i w t e d y p r z e z G i b r a l t a r 
do ta r ł do A n g l i i i do łąc zy ł 
w r e s z c i e do w o j s k a . 

G d y r o zpoc z ę ł y s ię p i e r w -
sze p r z y g o t o w a n i a i n w a z j i na 
kon tynen t . W a ż n y zg łos i ł się 
na ocho tn ika do w y k o n a n i a 
ba rdzo t r u d n e j i n i ebe zp i e c z -
n e j m i s j i w e F r a n c j i . P o pó ł -
r o c z n y m w s z e c h s t r o n n y m w y -
szko len iu „ k o m a n d o s o w y m " 
z r zucono go z poc zą tk i em 
1944 r. na t y ł y n i emieck i e . 
„ T y g r y s " — tak b o w i e m 
b r zm ia ł w t e d y j e g o w k r ó t c e 
s ł a w n y pseudon im — by ł w y -
posażony w s z y f r y , kody , m a -
p y oraz środki łącznośc i z 
po lską centra lą . O t r z y m a ł 
r o zkaz z o r g a n i z o w a n i a g r u p y 
r o z p o z n a w c z e - i n f o r m a c y j n e j 
na obszarze d e p a r t a m e n t ó w 
N o r d i P a s - d e - C a l a i s w r a -
m a c h k o n s p i r a c y j n e j P o l s k i e j 
O r g a n i z a c j i W o j s k o w e j ^ ) . Z a -
dan i em poruczn ika W a ż n e g o 
by ł o z chw i l ą l ą d o w a n i a 
a l i a n t ó w dos tarczen ie A l i a n c -
k i e m u N a c z e l n e m u D o w ó d z -
t w u ( S H A E F ) w i adomośc i o 
ruchach w o j s k n i em i e ck i ch 
na szosach, l in iach k o l e j o -
w y c h p r o w a d z ą c y c h z B e l -
g i i , i d e n t y f i k o w a n i e j e d n o -
stek n i emieck i ch , p o d a w a n i e 
m i e j s c pos to ju d o w ó d z t w a , 
s łużb zaopat r zen ia i tp. O t r z y -
m a ł do s w e j d j ' s po z y c j i c z t e -
r ech doskona l e w y s z k o l o n y c h 
r a d i o t e l e g r a f i s t ó w i o d p o -
w i e d n i ą i lość r ad i os tac j i na -
da w c z o - o d b i o r c z y c h . 

„ T y g r y s " po p r z y b y c i u do 
r e j o n u L i l l e z a j ą ł s ię p r z e d e 
w s z y s t k i m pracą o r gan i z a -
c y j n ą . P o z y s k a ł k i l kudz i e s i ę -
ciu o c h o t n i k ó w spośród m i e j -
s c o w e j ludnośc i p o l sk i e j — 
g ó r n i k ó w , r o l n i k ó w , r obo tn i -
k ó w f a b r y c z n y c h , r z e m i e ś l n i -
k ó w , h a n d l o w c ó w itd.s. W b i ł 
ż o łn i e r zom w g ł o w ę zasady 
konsp i r a c j i i p r a c y w y w i a -
d o w c z e j , nauczy ł r e d a g o w a ć 
k r ó t k i e m e l d u n k i i r ob i ć p r o -
ste szkice, z o r g a n i z o w a ł ł ą c z -
ność w e w n ę t r z n ą r o w e r o w ą i 
p ieszą, w y s z u k a ł m e l i n y i 
„ s k r z y n k i " . Z o r g a n i z o w a ł s ek -
c j e w y w i a d o w c z e w Harnes , 
B r u a y i Dourges . N a ca ł ym 
p o w i e r z o n y m m u obszarze 
pos iada ł swo i ch a g e n t ó w . P o r . 
W a ż n y u m i a ł z j e d n y w a ć so-
b i e ludz i , p o t r a f i ł na tchnąć 
ich c a ł k o w i t y m o d d a n i e m i 
poc zuc i em o b o w i ą z k u . S a m 
św i ec i ł p r z y k ł a d e m ene r g i i i 
o d w a g i , t o t e ż c ieszy ł s ię w i e l -
k i m a u t o r y t e t e m wś ród p o d -
w ł a d n y c h . 

Już z k o ń c e m m a r c a 1944 r. 
„ T y g r y s " z a o b s e r w o w a ł na 

s w o i m t e r en i e j ak i eś n i e zna -
ne do tychczas k o n s t r u k c j e i 
budow le , n i e z w y k l e s tarannie 
k a m u f l o w a n e i zabezp ieczone . 
S łuszn ie d o m y ś l a ł się w 
s w o i c h m e l d u n k a c h do C e n -
tra l i , ż e chodz i o p r z y g o t o w a -
nia do użyc ia j a k i e j ś n o w e j 
bron i . Nades ł a ł n a w e t szk ic 
j e d n e j z w y r z u t n i . 

Dn ia 11 c z e r w c a 1944 r. por . 
W a ż n y p r z e z r ad i o s tac j ę 
„ O w i d i u s z " s ierż. Z a p a ł y 
p r zys ła ł me l dunek , że u d e -
r z en i e na A n g l i ę p r z y użyc iu 
s p e c j a l n y c h p o c i s k ó w nastąpi 
lada godz ina . M e l d u n e k ten 
u ruchomi ł o g r o m n y a l i anck i 
p l an ob rony na t en przs^pa-
dek znany pod n a z w ą „ C r o s s -
b o w " . N a sygna ł a l a r m o w y 
„ D i v e r " s tanę ły w p o g o t o w i u 
setk i ba te r i i p r z e c i w l o t n i -
czych, w y n i o s ł y s ię t ys iące 
b a l o n ó w z a p o r o w y c h , z a r z ą -
d zono a l a r m w d y w i z j o n a c h 
l o tn i c twa m y ś l i w s k i e g o . 

P i e r w s z e b o m b y l a t a j ą c e 
V - 1 p a d ł y na A n g l i ę 13 
c z e rwca 1944 r., s i e j ą c zn isz -
czen ie i pop łoch . Obrona o k a -
za ła się p r a w i e bezskuteczna . 
T e g o ż samego dnia w i e c z o -
r e m Cent ra la wys ł a ł a do por . 
W a ż n e g o r o zka z skupien ia 
ca ł e j dz ia ła lnośc i na r o z p o z -
nan iu w y r z u t n i b o m b i p o d a -
w a n i u ich po łożen ia p r z y p o -
m o c y w s p ó ł r z ę d n y c h . 16 
c z e rwca N a c z e l n e D o w ó d z t w o 
A l i a n c k i e p o w z i ę ł o d r a m a -
tyc zną d e c y z j ę w y c o f a n i a z 
dz ia łań i n w a z y j n y c h ca łego 
b r y t y j s k i e g o l o tn i c twa b o m -
ba rdu ją c ego , a szef B o m b e r 
C o m m a n d , mar s za ł ek l o tn i c -
t w a Har r i s , o t r z y m a ł r o zka z 
r zucen ia ca łe j s w e j s i ły p r z e -
c i w k o w y r z u t n i o m . Cóż z t e -
go, w y r z u t n i e b y ł y w s p a n i a l e 
z a m a s k o w a n e , u k r y t e w l a -
sach, stodołach, kośc io łach, 
ha lach f a b r y c z n y c h . P o g o d a 
by ła k i epska , a f o t o g r a f i e 
l o tn icze d a w a ł y ba rdzo mało . 
T o t e ż z r o zkazu S H A E F por . 
W a ż n y o t r z y m a ł g w a ł t o w n e 
ponag l en ia . M a r s z a ł e k H a r r i s 
i j e g o 1500 c i ę żk ich b o m b o w -
c ó w czekałp na wskazan i e i m 
c e l ó w do b o m b a r d o w a n i a . 

D o końca c z e rwca 1944 r. 
r zucono 16 t y s i ę cy ton bomb . 
w nas tępnych t y g ó d n i a c h 
da lsze 44 tys iące ton. N a d 
pó łnocno -wschodn ią F r a n c j ą 
rozsza la ła się burza ognia i 
że laza . W s a m y m oku c y k l o -
nu z n a j d o w a ł się „ T y g r y s " ze 
s w o j ą bohaterską grupą . 
N i e m c y w p r o w a d z i l i do a k c j i 
f o r m a c j e SS i oddz i a ł y ż an -
d a r m e r i i oraz l i c zne s a m o -
chody r ad i o gon i ome t r y c zne . 
B a r d z o ściśle k o n t r o l o w a n o 
ruch na d rogach . W p r o w a -
dzono os t re g o d z i n y p o l i c y j n e . 
Z a b r o n i o n o pos ług iwan ia się 
r o w e r a m i . P r o w a d z o n o stałe 
r e w i z j e po d o m a c h i p r z e -
t rząsano całe os ied la . P r z e -
p r o w a d z o n o e w a k u a c j ę ca -
ł ych oko l i c . 

W t y ch w a r u n k a c h praca 
„ T y g r y s a " stała s ię nad w y -
raz c iężka i n i ebezp ieczna . 
O g r o m n e j p o m o c y po ł ą c zone j 
z r y z y k i e m życ ia i m i en ia 
udz ie la ła pa t r i o t y c zna ludność 
c y w i l n a f rancuska i po lska, 
d a j ą c schron ien ie d la ż o łn i e -
r z y i d la rad ios tac j i . M a k s y -
m a l n e g o wsparc i a udz i e la ł 
d o w ó d c a o k r ę g u „ P ó ł n o c " 
m j r M a c i e j G r a b o w s k i o raz 
d o w ó d c y p o d o k r ę g ó w , k t ó r z y 
na ż y c z en i e S H A E F p r o w a -
dz i l i p race dy w e r s y j n o - s a b o -
t a ż o w e p r z e c i w k o po ł ą c z e -
n i o m k o l e j o w y m , sieci ł ą c z -
ności n a p o w i e t r z n e j i k a b l o -
w e j o raz s iec i e n e r g e t y c z n e j . 
P r a c e te, d u ż e j w a g i dla w a l -

ki p r z e c i w k o V - l , w y m a g a j ą 
od r ębnego op racowan ia . 

M i m o strat w y t ę ż o n a praca 
n ie ustała na chw i l ę . „ T y -
g r y s " b y ł w s z ę d z i e — n ie 
spał, n ie jad ł , n i e z m i e n i a ł 
ubrania p r z e z szereg t ygodn i , 
podobn i e j a k i j e g o żo łn i e r ze 
natchn ien i p r z y k ł a d e m do -
w ó d c y . O g r o m n e us ług i odda ł 
„ W a l d e m a r " , k t ó r y p o d a j ą c 
się za N i e m c a , m a j ą c dosko-
na łe d o k u m e n t y z a c h o w a ł 
s w o b o d ę r u c h ó w i doc i e ra ł do 
w y r z u t n i . B a r d z o zas łuży l i 
s ię s z y f r anc i i r a d i o t e l e g r a f i -
ści. S z c z egó lne uznan ie n a l e -
ży się boha t e r sk im łączn i c z -
k o m , k t ó r e z n a r a ż a n i e m ż y -
cia p r zenos i ł y m e l d u n k i i r a -
d ios tac j e . 

W c iągu j edenas tu t y godn i 
por . W a ż n y poda ł p r z e z s w o -
j e r ad i o s tac j e depes zami s z y -
f r o w y m i do Cen t ra l i sto k i l -
kadz i es ią t m e l d u n k ó w , z k t ó -
r y c h 62 ok reś l a ł y dok ł adn i e 
po ł o ż en i e 173 w y r z u t n i b o m b 
l a t a j ą c y c h ( oko ło 120 z p o d a -
nych w y r z u t n i zostało sku-
t ec zn i e z b o m b a r d o w a n y c h ) , 
10 m e l d u n k ó w p o d a j ą c y c h 
po ło żen i e s k ł a d ó w poc i sków , 
17 m e l d u n k ó w o t ranspor tach 
bomb, 15 m e l d u n k ó w o w y n i -
kach b o m b a r d o w a ń o raz 2 
m e l d u n k i do t y c zące z a k w a t e -
r o w a n i a obs ług i w y r z u t n i . 

P o n a d t o „ T y g r y s " dos ta r -
czy ł k i l kadz i e s i ą t i n f o r m a c j i 
odnośn ie p r z y g o t o w a ń do 
użyc ia V -2 , r u c h ó w w o j s k , 
i d e n t y f i k a c j i j ednos tek , d o -
w ó d z t w i tp. W a r t o ś ć m e l d u n -
k ó w odnoszących się do V - 1 
by ła bezcenna , m ia ła zasad-
n icze znaczen i e d la skutecz -
n e j w a l k i z g roźną b ron ią o d -
w e t o w ą , czego d o w o d e m b y ł o 
p i s m o do min is t ra O .N . r z ądu 
po l sk i e go w L o n d y n i e 19.7. 
1944 r. w y s t o s o w a n e z r a m i e -
nia N a c z e l n e g o _ D o w ó d z t w a 
A l i a n c k i e g o i podp i sane p r z e z 
sze fa Sec re t Opera t i ons E x e -

cu t i v e (S.O.E) gen. E. E. M o c -
k l e r - F e r r y m a n a , w k t ó r y m w 
s ł owach ba rd zo c i ep łych w y -
raża on uznan ie i p o d z i ę k o -
w a n i e za „ w i a d o m o ś c i odnoś-
n i e V - 1 uzyskane z t e r enu 
o ra z za sposób i ch r o zp ra co -
w a n i a p r z e z C e n t r a l ę " . 

W p o ł o w i e s ierpnia 1944 r., 
g d y w y z w o l e n i e ca łe j F r a n c j i 
b y ł o b l i sk ie , o r g a n i z a c j a 
p r z e ż y w a ł a t rudne chw i l e . 
Zos ta ła t y l k o j edna rad ios ta -
c ja ( A l a m a n t ) . 19 s ierpnia 
por . W a ż n y śmie r t e ln i e z n u -
ż ony poszed ł spać w j e d n e j 
z e swo i ch „ m e l i n " w M o n -
t i g n y - e n - O s t r e v e n t (n i eda l eko 
Doua i ) . Osaczony p r z e z p a -
t r o l ż a n d a r m e r i i n i e m i e c k i e j 
s tarał się uc iec p r z e z og rody , 
o s t r z e l i w u j ą c się z d w ó c h r e -
w o l w e r ó w . N i e s t e t y , ugodz i ł y 
g o śm i e r t e lne ku le . Z g i n ą ł 
w s p a n i a ł y c z ł ow i ek , w i e l k i 
żo łn i e r z , z z a w o d u nauc zy -
c ie l . P o l a k , k t ó r y na z i em i 
f r a n c u s k i e j w a l c z y ł za A n -
g l i ę . K t ó ż ob l i c z y i l e życ ia 
l udzk i e go i m i en i a on ocal i ł? 

Dz i ś w M o n t i g n y - e n - O s t r e -
v en t kap i tan W a ż n y m a u l i cę 
s w e g o nazw i ska . P r z y p o m n i -
ku na j e g o g r ob i e coroczn ie 
o d b y w a j ą s ię m a n i f e s t a c j e 
p r z y j a ź n i k o m b a t a n t ó w p o l -
skich f r ancusk i ch i b e l g i j -
skich. W t y m roku, w d w a -
dz ieśc ia lat po śmierc i l e g e n -
da rnego „ T y g r y s a " będą one 
szczegó ln i e uroczyste . 

Tadeusz S Z U M O W S K I 

s t anow i ł a ona "wydzieloną 
część „ W o j s k Po lsk ich w e F r a n -
c j i " ( „Forces Mi l i ta i res Po lona i -
ses en F r ance " ) , k tóre na zasa-
dzie u rnowy z t ymczasowym rzą -
d e m f r ancusk im z dnia 28 m a j a 
1944 r. we sz ł y w sk ład F r a n c u -
sk ie j A r m i i K r a j o w e j ( , ,Forces 
Françaises de l ' Intér ieur ( FF I ) 
j a k o icłl część integra lna z za -
chowan iem w e w n ę t r z n e j autono -
mii i w ł a snego dowódz twa . U m o -
w ę izawarli ze s t rony polskie j 
I>łlc Antoni Z d r o j e w s k i , pseudo -
n im , ,Dan ie l " j ako dowódca ca -
łości ( C o m m a n d a n t en Chef des 
Forces Mil itaires Polonaises en 
France ) , zaś ze s t rony f r a n c u -
sk ie j gen. Chatoan-Delmas, w o j -
s k o w y de legat n a r o d o w y rządu 
gen. de Gau l le ' a . 

2) Zastępcą por . W a ż n e g o został 
chorąży W ł a d y s ł a w Bob rowsk i , 
pseudonim „ W a l d e m a r " z Sa int -
-A l b e r t . G ł ó w n ą szy f r antką by ł a 
M a r i a Koska pseudonim , ,Nou -
n o u " . F u n k c j e rad iote legra f i s tów 
spra.wowali s ie rżanc i - spadochro -
niarze: Z y g m u n t N o w a k ps. ,,Se-
l i m " , S te f an L e w a n d o w s k i ps. 

, ,A lamant " , L e o n Zapa ł a ps. 
, ,Owidiusz" , E d w a r d Bomtoa ps. 
„ T o r e a d o r " (od końca czerwca 
1944 w Pa ryżu ) . N iepe łna lista 
żołnierzy w iporządku a l f abetycz -
n y m bez podania stopni w o j s k o -
w y c h ; A l eksande r A d a m c z a k z 
Dourges , Z y g m u n t Bączkowsk i z 
Houdain , W a c ł a w Chudersk i z 
B ruay , L e o n a r d Chyży z Biruay, 
C z a j k o w s k a (?). F lor ian Czarnec -
ki. S t e f an Doczekalski z Ca lonne -
-R icouar t , Franciszek H o f m a n z 
Calonne-Ricouar.t , Konstanty K o -
nopczyński , L u d w i k Koska, Jó -
zef Kuk l a . Juliusz Macherczyk , 
Józef Me l le r , ks. A l o j z y Nosa l , 
Franciszek Pachu rka , Jan Sa -
kowsk i , L e o n Schops, J a d w i g a 
Schops, B r u n o Szydlak, Lou i s 
Szymczak, P iotr U k l e j a ps. 
. . G r o m " z Harnes , B ron i s ł aw 
U k l e j a ps. „ L i s " z Harnes , Józef 
Wyczesany , Z i m n y <?). Lista żoł-
n ierzy- łączniczek: Otyl ia D r ab ik 
ps. „ W a l e r i a " , W i e s ł a w a I gna -
czak ps. , ,Emi l ia " , K ry s tyna Ja -
nasik ps. . .Baśka " , I rena Reiss 
ps. , ,A ldona " , ponadto . .Anna " , 
, ,Hanka" , , ,Łwonka" (nazwiska 
nieznane) . 

: w p r e z y d i u m s e s ^ n a u k o w e j R a d y O c h r o n y P o n m i k ó w W a l k i i m ę c z e ń s t w a s i ed zą ( od p r a w e j ) 
i o d n i c z ą c y K o m i s j i H i s t o r y c z n e j PAN — p r o f . St . A r n o l d , p r z e w o d n i c z ą c y R a d y m i n . J. W i e c z o r e k , 

p r o f . A . 2 y c l i o w s k i , g en . St . O k ę c k i 

s p P a m i ą ć o n i c h z a g i n ą ć n i e m o ż e " 
Rada Ochrony P o m n i k ó w W a l k i I Męczeń-

stwa odbyła przy współudziale grona specja-
listów, g łównie historyków, sesję naukową, 
poświęconą upamiętnieniu udziału Po l aków 
w I I wo jn ie światowej . Postanowiono wzmóc 
starania w sprawie gromadzenia mater ia łów 
dotyczących historycznych miejsc wa lk i I ma r -
tyrologii narodu polskiego na terenie K r a j u 
i Po l aków walczących podczas I I w o j n y św ia -
towej poza granicami Polski. Szczegółowo omó-
wiono zagadnienia dotyczące opieki nad nowo 
odkrytymi miejscami pamięci narodowej . 

W ie l e takich miejsc, znanych I nieznanych, 
położonych jest na terenie Franc j i I Belgii . P a -
mięć o naszych bohaterach wa lk i o wolność 
bratnich narodów nie może zaginąć. 

N a apel Rady Ochrony Pomników Wa lk i 
I Męczeństwa oraz Towarzys twa Łączności 
z Polonią Zagraniczną ogłosiliśmy w numerze 
26 z dnia 27 czerwca br. tekst specjalnego K o n -
kursu pod hasłem: „Wszyscy zbieramy pamiąt -
ki do a lbumu narodowe j pamięci". Udz ia ł 
w tym konkursie będzie świadectwem naszej 

pamięci dla męczeństwa i s ławnych czynów 
Po l aków walczących w e Franc j i I Belgi i z oku-
pantem hit lerowskim w oddziałach ruchu 
oporu, w oddziałach wo j skowych polskich 
1 alianckich. 

Wa runk i em Konkursu jest nadesłanie pod 
adresem Towarzys twa „Poloni i " (Warszawa , 
Bracka 5) do dnia 25 marca 1966 roku opisu 
miejsca I związanych z nim faktów obrazu ją -
cych wa lkę Po l aków w I I wojn ie św ia towe j 
w miarę możliwości wraz z fotografiami, bądź 
dokumentami dotyczącymi tego właśnie mie j -
sca I opisywanego wydarzenia. 

D l a uczestników Konkursu przewidziane są 
trzy g łówne nagrody: miesięczny, 3-tygodnlo-
w y i 2 -tygodnlowy pobyt w Polsce oraz liczne 
nagrody rzeczowe w postaci kompletów iriyt,. 
zbiorowych wydań dzieł pisarzy polskich. 

Weźcie udział w tym ważnym dla nas wszy -
stkich i wszystkich nas dotyczącym K o n k u r -
sie. Dacie w ten sposób dowód pamięci o tych, 
co polegli za wolność Francj i , Belgii I Polski. 



B a d a n i e k a m i e n i s z l a c h e t n y c h 
Pracownia gemmologiczna 

za jmuje sią badaniem liamie-
ni szlaclietnych. Do niedawna 
nie było w K r a j u talciej pla-
cówki, dopiero ostatnio uru-
chomiono ją w Krakowie 
przy urzędzie probierczym 

W z o r o u j g h o d o w c a b y d ł a 

• Ź r ó d e ł k o 
k r ó l a Stas ia 
TU Ł a z i e n k a c h 

w upalne dni, w Parku Ł a -
zienkowskim można orzeźwić 
się bardzo smaczną wodą mi-
neralną ze źródełka, z które-
go popijał przed dwustu laty 
krói Stanisław August Po -
niatowski. Ostatnio ponownie 
odkryto to zapomniane źró-
dełko. Czysta kryniczna wo -
da w smaku przypomina mi-
neralne wody z Nałęczowa. 

PROSTO 
Z P O I S K I ^ 

Szko ły d l a d i a b e t y k ó w 
UJ K o ł o b r z e g u 

miar i wag. Kierownikiem je j 
został wybitny fachowiec, 
wieloletni asystent przy ka-
tedrze mineralogii Un iwersy -
tetu Jagiellońskiego — dr 
Stanisław Janik. 

Pracownia gemmologiczna 
dysponuje bardzo czułymi i 
precyzyjnymi aparatami, któ-
re pozwalają na szczegółowe 
badania wars tw wewnętrz -
nych kamieni szlachetnych 
jak np. diamentów, rubinów, 
szmaragdów czy szafirów, ich 
ciężaru właściwego oraz 
współczynnika załamywania 
światła. 

tiruchomienie tego rodzaju 
placówki nie tylko umożliwi 
jubi lerom bezbłędną ocenę 
biżuterii ale także ma duże 
znaczenie dla przemysłu, w 
którym kamienie szlachet-
ne — naturalne lub synte-
tyczne — odgrywają coraz 
większą rolę (np. przy budo-
wie rubinowych laserów). N a 
zdjęciu powyżej badanie tzw. 
dwubarwności kamienia przy 
pomocy dychroskopu. Po -
przednio badano kamienie 
szlachetne przy pomocy... pil-
nika, więc łatwo je można 
było uszkodzić. 

Cukrzyca jest, n iestety , 
dość powszechną chorobą. 
Dz i ęk i os iągnięc iom m e d y c y -
ny znacznie zmn i e j s z y ł się 
procent umieralności . Jak 
obl iczono, w Po lsce jest po-
nad 300 tys ięcy d iabe tyków. 
A k c j a , zmie r za jąca do ob j ę -
cia ich rac jona lną opieką 
rozpoczę ła się od uruchomie-
nia w K o ł o b r z e g u dużego 

• C a m p i n g 
w a u t o b u s a c h 

P r a c o w n i c y M i e j s k i e g o 
Przeds i ęb io rs twa K o m u n i k a -
c y jn ego w P i o t r k o w i e p o m y -
s ł owo i tanio urządz i l i swó j 
ośrodek w c z a s o w y w Su l e j o -
w i e nad P i l icą . W y c o f a n e z 
eksp loa tac j i autobusy prze -
kształci l i w... domk i campin-
gowe . W każdym autobusie 
są dwa w y g o d n i e u m e b l o w a -
ne pokoik i . W podobny spo-
sób zo rgan i zowa l i s w o j e 
wczasow isko w lasach Spa ły 
łódzcy t r a m w a j a r z e , z tą t y l -
ko różnicą, że za domk i cam-
p i n g o w e służą im w a g o n y 
t r a m w a j o w e . 

K o m u 
s a m o c h ó d ? 

ośrodka p r z e c iwcukr zycowe -
go. D o leczenia w t y m uzdro-
w i sku k w a l i f i k u j e się l że jsze 
postacie cukrzycy , nie w y m a -
ga jące opieki k l in iczne j . Sa-
nator ia dob ie ra ją dla cho-
rych odpow iedn i e diety, ką-
piele, a dla p a c j e n t ó w m a j ą -
cych pow ik łan ia skórne — 
masaże, g imnastykę . 

Ponad to w K r a j u jest w i e l e 
oś rodków i p rzychodn i cu-
k r zycowych , k tóre obok l e -
czenia spe łn ia ją równ ie ż 
ważną ro l ę społeczną. Uczą 
oni pac j en tów , jak postępo-
wać , ażeby nie odczuwać 
zby tn io t e j p r z y k r e j choroby. 

• M u z e u m 
w s p i c h r z a c h 

Toruńsk ie M u z e u m Okrę -
g o w e posiada bogate zb iory 
archeolog iczne, które stale 
się zw iększa ją . Jednak z 
braku dostatecznej pow ie r zch -
ni znaczna część eksponatów 
nie jest udostępniona z w i e -
dza j ącym. W k r ó t c e zna jdz i e 
się m ie j sce dla te j ekspozyc j i 
w dwóch n i ewyko r zys tanych 
z a b y t k o w y c h spichrzach. 

• P i ę ć m i l i o n ó u j 
r o w e r ó w 

Polskie rowery, produkowa-
ne przez Zjednoczone Zakłady 
Rowerowe w Bydgoszczy 
sprzedawane są do ponad 30 
k r a j ów europejskich oraz do 
U S A , Australii i Indonezji. 

Bydgoskie zakłady produku-
ją rocznie 660 tysięcy rowe -
rów i 60 tysięcy motorowe-
rów. Dużym świętem dla za-
łogi było wyprodukowanie 
5-milionowego roweru. 

• BHP - trzy ważne literki • Polacy chcq 
być mqdrzy przed szkodq • Elektryczne pralki 

Pan A . Wlelkomas ze wsi 
Byszwałd w powiecie Nowe 
Miasto jest przodującym rol -
nikiem i hodowcą. W swoim 
gospodarstwie posiada 22 
sztuki bydła wysokiej jako-
ści. W tym wzorowym gospo-
darstwie stosuje się wszelkie 
udogodnienia techniki. Tak 
oto wygląda poranny udój. 

• W a g o n — 
i z b ą p o r o d o w ą 

Podczas tournée po Polsce 
cyrk „Gdańsk" przyjechał do 
Bielska. Tutaj miały miejsce 
niezwykle rzadkie w polskim 
klimacie narodziny droma-
dera czyli jednogarbnego 
wielbłąda. Wielbłądzica i ma-
ły dromader czują sią do-
brze. Imię dla tego naj-
młodszego „artysty" cyrku 
„Gdańsk" wybiorą widzowie 
w drodze plebiscytu. 

W Warszawie pod mostem 
Poniatowskiego w każdą nie-
dzielę zajeżdżają długie sznu-
ry aut. Są tu wozy różnych 
marek, od małego połskiego 
„Mikrusa" , poprzez „Citroe-
ny", „Simci", „Fiaty", „ W a r -
szawy", aż do „Mercedesów" 
i „Pontiaców". Tuta j bowiem 
jest giełda samochodowa. 
Łudzi sporo. Każdy pyta o 
cenę, ałe nie wszystkich stać 
jeszcze na kupno „czterech 
kółek". 

Trzy małe literki „bhp" zro-
biły w Polsce karierę. Nie ma 
numeru dziennika, by w ja-
kimś kontekście nie było o 
nich mowy; co oznacza „bhp" 
wie każde dziecko. Skrót ten 
oznacza „bezpieczeństwo i hi-
giena pracy". 

Tej kwestii poświęca się w 
Kraju wiełe uwagi. Przede 
wszystkim związki zawodowe 
kładą ogromny nacisk na 
przestrzeganie odpowiednich i 
wciąż rozszerzanych przepisów 
z tego zakresu. Zainteresowa-
nie daje efekty: liczba wy-
padków przy pracy, choć 
wciąż jeszcze duża, jednakże 
maleje systematycznie, w 
ciągu pięciolecia (1958—1963) 
spadła znacznie, o jedną pią-
tą. Jest nadzieja, że spadek 
ten będzie jeszcze szybszy w 
związku z tym, że 1 łipca br. 
weszła w życie nowa ustawa 
o bhp, uchwalona przez Sejm. 
Ustawa ta nie tylko reguluje 
całokształt zagadnień, związa-
nych z zapewnieniem pracow-
nikom bezpiecznych i higie-
nicznych warunków pracy, 
lecz precyzuje także i pod-
wyższa odpowiedzialność kar-
no-administracyjną za nie-
przestrzeganie przepisów. W 
sprawach o nieprzestrzeganiu 
przepisów ustawy będzie roz-
strzygała nowo powołana in-
stytucja: kolegia orzekające 
przy związkach zawodowych, 
mające uprawnienia do skazy-
wania winnych na grzywnę 
lub areszt. 

Zakres odpowiedzialności 
zostaje rozszerzony. Ciekawy 
jest np. przepis, który zabra-
nia zakładowi pracy zakupu i 
używania maszyny lub narzę-
dzia, obojętne krajowej czy 
zagranicznej produkcji, nie 

, W A R S Z A W A — F i l m o w c y polscy nadal s ię-
ga j ą do t e m a t ó w wo j ennych . A l e ostatnio 
m a j ą k łopo ty z... ru inami . N a skutek ich 
i n t e rwenc j i ws t r z ymano w stol icy roz -
b ió rkę ruin Banku Po l sk i ego p r z y ul icy 
B ie lańsk ie j i duże j kamien icy na S łużew-
skie j . Na ten raz starczy, a le co będz ie za 
rok? 

, D O K T O R C E (Białostockie) — Po ża r s t rawi ł 
dwanaśc ie d r ewn ianych budynków. Og ień 
zaprószy ły dzieci , k tó re b a w i ł y się w I n -
dian. 

I O P O L E — 22 lipca, dwa mies iące przed p r ze -
w i d y w a n y m t e rm inem oddano do uży tku 
nową szkołę, zwaną „ k a n a d y j s k ą " , j ako że 
u fundowa l i ją nasi Rodacy zza oceanu. 

k tó rych przeds tawic i e l e byl i oczyw iśc i e na 
inaugurac j i . 

P R Z A S N Y S Z (Warszawskie) — Mias to stało 
się potęgą... krzes łową. M i e j s c o w a spół-
dz ie ln ia stolarska p roduku je b o w i e m b l i s -
ko ćw ie rć mi l iona tanich a zg rabnych 
krzese ł bez obić. 

K R U P S K I M Ł Y N ( Ka t ow i ck i e ) — M i e j s c o w e 
zak łady ceramiczne produku ją nowego t y -
pu he łmy ochronne dla robotn ików. W y -
konane z ż y w i c y po l i e s t rowe j w z m o c n i o -
ne j matą szklaną, są dużo l że j s ze i w y -
t r zymalsze od dotychczas stosowanych. 

W Ę G L E W I C E (Łódzkie) — w oko l i cznych la -
sach znalez iono duże skupisko bardzo 
r zadk i e j w Europ ie paproc i „ m a m u c i e j " . 
Wysokość rośl in dochodzi do trzech m e -
t rów . Botan icy wys tąp i l i do w ł a d z o s two -
rzen ie tu ścisłego reze rwatu . 

B R Z E G O P O L S K I — D e c y z j ą M in i s t e rs twa 
K u l t u r y i Sztuki zamek piastowski , z w a -
ny „ś ląsk im W a w e l e m " , będz ie całko-w/i-
cie odbudowany kosz tem siedemnastu m i -
l i onów złotych. Jeden z na jp i ękn i e j s z ych 
z a b y t k ó w po lsk iego renesansu odzyska swą 
dawną świetność. 

odpowiadających ściśle spre-
cyzowanym normom bhp. Już 
naruszenie tylko tego przepi-
su, bez żadnego wypadku, po-
woduje odpowiedzialność kar-
no-administracyjną kierow-
nictwa zakładu. Ma to oczy-
wiście sens zapobiegawczy. 
Lepiej z góry być ostrożnym, 
niż być „mądrym Polakiem 
po szkodzie". Zapobiegawczy, 
profilaktyczny sens mają tak-
że zarządzenia o koniecznych 
badaniach lekarskich pracow-
ników. Ustawa, która obecnie 
weszła w życie, precyzuje do-
kładne obowiązki obywdu 
stron, zakładu pracy i pra-
cownika, stwierdza, że za czas 
„stracony" na badania ogólne 
i specjalistyczne, robotnik 
otrzymuje pełne wynagrodze-
nie, zaś niepoddanie się przez 
pracownika wymaganym ba-
daniom lekarskim może sta-
nowić podstawę do niedopusz-
czenia pracownika do pracy, 
zwłaszcza tych, którzy są za-
trudnieni w warunkach szkod-
liwych dla ich zdrowia. 

Cała sprawa ma jeszcze 
szerszy aspekt. W związku z 
gwałtownym uprzemysłowie-
niem Kraju konieczny jest 
równie gwałtowny wzrost 
kultury technicznej społe-
czeństwa, w dużej części tech-
nicznie zacofanego. Tak np. 
prasa ostatnio alarmowała o 
kilku wypadkach śmiertel-
nych we wsi bydgoskiej w 
związku z używaniem elek-
trycznych pralek. Zajęła się 
sprawą milicja i śledztwo wy-
kazało, że we wszystkich tych 
wypadkach pralki były abso-
lutnie w porządku, a tyłko 
brak kultury technicznej użyt-
kowników (zapuszczone insta-
lacje elektryczne w domu, 
styk z wilgocią, brak izolacji 
etc.) doprowadził do nie-
szczęść. Mechanizacja rolnic-
twa powoduje konieczność 
zaznajamiania również wsi z 
techniką. Politechnizacja nau-
czania szkolnego jest ważnym 
etapem w wytworzeniu odpo-
wiednich nawyków ostrożności 
i w przygotowaniu całego 
społeczeństwa do umiejętnego 
korzystania z wszelkich wy-
tworów współczesnej cywili-
zacji. 

Wracając zaś do ustawy o 
bhp trzeba powiedzieć, że 
ustawa ta, której inicjatorami 
byli posłowie, reprezentujący 
w poprzednim Sejmie związki 
zawodowe, spotkała się z 
uznaniem robotników w prze-
myśle polskim. Teraz tylko 
związki zawodowe muszą 
przypilnować, by ustawa by-

należycie respektowana. ła 
Najlepsza ustawa jest tylko 
papierkiem, jej należyte wy-
korzystanie należy do ludzi. 

MARIAN 



KO S C I O Ł K A T O L I C -
K I w Polsce wraz z 
całym narodem świę-
ci XX- l ec ie powrotu 
ziem zachodnich i 
północnych do M a -

cierzy. Związane z tym uro-
czystości kościelne rozpoczęły 
się w Olsztynie, diecezji w a r -
mińskiej, gdzie ostatnim bi -
skupem polskim w chwili 
rozbiorów z końcem X V I I I w. 
był Ignacy Krasicki. Kole jna 
uroczystość odbyła się w 

Szczecinie, a następne w 
Opolu i we Wrocławiu. 

„Ojczyzna nasza powraca-
jąc na prastare ziemie pół-
nocne i zachodnie, które do-
tychczas kryły prochy przod-
ków naszych, zdobyła jedną z 
niewielu szans hlstoryczno-
-społeczno-gospodarczego roz-
woju. W wyniku nie tylko 
wojny, przez Polskę niezawi-
nionej, ale skutkiem odwiecz-
ne j konieczności dziejowej, 
naród nasz zdobył obecnie 

W uroczystościach olsztyńskich wzięli udział Uczni księża bis-
kupi z wszystkich diecezji Z iem Zachodnich i Północnych Po l -
ski. G łówne uroczystości odbyły się przed ołtarzem polowym 

możliwość normalnego roz-
wo ju poprzez osiągnięcie gra -
nicy na Odrze i Nys ie " — 
stwierdził w specjalnym ko-
munikacie skierowanym do 
duchowieństwa i wiernych 
diecezji warmińskiej ks. bi -
skup Tomasz Wilczyński. 

„Ten powrót jest faktem 
nieodwracalnym, a prawo na-
sze do tych ziem jest nie tyl-
ko usprawiedliwione histo-
rycznie I moralnie. Naród 
polski swym wysiłkiem zli-
kwidował skutki wielowieko-
w e j nieobecności Polski na 
tych ziemiach, podżwignął je 
z ogromu wojennych znisz-
czeń i doprowadził do wyso-
kiego poziomu w różnych 
dziedzinach, wyższego niż tu 
kiedykolwiek notowano. 

W tym wysiłku całego spo-
łeczeństwa uczestniczył także 
Kościół, który powrócił tu 
wraz z państwowością polską, 
przystępując już od p ie rw-
szych dni wolności do orga-
nizowania na tych ziemiach 
życia religijnego. Toteż zro-
zumiałe jest, że obchody 
XX- l ec l a powrotu do Polski 
diecezji północnych i zachod-
nich, choć mające charakter 
wybitnie religijny, posiadały 
głęboką w y m o w ę patriotycz-
ną. Tak było w Olsztynie, 
nowej, powojennej stolicy bi -
skupiej diecezji warmińskiej 
i ten sam charakter miały 
uroczystości szczecińskie, któ-
re były wielkim świętem die-
cezji gorzowskiej" . 

WRAZ z GAŁYM NARODEM 
Lp R O C Z Y S T O S C I o l -

sztyńskie o d b y w a ł y 
się na obszernym 
placu p r zy koście le 
Serca Jezusowego. W 
cent ra lnym punkcie 

umieszczono duży oł tarz po -
l o w y z w i e l k i m kr zyżem. C a -
ły teren by ł z r ad i o f on i z owa -
ny i dz ięki r o zs taw ionym 
g łośn ikom wszyscy p r zyby l i 
mog l i uczestniczyć w e M s z y 
Św. odp raw iane j przez ks. a r -
cybiskupa Bo les ława K o m i n -
ka z W r o c ł a w i a i wys łuchać 
oko l i c znośc iowych p r z emó -
w ień . Uroczystośc i z g r oma-
dz i ł y w ie lo tys i ęczne rzesze 
w i e r n y c h z para f i i Olsztyna i 
d e l e gac j e z para f i i całe j d ie -
cez j i . 

N a o b c h o d y p r z y b y ł ks . k a r d y -
n a ł S t e f a n W y s z y ń s k i i k s i ę ż a b i -
skup i z i n n y c l i d i e c e z j i z a c h o d -
n i c h i p ó ł n o c n y c h : a r c y b i s k u p 
B o l e s ł a w K o m i n e k —• W r o c ł a w , 
b i skup F r a n c i s z e k J o p — O p o l e , 
b i skup W i l h e l m P ł u t a — G o r z ó w , 
b i s k u p G d a ń s k a — E d m u n d N o -
w i c k i , m i e j s c o w i k s i ę ż a b i s k u p i : 
T o m a s z W i l c z y ń s k i , J ó z e f D r z a z -
g a i J a n O b l ą k . B y l i r ó w n i e ż 
o b e c n i ks i ę ża b i skup i z szeregru 
i n n y c h d i e c e z j i : a r c y b i s k u p m e -
t r o p o l i t a k r a k o w s k i K a r o l W o j -
t y ł a , b i s k u p P i o t r K a ł w a z L u b l i -
na , b i skup K a z i m i e r z K o w a l s k i i 
b i s k u p Z y g f r y d K o w a l s k i z P e l -
p l ina , b i skup B o g d a n SiJsorski i 
b i s k u p Jan W o s i ń s k i z P ł o c k a , 
b i skup A d a m S a w i c k i i b i skup 
W ł a d y s ł a w Suszyńsk i z B i a ł e g o -
s t o k u , b i s k u p A l e k s a n d e r M o ś c i c -
k i i b i skup Jan m a z u r z Ł o m ż y , 
b i s k u p B r o n i s ł a w D ą b r o w s k i z 
W a r s z a w y . W u r o c z y s t o ś c i a c h 
u c z e s t n i c z y l i r ó w n i e ż p r z e d s t a w i -
c i e l e k a p i t u ł r ó ż n y c h d i e c e z j i 
p o l sk i ch , l i c zn i ks i ę ża i a l u m n i 
m i e j s c o w e j d i e c e z j i o r a z w i e l o t y -
s i ę c zne r zesze w i e r n y c h . 

Ka to l i c y d iecez j i w a r m i ń -
sk ie j mie l i okaz j ę zapoznać 
się z obszernym komunika-
t em ks. biskupa Tomasza 
Wi l c zyńsk i ego , k tó ry j ako 
rządca d i ecez j i p o i n f o r m o w a ł 
swych w i e rnych o charakte-
r ze uroczystości. Komun ika t 
biskupa warmińsk i e go odczy-
tany by ł w e wszys tk i ch ko-
ściołach d iecez j i . N a ws tęp i e 
komunikatu ks. b iskup uza-
sadniał m o t y w y , dla k tó rych 
odby ła się ta uroczystość. 
S tw i e rdz i ł m.in., że „diecezja 
warmińska jako pierwsza po-
wróciła do Polski i dlatego 
też jako pierwsza organizuje 
XX-lecie kościoła katolickie-
go na Ziemiach Odzyska-

nych". N a w i ą z u j ą c do t ra-
g icznych czasów okupac j i ks. 
biskup pisał : „Nie trzeba być 
prorokiem, aby zdać sobie 
sprawę z faktu całkiem real-
nego, że gdyby inaczej poto-
czyły się losy ostatniej woj-
ny, może i połowa dzisiejszej 
ludności polskiej nie pozosta-
łaby przy życiu. Należy dzię-
kować Bogu za zjednoczenie 
z Ojczyzną prastarych ziem, 
o polskości których świad-
czyły pożółkłe dokumenty i 
marmurowe pomniki, a nie-
kiedy gotykiem pisane słowa 
psalmów. Dzisiaj natomiast o 
polskości tych ziem świadec-
two daje bujnie rozwijające 

się życie, które niczym nie 
różni się od życia okolic War-
szawy, Krakowa, Poznania 
czy Łodzi". 

P r z e c i w s t a w i a j ą c się r e w i -
z j on i s t yc zne j kampan i i p ro -
w a d z o n e j w N R F , ks. biskup 
s tw ie rdza ł w innym mie j scu 
swego komunikatu : „Pragnie-
nie wtłoczenia przeszło trzy-
dziestomilionowego narodu 
polskiego w granice Bug — 
Warta, a w obłędnych umy-
słach marzą się i węższe, 
równałoby się dążności po-
gańskiego rasizmu hitlerow-
skiego do uduszenia narodu 
polskiego. Czyżby chciano ja-
kąś pokojową, okrężną drogą 

Jeden z kościołów Szczecina, w którym również uczczono 
rocznicę powrotu do Polski ziem zachodnich i północnych 

m 

osiągnąć zbrodnicze cele II 
wojny światowej?..." 

Ponad t r z y godz iny t r w a j ą -
ce uroczystości o lsztyńskie 
rozpoczę ły się p r z e m ó w i e -
n iem ks. biskupa T . W i l -
czyńskiego, k tóry m ó w i ł 
m.in. o r o z w o j u s w o j e j die-
cezj i , o dorobku w y d a w n i -
c zym i o dynamiczne j dz ia-
łalności duszpasterskie j . W 
czasie M s z y Św., po E w a n g e -
lii, wyg ł o s i ł kazanie ks. kar -
dynał S t e f an Wyszyńsk i . 
P r z y p o m i n a j ą c m.in. na zw i -
ska w i e l k i ch P o l a k ó w dzia ła-
jących na Warmi i , ks. ka rdy -
nał p r z ec iws taw i ł po lsk iego 
ducha poko ju k r zy żack i emu 
duchowi n ienawiśc i oraz pod-
kreśl i ł . j ednol i te s tanowisko 
„wszystkich dzieci narodu 
polskiego, które bez względu 
na swoje orientacje politycz-
ne czy światopoglądowe uwa-
żają, że Ziemie Zachodnie w 
myśli swej przyrodzonej Bo-
żej sprawiedliwości są zwią-
zane nieodłącznie z Ma-
cierzą". 

P O D O B N Y C H A R A K -
T E R miała uroczy-
stość szczecińska, po-
święcona X X - l e c i u 
powro tu do Po lsk i 
d i ecez j i go r zowsk i e j . 

Obchody w Szczec inie odby ły 
się w dwóch kościołach. 
G łówna uroczystość mia ła 
mie j sce w koście le pw . Serca 
Pana Jezusa, a dziec i i m ło -
dzież zaproszone zostały do 
kościoła pw. Jana Chrzc ic ie -
la, gdz ie M s z ę św. odpraw i ł 
ks. b iskup Bernard Czap l iń-
ski, a kazanie wyg ł o s i ł ks. 
biskup Jerzy Stroba. 

N a uroczystościach w 
Szczec inie obecni by l i b isku-
pi z d iecez j i Z i e m Zachod-
nich i Pó łnocnych, ks. b iskup 
W i l h e l m P luta pow i t a ł p r z y -
by łych ks ięży b iskupów, du-
chowieńs two i w i e r n y c h oraz 
odczyta ł list nadesłany przez 
ks. kardynała Wyszyńsk i ego . 

W s w y m pr zemówien iu 
ws t ępnym ks. b iskup Pluta 

wspomnia ł r ówn i e ż o p r z y -
go towaniach d iecez j i g o r z o w -
skie j do uroczystości X X - l e -
cia j e j p owro tu do Po lsk i , 
p r z ypomina j ąc list pasterski , 
k tó ry odczytany został z am-
bon wszys tk i ch kośc io łów 
diecez j i . 

„Obchodzimy już XX-lecie 
istnienia gorzowskiej samo-
dzielnej jednostki admini-
stracyjnej Kościoła Świętego 
na Pomorzu Zachodnim i 
Ziemi Lubuskiej — s tw ie r -
dził na wstęp ie swego listu 
ks. b iskup Pluta. — Faktu, iż 
tu już przez 20 lat żyjemy ja-
go Polacy i katolicy, zorgani-
zowani, zagospodarowani, tru-
dzący się w pracy i modlący 
się, idący na tych właśnie 
ziemiach w przyszłość naro-
du i Kościoła, w przyszłość 
doczesną i zmierzającą do 
wieczności — nie wolno nam 
pominąć milczeniem. Bo ju-
bileusz XX-lecia diecezji go-
rzowskiej uczy. Jubileusz 
skierowuje słusznie myli na-
sze w przeszłość. Ale życie 
nie stoi w miejscu, idzie na-
przód. Stoi przed nami przy-
szłość, a ona jest ważniejsza, 
bo ona nakłada zobowiąza-
nia, o wymiarach narodo-
wych i kościelnych". 

P o p r z emów ien iu ks. b i -
skupa W . P l u t y odprawiona 
została uroczysta Msza św. 
ce lebrowana przez ks. b isku-
pa Edmunda N o w i c k i e g o z 
Gdańska. 

Pe łne g ł ębok i e j pa t r i o t ycz -
ne j w y m o w y by ł y te uro-
czystości. Obchody X X - l e -
cia zo rgan i zowanego po lsk ie -
go życia kośc ie lnego na Z i e -
miach Zachodnich i Pó łnoc -
nych p r zyczyn i ł y się j eszcze 
do j edne j , n i e z w y k l e is totnej 
sprawy . Uśw iadom i ł y one raz 
jeszcze ka to l ikom po lsk im ich 
oczek iwan ie na ostateczne 
uresrulowanie sy tuac j i p r a w -
no-kanoniczne j admin is t rac j i 
kośc ie lne j na Z i emiach O d -
zyskanych. 

M.R. 



Pisklę m e w y śmieszki cierpliwie czeka na matkę 

Ptasie 
sceny 

N A Ł U K ^ i A j n i l E 
• C O Ł D O P I W I E 
BE Z K R W A W E Ł O W Y na dziką zwierzynę 

czy dzikie ptactwo przy pomocy fotogra-
ficznego aparatu zdobyły w ostatnich la-
tach bardzo wie lu miłośników. Jest to 
jednak nielada sztuka. Bez porównania 

większa niż polowanie przy pomocy dubel-
tówki lub sztucera, a na pewno szlachetniejsza. 

W Polsce g łównymi terenami bezkrwawych 
łowów, zwłaszcza ptactwa, jest północna część 
Kra ju z l icznymi jeziorami, specjalnie zaś Wie l -
kie Jeziora Mazurskie. Wśród trzcin i zarośli 
gnieżdżą się liczne rodzaje kaczek, łyski, kurki 
wodne, dzikie gęsi i dzikie łabędzie, a także 
przeróżne gatunki ptactwa wróblowatego. P r z y 
brzegach żerują czaple, bąki, bączki, z imorod-
ki, siewki a także kormorany, a na wodach od-
krytych — perkozy, tracze, czasem nury, zaś 
nad taflami wód unoszą się ryb i twy i m e w y 
oraz rybołowy i błotniaki. Nocami spotyka się 
nietoperza — nocka rudego i sowę błotną, któ-
ra poluje na nornice i piżmaki. Wiele tych pta-
ków przebywa na jeziorach polskich gościnnie 
przez miesiące letnie, jakby na wczasach. Tędy 
też wiodą główne szlaki wędrownego ptactwa 
z północy na południe. Niewie le jest też podob-
nie bogatych pod tym względem regionów 
w Europie, jak właśnie Mazury. Bardzie j rzad-
kie gatunki ptactwa wodnego pMDZostają w Po l -
sce pod ochroną. T w o r z y się ptasie rezerwaty. 

Zdjęcia, które obok zamieszczamy, pochodzą 
właśnie z takich dwóch jez ior-rezerwatów 
w wo j . olsztyńskim: Łuknajno i Gołdapiwo, oba 
leżą w kompleksie Wielkich Jezior Mazurskich. 
Rezerwaty na jeziorach chronią nie tylko ptac-
two, ale również spokój i ciszę. Bez nich zresz-
tą ptaki nie przebywałyby tu ani jednego dnia. 
Motorówkami oczywiście po wodach rezerwatu 
jeździć nie wolno. , ,Myśliwi" z aparatami foto-
graf icznymi muszą się na ptasich polowaniach 
uzbroić w dużą cierpliwość. A l e za to sceny, ja-
kie są tu do uchwycenia, stanowią dla nich wie l -
kie przeżycie i nagrodę. 

Łuknajno albo inaczej Jezioro Łabędzie leży 
w powiecie mrągowskim, w pobliżu miasteczka 
Mikoła jk i (4,5 km). Ma ono 620 ha powierzchni, 
jest niemal idealnie okrągłe, a jego średnica 
wynosi ok. 3 km. Brzegi jeziora są płaskie i za-
torfowione. Jego wody są ścisłym rezerwatem 
ptasim, na którym od marca do listopada kró-
luje łabędź niemy. 500 małżeńskich par łabę-
dzich jest tu największym tego rodzaju sku-
piskiem w Europie. K iedy pięć lat temu na mię-
dzynarodowym zjeździe ornitolodzy ujrzeli te 
majestatyczne ptaki w takiej ilości, zabrakło 
im słów zachwytu. Na wysepkach jeziora gnieź-
dzi się też kormoran czarny. Kończy on tu swe 
letnie wczasy już w e wrześniu. W rezerwacie 
,,Czapliniec" nad brzegiem mieszka czapla 
siwa. 

Gołdopiwo, leży w pow. giżyckim. Znajduje 
się nieco z boku głównego szlaku turystyczne-
go przez Wielkie Jeziora Mazurskie. Ma prze-
szło 1000 ha powierzchni. Gromadnie gnieździ 
się na nim mewa śmieszka. Jest to jedna z 84 
rodzajów mew, jakie spotkać można pod róż-
nymi szerokościami geograficznymi. 

Łabędzia młodzież jest zdziwiona wizytą fotografa Kormoran czarny normalnie ży je na drzewach w sąsiedztwie 



IL. EST I7NE C H A S S E au petit et au gros 
gibier bien plus dif f ici le que celle au fusil. 
El le o f f re d 'autant plus d'attrait. Comme 
arme — un apparei l photographiaue ou 
une caméra. L.es lacs de Mazurie, au nord 
de la Pologne sont une terre d'élection 

pour les chasseurs d'Images de ce genre, sur -
tout pour ce qui est de la gent ailée. Dans les 
taillis des sous-bois et dans les roseaux du bord 
des lacs et des étangs, c'est un véritable pu l lu -
lement de canards sauvages de multiples espè-
ces, de poules d'eau, d'oies sauvages, de cygnes 
blancs et noirs, de hérons, d'aigrettes, de butors, 
de p luviers , -de martins-pêcheurs, de cormorans 
aussi, de grèbes, parfois de plongeons, de ster-
nes, de mouettes, de busards. Rapaces diurnes 
et nocturnes ne manquent pas. Les espèces r a -
res sont protégées et dans les réserves tous les 
oiseaux sont en pleine sécurité. Nos photogra-
phies ont justement été prises dans deux de 
ces réserves de la voïvodie d'Olsztyn — les lacs 
Lukna jno et Goldopiwo. L e calme y est far fa lt , 
les embarcations à moteur sont formel lement 
interdites. L u k n a j n o est aussi appelé „Lac aux 
Cygnes" . De mars à novembre c'est le royaume 
des cygnes muets, on y a décompté quelque 
cinq cents couples de ces oiseaux rares, ce qui 
a fait l 'admiration des ornithologues réunis en 
Pologne il y cinq ans pour un congrès Interna-
tional. Les îles sur le lac sont jusqu 'à septembre 
le domaine des cormorans noirs, une partie du 
r ivage — celui des hérons cendrés. Quant à Go l -
dopiwo — c'est la terre (ou plutôt l 'eau) d 'élec-
tion de mill iers dé mouettes rieuses. 

Zdjęcia 

ZDZISŁAW WnOWIŃSKI 
Czapla s iwa — mieszkanka rezerwatu obok jeziora 

M e w a śmieszka przeważa ilościowo wśród ptaków na Go ldop lw le — nie płoszy się tu przed turystą 
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wie czapli, ale czasem przystaje też do towarzystwa łabędzi 



KONKURS WAKACYJNY 
" T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

DLA UCZESTNIKÓW 
KOLONII i OBOZÓW w POLSCE 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" — La Semaine Po-
lonaise ogłasza Konkiu-s na pamiętnik, opowiadanie lub 
inną formę wspomnień pt.: 

Co sprawiło mi n a j w i ę k s z ą p r z y j e m n o ś ć 
podczas walcacji w Polsce w 1965 rolcu? 

Ustala sią następujący regulamin Konkursu: 
1) W Konkursie mogą wziąć udział wszyscy uczest-

nicy kolonii i obozów zorganizowanych w bieżącym ro-
ku w Polsce dla dzieci i młodzieży z Francji, Belgii, 
Wielkiej Brytanii i Nienxieckiej Republiki Federalnej. 

2) Prace konkursowe w dowolnej objętości i formie 
mogą być pisanie w języku polskim, a także ewentual-
nie po francusku, angielsku lub niemiecku. Wskazane 
jest dołączenie zdjąć do tekstów. (Nie jest to jednak 
konieczne). 

3) Wypowiedzi konkursowe należy składać albo 
w czasie pobytu na obozach i koloniach na ręce kie-
rowników placówek kolonijnych, lub też w terminie do 
15 września przesłać pod adresem redakcji: 

„Tygodnik Polski" — La Semaine Polonaise 
Paris IX, 23, rue Taitbout (FRANCE) 

4) Za najciekawsze i najlepsze wypowiedz i konkurso-
w e przyznane zostaną cenne nagrody, z którycłi trzy 
głównie stainowią wyjazdy do Polski na wakacje w ro-
ku 1966. 

5) Wyniki Konkursu ogłoszone zostaną 1 grudnia 
1965 roku. 

G d z i e o d p o c z y w a j ą n a s z e d z i e c i ? 
Nasze dzieci, które wyjechały na wakac je do Polski przeby-

wa j ą już w ośrodkach kolonijnych i na obozach. Będą na pew -
no pisać listy o tym, gdzie zostały ulokowane. Pragniemy kró-
ciutko scharakteryzować wszystkie te miejscowości: Oto one: 

N a terenie Polski istnieje ponad 200 harcerskich drużyn lot-
niczych. Związek Harcerstwa Polskiego patronuje i organizuje 
liczne zespoły lotnicze i modelarnie. Ostatnio harcerze cho-
rągwi warszawskiej , poznańskiej i wrocławskiej zorganizowali 
własny salon lotniczy we Wrocławiu. Wystawiono najnowsze 
modele i konstrukcje szybowców i samolotów — dzieło har -
cerskich drużyn lotniczych i modelarskich. N a starcie stanęło 
50 trzyosobowych zespołów, które wypuściły w powietrze mo-
dele najróżniejsze: od prościutkich, wykonanych w domach, 
szybowców, do wyszukanych w kształtach i precyzyjnych „sa-
molotów" sterowanych za pomocą fa l radiowych, a także he-
likopterów. 

Impreza ta cieszyła się dużym zainteresowaniem nie tylko 
młodzieży, ale i dorosłych. 

W I S Ł A - G Ł Ę B C E — l e ży w 
Besk idz ie Ś ląsk im w pow . 
Cieszyn (400—500 m npm) w 
wąsk i e j do l in ie o toczone j zbo -
czami i g r zb ie tami gór, p o -
k r y t y c h lasem ś w i e r k o w y m 
i b u k o w y m . Jest to punkt 
w y j ś c i o w y na Baranią Górę , 
Kuba lonkę , Stożek i Czanto -
rię. W i s ł a -G ł ębce jest jedną z 
czterech stac j i k o l e j o w y c h 
uzdrowiska Wis ła . M a l iczne 
połączenia k o l e j o w e . W W i ś l e 
z n a j d u j e się w i e l e d o m ó w 
w y p o c z y n k o w y c h , pens jona-
tów, p r ewento r i a dla dzieci , 
baseny. O d X V I I w . u t r z y -
m u j e się tu góra lsk i f o l k l o r 
śląski, a góra le na codz ień i 
od święta noszą o ryg ina lne 
stro je , inne niż góra le podha -
lańscy i ż yw i e c c y . 

T O K U N — miasto p o m o r -
skie z X I I I w . l eży na trasie 
s iedmiu s z l aków k o l e j o w y c h 
i w i e lu d rogowych . M a d o -
godne połączenia z K r a j e m i 
zagranicą. Jest m i e j s c em u ro -
dzenia M i k o ł a j a Kope rn ika . 
Mieśc i się tu Un iwe r sy t e t 
j e g o Imienia . N a j w a ż n i e j s z e 
są dla nauki toruńskie zb io ry 
muzealne, a r c h i w u m akt, b i -
b l ioteki , t ea t ry , muzea, ga l e -
ria ma la rs twa polskiego. T o -
ruń s łynie od stuleci ze sta-
ropolskich p i e rn ików. Wśród 
l i cznych z aby tków a rch i t ek -
ton icznych zna j du j ą s ię : R y -
nek z na j s ta rszym w Po lsce 
wspan ia ł ym go tyck im ra tu-
szem, stare kamien iczk i , k o -
ścioły, m u r y obronne, śpi-
chlerze itp. 

O T W O C K - S O P L I C O W O — 
(wo j . wa r s zawsk i e ) ma po łą -
czenie ko l e j owe , autobusowe 
z K a r c z e w e m i Wars zawą . 
T rasy w y c i e c z k o w e p rowadzą 
do G ó r y K a l w a r i i (ok. 10 km) , 
do Ko łb i e l i (ok. 20 km) , K a r -
czewa. Na d a w n e j kęp i e w i -
ślanej , na w y s p i e nad sta-
w e m zna j du j e się w s p a -
nia ły pałac ba rokowy , zbudo-
w a n y w 1693—1703 r., wed ług 
w z o r ó w f rancuskich, pe łen 
zaby tków sztuki. W o k ó ł pa -
łacu park z 1700 r. — dziś r e -
z e rwa t pod nazwą „ R o k o l a " . 
K o ł o O twocka rozc iąga się 
150-letm las mieszany. 

O L S Z T Y N — 600-letnie 
miasto w o j e w ó d z k i e , leżące 
nad rzeką Ł y n ą w ś r o d k o w e j 
części Po j e z i e r za Mazursk i e -
go, stolica W a r m i i . Jest to 
w i e lk i ośrodek turystyczny . 
Stąd p rowadzą trasy do n a j -
p i ękn ie j s zych zaką tków z iemi 
w a r m i ń s k i e j i mazursk ie j . W 
Olsztynie zna j du j ą się: f a b r y -
ka w y r o b ó w chemicznych, 
w y t w ó r n i a ma t e r i a ł ów bu-
dow lanych i w y t w ó r n i a m e -
bli . P o w y z w o l e n i u miasto 
o t r zyma ło Wyżs zą Szkołę 
Ro ln iczą . 

Olsztyn otoczony jest od 
zachodu j e z i o rami D ług im i 
K r z y w y m , nad k t ó r y m i w y -
rosła w ostatnich latach no -
w a dzie lnica mieszkan iowa . 
Są też z a b y t k o w e budowle , 
np. zamek z X I V w., f r a g -
men t y d a w n y c h m u r ó w 
obronnych i baszt. 

S Ł A W I Ę C I C E — d a w n e 
miasteczko, dziś os iedle nad 
K a n a ł e m G l i w i c k i m w pow . 
K o ź l e na G ó r n y m Śląsku, nad 
rzeką K łodn icą , na l ini i ko l e -
j o w e j G l i w i c e — Kędz i e r z yn . 
Osobl iwośc ią S ławięc i c jest 
p i ękny park, resztka d a w n e g o 
lasu, w k t ó r y m zna jdu ją się 
okazy 500-letnich d r z e w d ę -
bów, buków, k l onów. D o za -
b y t k ó w na leży stary zamek 
piastowski , wznoszący się na 

wzgó r zu m i ęd zy rzeką a K a -
na łem G l iw i ck im . S ław ięc i ce 
upamiętn ione zostały histo-
ryczną b i twą , jaką stoczyl i 
tam pows tańcy śląscy w 1921 
roku. D o j a z d y z K a t o w i c , G l i -
w ic . Opola lub Kędz i e r z yna . 

W R O N I A W Y — w ieś w po -
w i e c i e wo l s z t yńsk im (wo j . 
poznańskie ) w do l in ie rzeki 
Obry , na l ini i Poznań — Z i e -
lona Góra . Dokoła w iosk i 
rozc iąga ją się pola up rawne i 
m łode lasy sosnowe. Z n a j d u j e 
się tu pomagnack i pałac, w 
k t ó r y m mieści się Ośrodek 
W c z a s ó w Dz iec ięcych. W o -
kół — p iękne lasy sosnowe. 
Punk t w y c i e c z k o w y z P o z n a -
nia i Z i e l one j Gó r y . 

S W I D E R , R A D O S C , M I E -
D Z E S Z Y N — to zespół m i e j -
scowości l e tn i skowych , po ł o -
żonych w pobl i żu W a r s z a w y 
na suchych p iaszczystych t e -
renach. W o k o ł o rosną w i e l k i e 
sosnowe lasy. P r z e z m i e j s co -
wość Świder p r z e p ł y w a r z e -
ka Św ide r , nad którą z n a j d u -
j e się szeroka plaża. Jest to 
stacja k l imatyczna , leżąca 25 
k m od W a r s z a w y , a 3 k m od 
Wis ły , u lubione m ie j s ce 
w c z a s ó w n iedz i e lnych miesz -
kańców W a r s z a w y . Radość 
j es t l e tn isk iem w obręb ie 
w i e l k i e j , z i e lone j W a r s z a w y , 
3 k m od Miedzeszyna . L e ż y 
na l ini i ko le i e l ek t r yc zne j 
Wa r s zawa — Otwock . 15 k m 
od sto l icy Po lsk i . R ó w n i e ż 
Miedzeszyn — w sosnowych 
lasach, po łożony jest w 
granicach admin i s t racy jnych 
W i e l k i e j W a r s z a w y . 1 k m od 
Miedzeszyna p r z e p ł y w a Wis ła 
ze s t r zeżonym kąpie l i sk iem. 
Do jazd autobusami z War s za -
w y oraz poc iągami e l ek t r yc z -
nymi . 

D U S Z N I K I Zdró j — stare 
uzdrowisko , l e ż ą c e nad r z e -
ka Bys t r zycą Dusznicką w 
górach S to łowych , w Z i em i 
K ł o d z k i e j w o j . w r o c ł a w s k i e -
go. na l in i i K ł od zko — K u -
dowa. W mieśc ie ba r okowe 
kamien iczk i , z a b y t k o w y d r e w -
niany m ł y n pap ie rn iczy z 
1605 r. i warsz ta ty tkackie . 
Są tu bogate źródła m i n e r a l -
ne : szczawa z iemno-że laz is ta 
zwana „ P i e n i a w ą Chop ina " . 
D o Dusznik p r z y j e ż d ż a ł na 
leczenie F r y d e r y k Chopin, 
i tu w m i e j s c o w y m teatrze 
z d r o j o w y m dawa ł koncer ty . 
Są tu także z łoża bo row iny , 
l i czne d o m y w y c i e c z k o w e i 
sanatoria. K o m u n i k a c j a ko l e -
j o w a i autobusowa z W r o c ł a -
w i e m , W a ł b r z y c h e m i K a t o -
w i cami . 

Z A K O P A N E — w o j . k r a -
kowsk ie , uzdrowisko i stacja 
k l imatyczna , stolica po lsk ie j 
turys tyk i gó rsk i e j w Tat rach . 
K o l e j k i górsk ie i wyc i ą g i . 

schroniska i szlaki t u r y -
styczne. Po łączen ie k o l e j o -
w e z K r a k o w e m , W a r s z a -
w ą i K a t o w i c a m i ; autobuso-
w e ze wszys tk im i w a ż n i e j -
szymi m ie j s cowośc iami K r a -
ju. Boga ty f o l k l o r góra lsk i . 
M u z e u m Tatrzańskie . Szkoła 
plastyczna sztuki l u d o w e j , 
zabytk i sztuki góra lsk ie j . 

M I K U S Z O W I C E Ś ląskie , 
pow . Bie lsko-Bia ła , w o j . k a -
towick ie , to osiedle leżące u 
podnóża Besk idu Ś ląsk i ego , 
4 k m od B i e l ska -B ia ł e j (do-
jazd t r a m w a j e m ) . Jest tam 
z a b y t k o w y kościół d r e w n i a n y 
z X V I I w . M a l o w n i c z e po ło -
żen ie zapewnia trasy p i ę k -
nych wyc i e c z ek do Bie lska, 
Szczyrku, na Szyndzielnię-
(wyc i ą g k r zese łkowy ) , w d o l i -
nę rzek i So ły do Porąbk i , w 
Beskid Ma ł y . 

P I W N I C Z N A Zdró j — p o w . 
N o w y Sącz, w o j . k rakowsk ie , 
z d r o j ow i sko w Besk idz ie S ą -
deck im, w do l in ie Popradu, 
nad samą rzeką w pobl i żu 
p i ękne j p laży . Punkt w y p a -
d o w y wyc i e c z ek w góry . W 
Dobliżu — uzdrow iska : K r y -
nica i Szczawnica . Łaz i enk i 
minera lne i b o r o w i n o w e . 
S z c zawy a l ka l i c zno -wap i enne 
z domieszką żelaza. Do j a zd z 
N o w e g o Sącza. 

B A R D O Ś ląskie — pbw-
Z a b k o w i c e Śląskie, w o j . w r o -
c ławskie . P i ękna mie jscowoś f r 
u wy l o tu prze łomu N y s y 
K ł o d z k i e j przez G ó r y Ba rd z -
kie. Kośc ió ł k lasz torny p o c y -
sterski z X V I I w . Z a b y t k o w y 
most kamienny na Nys i e . D o -
godny punkt w y c i e c z e k na 
O b r y w . K a l w a r i e z kapl icą z 
1619 i . , i g r zb i e t em G ó r 
Bardzk ich do S rebrne j G ó r y . 
Do ja zd z W r o c ł a w i a . 

ŁOdZ — drug ie co do i lości 
m ieszkańców (700 tys ięcy> 
miasto Po lsk i . Cen t rum p r z e -
mys łu w łók i enn ic zego i o d z i e -
żowego . D u ż y ośrodek k u l t u -
ra lny i naukowy , l iczne m u -
zea i w y ż s z e uczelnie, k i l k a -
naście pa rków . W pobl iżu 
l i czne m ie j sk i e ośrodki p r z e -
m y s ł o w e oraz osiedla z p a -
mią tkami przeszłości , z aby t -
kami arch i t ek tury i sztuki r 
A rkad i a . Łęczyca , Ł o w i c z , 
N i ebo rów . W podmie j sk i ch 
dzie lnicach. pe łnych l a s ó w 
sosnowych i b u k o w y c h — 
l iczne d o m y w y p o c z y n k o w e , 
ko lon ie dla młodz ieży . 

M I E L N O — pow . Gn i e zno , 
w o j . poznańskie. Nad j e z i o -
r e m Mie lno , na skra ju dużego-
kompleksu leśnego, p r z e z 
k t ó r y p ł yn i e rzeka We łna . 
Sz lak k a j a k o w y przez l i c zne 
j ez iora rzeką We łną . Pa łac w 
stylu f rancusk iego d w o r k u z 
X I X w . W pobl iżu G n i e z n o 
(14,5 km) , p ierwsza sto l ica 
Po lsk i , z katedrą z X I V w. , 
g r obem św. Wo j c i e cha , s ł y n -
nymi D r z w i a m i Gn i e źn i eń -
sk imi i p ły tą g robową w y k o -
naną przez W i ta Stwosza . 

— Zle się uczy, to prawda, ale nie boję się o jej przyszłość! 



LES ULTRA-SONS AIDENT A TROUVER DU PETROLE 
Des travaux sur l'emploi des ultra-sons dans la 

recherche géologique menées depuis deux ans à l ' In-
stitut des problèmes techniques fondamentaux de 
l'Académie Polonaise des Sciences à Varsovie vien-
nent d'être couronnés de succès. 

L A S O N D E à u l t ra -
-sons pour le p r o f i -
lage acoust ique des 

1 f o rages pe rme t la m e -
^ sure de la v i tesse et 

de l ' ampl i tude des 
ultra-sons t raversant les cou-
ches successives de l ' écorce 
terrestre , jusqu'à une p r o f o n -
deur d ' env i ron deux mi l l e m è -
tres. 

L a sonde est in t rodui te dans 
l ' o r i f i c e de f o r a g e au bout 
d 'un câble auto-porteur , re l i é 

à un appare i l enreg is t reur à 
la surface. L e temps de p r o -
gagat ion des ultra-sons et leur 
ampl i tudes sont inscrits sur 
bande. L e s courbes ainsi ob -
tenues rense ignent les g é o -
physic iens sur le deg ré de p o -
rosité des roches à d i f f é r en t es 
pro fondeurs , chose essent ie l le 
dans la recherche du pé t ro le 
et du gaz naturel qui appa-
raissent un iquement dans les 
couches sédimenta ires po r eu -
ses. 

Une galerie de mine pour les touristes 
Un centre de propagande 

minière vient d'être mis en 
service auprès de la mine de 
houille „Zabrze", dans la vi l -
le du même nom en Haute-
-Silésie. L a visite commence 
en surface par un Musée de la 
Mine et une salle de projec-
tion oil l'on peut voir des 
f i lms consacrés aux indus-
tries d'extraction, â la pros-
pection géologique et à la re -

cherche scientifique. Ensuite 
un ascenseur dépose les tou-
ristes à 500 mètres de fond, 
auprès d'un front de taille que 
les mineurs ont déjà baptisté 
de touristique. La mine est 
ouverte au public les samedis, 
dimanches et lundis. Notre 
photo: Madame Kinga A n -
drys. Ingénieur des Mines, dé-
montre le fonctionnement 
d'une haveuse-chargeuse. 

Cet appare i l l age à u l t ra -
-sons peut éga l ement serv i r à 
d 'autres buts: local isat ion des 
points de jonct ion des con-
duites souterraines, contrôle 
d 'é tanchéi té de la c imentat ion 
des conduites dans les f o r a -
ges etc. L e nouve l appare i l a 
ac tue l l ement été con f i é à une 
entrepr ise de l ' industr ie du 
pétro le pour essais. 

UN „ O E I L " M U L T I C O L O R E 
POUR L E S A G R A N D I S S E U R S 

L a p lupart des procédés de 
photograph ie en couleurs e x i -
gent, pour la reproduct ion sur 
papier , des procédés compl i -
qués, entre autres l 'ut i l isat ion 
de j eux de so ixante f i l t res — 
v ing t f i l t r es d ' intensi té d i f f é -
rente pour chacune des cou-
leurs de base. L e u r man ipu la -
tion n'est pas chose fac i l e dans 
une chambre noire. 

L ' i ngén i e r Jan Jasny et trois 
de ses col lègues des Usines 
d 'Opt ique Pho tog raph ique de 
Va r sov i e ont b r e v e t é en P o -
logne et dans de nombreux 
pays étrangers un nouve l 
ob jec t i f , bapt isé „ Janpo l -Co -
lor " , incomparab l ement plus 
simple, plus commode, plus 
souple et moins cher que tout 
ce qui était uti l isé jusqu'à p r é -
sent dans ce domaine . 

Dans le corps m ê m e de 
l ' ob ject i f „ J a n p o l - C o l o r " deux 
f i l t r es bicolores rég lab les à 
vo lon té s ' intercalent dans le 
f l u x lumineux de l ' agrandis-
seur et le d ispersent un i f o r -
m é m e n t sur toute la sur face 
de l ' image . Deux v is à mo le t t e 
permet tent d 'obten i r bien plus 
de combinaisons qu 'avec un 
jeu de 60 f i l t res . D e plus la 
couleur peut être r ég l ée de 
façon continue, alors que l ' é -
change des f i l t r es ne pouva i t 
é v i t e r les erreurs dues à la 
f a t i gue de l 'oei l . 

L e nouve l ob jec t i f peut 
ê t re ut i l isé dans tous les 
agrandisseurs classiques. I l 
p e rme t éga l ement la r epro -
duct ion de photos en noir et 
blanc. 

U n l i t - b a i g n o i r e pour les g t m ú s brûlés 
L e docteur W. Ziçtkiewicz de la clinique de chirurgie 

de l'Institut Hématologique de Varsovie a construit un 
lit spécial évitant l'apparition de décubitus chez les 
grands malades longuement alités. 

-1- N M A T E L A S f l o t -
• tant dans une ba i g -
I no ire s 'adapte e xac -
I t ement au re l ie f du 

^ corps humain. Grâce 
à la répart i t ion un i -

f o r m e des pressions les ma la -
des les plus graves , en par t i -
cu l i e r les grands brûlés, ne 
s ou f f r en t pas à chaque mou-
vement , sont protégés contre 
l e décubitus, ma l considéré 
jusqu ' i c i c o m m e inév i tab le , et 
r ecouvren t plus v i t e la santé. 

L a construction du l i t - ba i g -
no i re est très s imple : une cu-
v e peu p ro f onde en bois est 
posée sur un l it d 'hôpi ta l no r -
m a l e t r emp l i e d 'eau conte-
nant 25 pour-cent de sel de 
cuis ine. U n e te l le solution la is -
se m i eux surnager le ma lade 
sur son matelas. L a „ b a i g -
n o i r e " est r ecouver te d 'une 

f eu i l l e de mat i è re plast ique, 
puis d 'une couche d 'ouate p ro -
tégeant contre le f ro id . En -
suite le l i t est „ f a i t " c omme 
d 'habi tude: draps — couve r -
tures. L e ma lade est à l 'aise, 
i l peut e f f e c tue r des pet i ts 
mouvements sans douleur, 
tendre les muscles et m ê m e 
changer de posit ion. 

L e pro to type de ce l i t a été 
mis à l ' épreuve pendant un 
an, a vec des malades su f f ran t 
de d iverses a f fec t ions . On n'a 
noté aucune appar i t ion de dé -
cubitus. L e s patients se sen-
taient bien, vanta ient le con-
for t . L e s e f f e t s étaient par t i -
cu l i è rement sensibles chez les 
pat ients sujets à des t rans-
plantat ions cutanées dans la 
rég ion dorsale. L ' exac t e adhé-
sion du mate las aux inéga l i -
tés du corps a idai f dans ces 

à une admission plus rapide 
du g r e f f on . 

Un te l l i t -ba igno i re est 
excess i vement s imple à insta l -
ler et à emp loye r . Des mesu-
res précises ont permis de 
constater que la pression e x e r -
cée sur l ' ép iderme du malade 
est deux fo i s mo indre que 
cel le des me i l l eurs matelas en 
mousse de caoutchoue. 

H f ; . 
' ' ' 

. . . J 

Les touristes étrangers, Scandinaves surtout, se précipitent en 
Pologne dans les boutiques folkloriques offrant des découpa-
ges en papiers de couleurs. C'est un mystère toujours insolu-
ble que la finesse des formes obtenues à l'aide d'un vulgaire 
ciseau de tonte. La région des Kurpie, au nord-est de Varso-
vie, est particulièrement réputée pour ses découpages et au-
tres objets d'art populaire, dont la tradition est ici toujours 
vivante. Des familles entières s'y consacrent, telles la famille 
Konopka du village de Tatary. Voici Mlle A. Konopka au travail 

MOINS DE POUSSIERE DE CIMENT SUR LA VILLE 
GRACE A UN NOUVEAU F I L T R E H Y D R A U L I Q U E 

Tro i s spécialistes, W l . R u -
dol f , d i recteur de la c imente -
r ie „ S z c z a k o w a " en Hau t e -S i -
lésie, E. M a t e j k o — ajusteur, 
et M . Rudo l f , moni teur de 
per f ec t ionnement , v i ennent de 
b reve t e r un nouveau disposi-
ti f de dépoussiérage. 

U n vent i la teur , un f i l t r e à 
pulvér isat ion d 'eau et un r é -
ceptacle composent ce disposi-
t i f . Insta l lé dans la cheminée 
de la c imenter ie , i l in tercepte 
les f u m é e s et la poussière de 
c iment des fours rotat i fs . L es 
part icules pulvérulentes se 
déposent dans le réceptac le et 

sont récupérées pour être r é -
uti l isées dans le processus de 
product ion. 

Les essais e f f ec tués par un 
Inst i tut de recherches ont dé -
t e rminé l ' e f f i cac i t é du dépous-
s ièreur hydrau l ique à 97,9"/o, 
soit autant que les mei l l eurs 
é lec t ro f i l t res connus. 

L e p remie r des nouveaux 
f i l t res sera instal lé dans la c i -
mente r i e de Szczakowa. I l 
contr ibuera e f f i cacement à 
pur i f i e r l 'a ir aux entourages 
de l 'usine et permet t ra aussi 
de récupérer que lque d ix m i l -
le tonnes de c iment par an. 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE K U C H E N N E • RUTANE • PROPANE 

La publicité y a aidé et la consommation du 
poisson croit rapidement en Pologne. L a tradi-
tion veut cependant qu'on préfère les poissons 
d'eau douce. Aussi s 'af faire-t-on à augmenter 
leur „production". Les Exploitations Piscicoles 
d'Etat de la région de Bydgoszcz procèdent 
actuellement à des travaux — mécanisés na-
turellement — pour la création de nou-
veaux étangs qui permettront d'augmenter 
de 300.000 kilos les livraisons annuelles 

Un millier d'étudiants venus de toutes les 
parties du monde, des centaines de stagiaires 
africains, sud-américains, asiatiques dans les 
usines et instituts de recherche... La chose est 
devenue normale et les burnous, les fez et les 
turbans n'éveillent aujourd'hui pas plus de 
sensation à Varsovie qu'à Paris. I l n'est de 
semaine sans nouvelles arrivées. Voici des 
Nigériens venant de débarquer à l 'aérodro-
me d'Okçcie, plaque tournante Est-Ouest 



§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
P a n i J o a n n a 
M A T U S Z Y Ń S K A 
M a z i n g a r b e 
( P a s - d e - C a l a i s ) 

Zięć mój pracował w 
kopalni francuskiej przez 
16 lat i wyjechał do Pol-
ski w 1946 r. W Kraju nie 
pracował już w kopalni, 
ale okazało się po prze-
świetleniu, że ma choro-
bę płuc, która jest na-
stępstwem pylicy wyni-
kłej z pracy w kopalni 
we Francji. 

Pyl ica (silicose) jest 
chorobą zawodową, o tw ie -
rającą prawo do renty, j e -
żeli pKDWoduje niezdolność 
do pracy. Py l i cę należy 
stwierdzić przez orzecze-
nie lekarskie, ewentual-
nie przez zdjęcie rentge-
nowskie, które również 
może stanowić datę p ier-
wszego stwierdzenia le-
karskiego. Okres jednak 
ubiegania się o rentę nie 
jest bezterminowy, gdyż 
wedle ustawy iilega on 
przedawnieniu po pięciu 
latach od chwili opuszcze-
nia kopalni. Termin po-
wyższy został podniesiony 
do 15 lat dla tych, któ-
rych choroba została usta-
lona przed 1 stycznia 1947 
roku. Ustawa z 17 paź-
dziernika 1957 r. pozwol i -
ła na dalsze ustalenie le-
karskie pylicy, jedynie 
jednak od chwil i ogłosze-
nia te j ustawy. 

W przypadku pani zię-
cia chodziłoby zatem o 
pierwsze stwierdzenie le-
karskie py l i cy po 19 latach 
od chwil i opuszczenia ko-
palni, a w ięc należy przy -
jąć ewentualne ryzyko 
przedawnienia. 

Do regulowania świad-
czeń i rent z tytułu py l icy 
jest właściwa kasa, do któ-
re j chory należał z chwilą 

KLUB PRZYJACIÓŁ 
„Tygodnika Polskiego" 

© Jerzy Gaudy, Kraków, ul. 
Reymonta 17 — chętnie na-
w ią ż e korespondenc ję z młodą 
Po lką lub Po l ak i em z F r a n -
cj i . 

O Teresa Rutkowska, W a r -
szawa, ul. Puławska 44 m 18 — 
ma 16 lat i chciałaby kores -
pondować z kolegą lub ko l e -
żanką w swo im w ieku . In t e r e -
suje się geogra f i ą , uczy się j ę -
z y k ó w f rancuskiego , ang ie l -
skiego i rosy jsk iego . 

O Miros ław Ręba, Katowi -
ce, ul. Stelmacha 18a m 10 — 
uczeń L i c e u m Ogó lnoksz ta ł -
cącego, pragn ie korespondo-
wać z młodz ieżą z F r a n c j i lub 
Belg i i . 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZTY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łumaczen ia u r zędowe 
ważne w ca ł e j F ranc j i -

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I K 

stwierdzenia choroby za-
wodowe j , a więc kasa pol-
ska. N iemnie j jednak zgo-
dnie z konwencją francu-
sko-polską odpowiedzia l-
na byłaby tu kasa francu-
ska, czyli „Caisse Autono-
me Nationale de la Sécu-
r i té Sociale dans les M i -
nes". Wniosek o rentę po-
winien być złożony do ka-
sy francuskiej za pośred-
nic twem urzędu do tego 
powołanego, czyli przez 
Min. Zdrowia i Opieki 
Społecznej w Warszawie. 
Kasa francuska poweźmie 
ewent. odpowiednią decy-
z j ę w zastosowaniu art. 3 
i 25 konwencj i francusko-
-polskie j z 9 czerwca 1948 
roku. 

F a n i M a r i a P I E T R O N 
T h i l ( M e u r t h e - e t - M o s e l l e ) 

Mąż mój zginął w wy-
padku kopalnianym. By-
liśmy małżeństwem przez 
22 lata. Caisse Autono-
me Nationale wypłaca 
mi zasiłek w wysokości 
300 frs na kwartał. Sta-
rałam się o zasiłek z ty-
tułu Fonds National de 
Solidarité, odmówiono 
mi. Jestem obywatelką 
polską. 

Pani korzysta z zapomo-
gi przewidzianej artyku-
łem 163 Dekretu z 27 l i -
stopada 1946 r. dla osób. 

które by ł y na utrzymaniu 
zmarłego w ciągu ostat-
nich trzech lat przed jego 
śmiercią, a które nie są 
uprawnione do ubiegania 
się o pensję wdowią . 

Wed le ustawy z 30 
czerwca 1956 r., ustana-
w i a j ą c e j Fonds National 
de Solidarité, wniosko-
dawca powinien posiadać 
obywate ls two francuskie 
(art. 684 Kodeksu Ubezp. 
Społecznych). N i emnie j 
jednak wed le art. L.707 
powyższego Kodeksu, za-
siłek ten przysługuje oby -
wate lom państw, które 
podpisały z Francją kon-
wenc j ę o wzajemności w 
te j dziedzinie. Otóż rząd 
polski podpisał z rządem 
francuskim porozxmiienie 
6 marca 1959 r., na pod-
stawie którego obywate le 
polscy, zamieszkali stale 
we Francj i i pobierający 
rentę starczą lub inwa-
lidzką, mają prawo do ko-
rzystania z powyższego 
zasiłku. A więc ma ją r ów-
nież prawo do korzystania 
z Funduszu Narodowego 
Solidarności osoby, które 
pobierają pensje lub ren-
ty z tyt i i łu starości w ra-
mach Ubezpieczeń Społe-
cznych. Pani, niestety, 
przyznany ma zasiłek z 
funduszu zapomóg, co w e -
dle opinii Kasy tiie stano-
w i świadczenia równo-
ważnego pensji wdow ie j , 
wobec czego nie uprawnia 
do ubiegania się o dodatek 
z Fonds National de Soli-
darité. 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Mam dwadzieścia pięć lat i 
jeszcze ciągle wierzę w ucz-
ciwość, w prawdziwe uczucie, 
w miłość. Przeżyłem ostatnio 
okropne rozczarowanie, które 
mnie załamało. 

Muszę najpierw napisać 
pani o sobie, żeby mnie pani 
lepiej zrozumiała. Moi rodzi-
ce rozeszli się, gdy byłem je-
szcze chłopcem. Wychowy-
wała mnie matka, którą 
uwielbiam. Z ojcem prawie 
zupełnie się nie widywałem. 

Na skutek tego wszystkiego 
jestem inny niż moi rówie-
śnicy, staromodny. Mieszkam 
dalej z matką. Pomagam jej, 
bo zarabiam i pracuję. Jest 
nam dobrze. 

Przed rokiem poznałem 
dziewczynę i zacząłem z nią 
chodzić. Myślałem, że to bę-
dzie poważna sprawa, że się 
pobierzemy, że będę szczęśli-
wy. Wierzyłem, że ona mnie 
kocha i jest tak samo uczci-
wa jak ja. Snułem plany na 
przyszłość. 

Tymczasem stało się coś 
okropnego. Zupełnie przypad-
kowo wybrałem się do mego 
wuja, musiałem coś z nim za-
łatwić. I niech pani sobie 
wyobrazi, że u niego (miesz-
ka sam) spotkałem moją uko-
chaną dziewczynę. Sytuacja 
była taka, że nie mogłem 
mieć żadnych wątpliwości. 
Zastałem ich przy kolacji, na 
dwie osoby, suto zastawiony 
stół, alkohole i czułe tete-d-
-tete. 

Wybitna polska uczona na emigracji 
Do P O L E K , K T Ó R Y M N I E D A N E B Y Ł O K S Z T A Ł C I Ć SIĘ I P R A C O W A Ć W K R A J U , 

a które wsławi ły Polskę w świecie, należała uczona — doktor Mar ia -Antonina 
C Z A P L I C K A <1886—1921). Imię j e j zwróciło uwagę naukowców całego świata. M a -
jąc 34 łata dr Mar ia -Antonina Czaplicka posiadała już godność rzeczywistego 
członkostwa Królewskiego Towarzystwa Geologicznego, Królewskiego Instytutu 
Antropologicznego oraz honorowe członkostwa Rady Kolegium w Sommerfield 

1 „Lady Margaret Ha l l " w Oxfordzie. Należy pamiętać, że sławę wybitnego naukowca i pro-
fesora angielskich uniwersyteów dr Czaplicka zdobywała w okresie, kiedy kobietę zaledwie 
dopuszczano do studiów, a emancypacja postępowała w wielu innych dziedzinach życia — lecz 
w nauce należała do wyjątków. 

UR O D Z O N A w W A R S Z A W I E , ukończyła 
pens ję w 1903 r., następnie udzie la ła k o -
repe tyc j i , p rowadz i ł a t a j n e nauczanie sa-

moksz ta łcen iowe . W rok późn ie j w y j e c h a ł a 
z rodz icami do Ros j i , gdz ie przeży ła r e w o l u c j ę 
1905 r., a po powroc i e do W a r s z a w y wstąp i ła 
na W y ż s z e K u r s y Naukowe , s tudiując w sekc j i 
ma tematyc zno -p r zy rodn i c z e j i n iektóre p r z ed -
m io t y w sekcj i humanis tyczne j . Już po p i e r w -
szym roku zwróc i ła u w a g ę p r o f e s o r ó w w y j ą t k o -
w o roz leg łą w i edzą i pasją do nauki. M a j ą c 22 
lata została wy różn i ona za prace z ant ropo-
logi i , a w rok późn i e j znalazła się na l iście 
s t ypendys tów K a s y im. M i a n o w s k i e g o i w y j e -
chała do Londynu . 

W A n g l i i s tudiowała Czapl icka na U n i w e r -
sytec ie Londyńsk im , a po t em w Ox f o rd z i e , 
gdz i e w S o m m e r v i l l e Co l l ege by ła p i e rwszą k o -
bietą cudzoz iemką p r z y j ę t ą na tych samych 
warunkach co A n g l i c y . Podczas s tud iów u t r z y -
m y w a ł a stale kontakty z K r a j e m , d ruku jąc 
w po lsk im czasopiśmie k r a j o z n a w c z y m „ Z i e -
m i a " a r tyku ły naukowe z e tnogra f i i . D y p l o m 
ot rzymała m a j ą c 26 lat, na pods taw ie napisa-
nych w j ę zyku ang ie lsk im prac z antropolog i i . 
Z ko le i o t r zymała stypendia z K o l e g i u m O x -
f o rd zk i e go i B e d f o r d Co l l ege w Londyn i e , p o -
zosta jąc w O x f o r d z i e p r z y katedrze ant ropo lo -
gi i soc ja lne j . 

Mar i a Anton ina Czapl icka by ła p i e rwszą 
w ogó le kobietą w O x f o r d z i e i Cambr idge , 
z którą poważn i e l i c zy ły się un iwersy t eck i e 
koła naukowe . W czasie z j a zdu 3000 uczonych 
całego świata w B i rm ingham w 1913 r. w y g ł o -
siła re fe ra t , wzbudza j ą c duże za interesowanie 
ca łego świata naukowego . O x f o r d zartiówił 
u n i e j pracę naukową z dz iedz iny antropo log i i 
0 cechach p l emion sybery j sk i ch mieszka jących 
m i ę d z y Jen ise j em i Leną . P raca ta stała się 
począ tk i em mis j i naukowe j , p ow i e r z one j j e j 
p rzez Muzeum Pensy lwańsk i e i O x f o r d . O b j ę -
ła k i e r o w n i c t w o ekspedyc j i naukowe j , z ł ożo -
ne j z 35 badaczy amerykańsk ich , ang ie lsk ich 
1 rosy j sk i ch na t e r eny sybery j sk i e . 

W y g n a ń c y sybe ry j s cy — Po l a cy — d o w i e -
dz iawszy się o t ym, że na czele ang i e l sk i e j ek i -
py n a u k o w e j stoi ich rodaczka, w i ta l i ją ze ł za -
mi w oczach, ch lebem i solą, i s łuży l i cennymi 
w iadomośc iami , pomocą w komp l e t owan iu 
zb io rów. W p rywa tnych , pou fnych r o zmowach 
budziła Czapl icka wśród w y g n a ń c ó w nadz i e j ę 
wolnośc i . 

Ekspedyc ja powróc i ła do A n g l i i w 1915 r., 
p r z y w o ż ą c bardzo cenne zb io ry i mater ia ły , 
wysoko ocenione przez uczonych. 

W następnych latach dr Czapl icka w y k ł a d a -
ła e tno log ię na Un iwersy t e tach w Ox fo rdz i e , 
Br isto lu, G lasgow , Abe rdeen , pub l iku jąc r ó w -
nocześnie w języlću ang ie l sk im l iczne prace 
naukowe . W 1919 r. K r ó l e w s k i e T o w a r z y s t w o 
Geog ra f i c zne p r zyzna ło j e j nagrodę im. M u r -
chissena za osiągnięcia w badaniach nad luda-
mi A z j i , a w ra z z nagrodą przysz ła s ława św ia -
towa . 

P o p i e rws z e j w o j n i e młoda Po lka u t r z y m y -
wa ła stałe kontakty z w y z w o l o n ą O jczyzną . B y -
ła in i c ja to rką i duszą poczynań K l u b u P o l i -
t ycznego K o b i e t P o s t ę p o w y c h w k ie runku prac 
m i ędzyna rodowych . Wszędz i e wzbudza ła za in-
t e resowan ie dla Po l sk i 1 sp rawy kob iece j . P o -
dróżu jąc po Stanach Z j ednoczonych w 1920 r. 
obok r e f e r a t ó w n a u k o w y c h wyg łasza ła także 
odczy ty o Po lsce . Z a t r z y m y w a ł a się w w i e l u 
mie j scowośc iach zamieszka łych przez Po l aków , 
k t ó r y m mów i ł a o ich stare j O j c zyźn i e . G d y zaś 
sama wróc i ła do Po lsk i l a t em tego roku — nie 
znalazła ani mie jsca , ani w a r u n k ó w do ob j ę -
cia ka tedry na k tó rymś z un iwe r s y t e t ów k r a -
j o w y c h . 

P r o f . dr Mar i a An ton ina Czap l i cka zmar ła 
27 m a j a 1921 r. m a j ą c za l edw i e 34 lata, w Br i s -
tolu. B o g a t y m dorobk i em n a u k o w y m rozs ła-
w i ła im ię Po lsk i w świec ie . W K r a j u za życia 
wyda ła w j ę z yku po l sk im cenną pracę pt. „ L u -
dy kul i z i e m s k i e j " ; w O x f o r d z i e zaś po an -
g ie lsku: „ M ó j rok na Syber i i " , „ T u b y l c z e p l e -
miona Syber i i " , „ T u r c y A n g l i i Ś r o d k o w e j " . 

Ona okropnie się speszyła, 
zrobiła się purpurowa, a wuj, 
nie wiedząc o niczym, przed-
stawił mi dziewczynę, mó-
wiąc, że to jego nowa sympa-
tia. Powiedziałem, że mi bar-
dzo miło, bo to moja była 
sympatia i prędko stamtąd 
wybiegłem. Już minął ty-
dzień od tego czasu, a ja nie 
mogę się uspokoić. 

To była moja pierwsza mi-
łość, budowałem na niej całe 
przyszłe życie i teraz co mi 
pozostało? 

Napisałem o tym wszyst-
kim do pani, bo nikomu na 
świecie nie mogę tego opo-
wiedzieć. Rozumie pani, że 
nawet matce o tym nie mó-
wię, choć nie mam przed nią 
żadnych tajemnic. Chciałbym, 
żeby pani poradziła mi jak 
się otrząsnąć z tej mojej tra-
gedii. Może panią zdziwi, że 
piszę, ale ja naprawdę jestem 
staroświecki. 

S T A R O Ś W I E C K I 

D R O G I P A N I E ! 

Bardzo m i się podoba u pa-
na ta „s taroświeckość" . A l e 
nie będę u k r y w a ć — pańskie 
życ i e nie na leży do ła twych . 
Spo t yka j ą pana r o z c za rowa -
nia, k tó rych nie p r z e ż y w a j ą 
z w y k l e rówieśn icy . Ta histo-
ria z w u j e m jest w y j ą t k o w o 
przykra , a le przec ież w grun-
cie r zeczy to wszys tko j edno 
czy to w u j , czy obcy cz ło-
w i ek . Myś lę , że mia ł pan du-
żo szczęścia. T o samo m o g ł o 
się stać po ślubie i p r z e ży -
w a ł b y pan to jeszcze p o w a ż -
n ie j . 

M o j a rada. C z y m prędze j 
zapomnieć o t e j dz i ewczyn ie . 
Zna leźć sobie t owarzys two , 
t roszkę odmłodnieć — b a w i ć 
się, korzystać z życia. Mus i 
pan w sobie coś prze łamać, 
bo w p r z e c i w n y m w y p a d k u 
unieszczęś l iwi pan sam sie-
bie. N i e można oceniać ludzi 
własną miarą , t rzeba umieć 
na nich spo j rzeć ob i ek tywn ie . 
W t e d y można uniknąć roz -
czarowań. Myś lę , że ta p r z y -
kra przygoda stanie się do-
brą nauczką dla pana. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Wyszedłem z więzienia. Od-
siadywałem wyrok — półtora 
roku. Nie chcę już wracać za 
co i dlaczego. Odpokutowałem 
i chcę znowu żyć jak czło-
wiek. Ale nie mogę. Ludzie 
mnie wytykają palcami. Nie 
przyjmują do siebie. Straciłem 
przyjaciół i kolegów. Zaczą-
łem pracować, ale nie mogę 
sobie znaleźć miejsca. Dziew-
czyna też mnie nie chce. Co 
robić? Przecież muszę jakoś 
żyć. Naprawdę nie popełniłem 
żadnego takiego przestępstwa, 
żebym miał całe życie poku-
tować. Błagam panią o radę. 

NA WOLNOŚCI 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Myś l ę , że pope łn i ł pan błąd. 
T r z eba by ł o od razu po w y j ś -
ciu na wo lność przenieść się 
w n ieznane strony. Z e r w a ć z 
do t ychczasowym otoczeniem i 
zacząć n o w e życie. W ten spo-
sób by ł oby na j ł a tw i e j . Jeszcze 
teraz nie jest za późno. N i e ch 
pan spaku je manatk i , nic n i -
komu nie m ó w i i szuka 
szczęścia w innym mie jscu, 
gdz ie pana nikt nie zna i n ikt 
nie będz ie w y t y k a ł palcami. 
N i e musi pan także^ipd razu 
wszys tk im opowiadać skąd 
pan się wz i ą ł i d laczego. W i e -
rzę, n ieza leżnie od t ego j ak i e -
go p r ^ s t ę p s t w a pan się do-
puścil,' że pó jdz i e pan da l e j 
przez życ ie uczc iwą, prostą 
drogą. Ż y c z ę panu szczęścia. 

A N N A 



R O S A B A I Ł Ł Y 
p i s z e k s i ą ^ ź k ę o W a ^ p s z a ^ w i e 

W P R Z Y S Z Ł Y M R O K U min ie 50 lat 
p racy Rosy Ba i l l y dla Po lsk i . By ł a 
w ó w c z a s młodą nauczyc ie lką w Ca-
hors, p rowadz i ła akc j ę pomocy dla 
żo łn ierzy polskich, wa l c zących pod 
t r ó j k o l o r o w y m sztandarem, pisała 

„ M a ł ą histor ię P o l s k i " i w y d a w a ł a i lus t rowane cza-
sopismo „Po l ska " . 

W r. 1919 zakłada w P a r y ż u T o w a r z y s t w o „ Ł e s 
A m i s de la Po l o gne " , k tóre n i e b a w e m t w o r z y swo -
j e f i l i e w e wszys tk i ch w i ększych miastach F r a n -
c j i . W okresie p leb iscytu na Śląsku zbiera na te -
ren ie F ranc j i ponad 6 m i l i o n ó w podp isów za p r z y -
znan i em tych z i em Polsce . 

W okres ie m i ę d z y w o j e n n y m r edagu j e mies ięcz -
n ik „ L e s A m i s de la P o l o g n e " i dla młodz i e ży 
„ N o t r e P o l o g n e " o rgan i zu je w y s t a w y sztuki po l -
skie j , odczy ty o Polsce, w y m i a n y p r o f e s o r ó w 1 stu-
den tów , w y d a j e dzieła naszych p isarzy i w roz -
ma i t ych f o r m a c h p ropagu j e nasz K r a j . Spod J e j 
p ióra wychodzą m.ln. pub l ikac j e : „ C o trzeba 
w iedz i eć o Po lsce " , „ A u coeur de la Po l o gne " , na-
grodzona przez A k a d e m i ę Francuską. Jest także 

autorką wz rusza j ących „Etudes sur la Po l o gne " , 
k tó re z ł o t ym m e d a l e m nagrodz i ła A k a d e m i a P o l -
ska. P r z e z w i e l e lat z a j m o w a ł a się t łumaczen iem na 
j ę z y k f rancuski poez j i K a z i m i e r z a P r z e r w y - T e t m a -
jera , Mar i i J a sno r z ewsk l e j - Paw l i kowsk i e j , Jul iana 
T u w i m a , W ł a d y s ł a w a Bron iewsk iego , a także M a r l i 
Konopn i ck i e j , k t ó r e j b a j k ę o „ M a r y s i 1 krasnolud-
k a c h " — „ M a r i e t t e et les gnómes " dobrze zna ją 
dziec i f rancuskie . 

Rosa Ba i l l y napisała przed la ty ks iążkę pt. „ L a 
F l a m m e et la Rose-So ldats po lonals" , którą w y d a -
ła w 1940 r. K i e d y N i e m c y wk roc z y l i do Pa ry ża , 
ges tapowcy zniszczy l i cały nakład, a autorkę ści-
gano. P r z e z t r z y lata p r z ebywa ła w konsp i rac j i 
w Tu luz ie , gdz ie o rgan i zowa ła zb iórk i na rzecz po l -
skich s tudentów i żo łn ierzy . 

Za swo ją działalność Rosa Ba i l l y odznaczona zo-
stała w y s o k i m i odznaczen iami : K r z y ż e m K o -
mandorsk im Po lon ia Rest i tuta, Z ł o t y m K r z y ż e m 
Zas ług i z M i ec zami , dwukro tn i e Z ł o t y m K r z y ż e m 
Zasługi , M e d a l e m P C K , oraz przed d w o m a la ty 
Z ło tą H o n o r o w ą Odznaką miasta stołecznego W a r -
szawy . 

JU Ż N A L O T N I S K U p. Ba i l -
l y powiedz ia ła dz i enn ika-
rzom, że t y m razem p r z y j e -
chała zupełn ie p rywatn i e , 
na zaproszenie swo ich 
przy jac ió ł , by samotnie 

spotkać się z Wars zawą , j e j za -
bytkami i mieszkańcami . O ta-
k i m pobyc ie , bez o f i c j a lnych 
spotkań 1 obow iązków , marzy ła 
od dawna. Od w i e lu lat b o w i e m 
myśla ła o napisaniu książki po -
św ięcone j Wars zaw i e , a le do t e j 
p o r y nie mogła tego zrea l i zować. 

— Od dwóch, lat — m ó w i R o -
sa Ba i l l y .— studiuję w parys-
kiej Bibliotece Polskiej materia-
ły dotyczące Warszawy. Prze-
czytałam blisko dwieście ksią-
żek o jej historii, zabytkach i 
mieszkańcach. A teraz chodząc 
samotnie po Warszawie poznaję 
jej atmosferę i to, co określa się 
mianem „ducha miasta". 

Oczywiście, odwiedziłam także 
Muzeum Narodowe, z którego 
dyrektorem, prof. St. Lorentzem 
jestem w przyjaźni od wielu lat 
oraz Muzeum Historyczne War-
szawy, gdzie trwa obecnie wiel-
ka wystawa poświęcona VII wie-
kom Warszawy. Jest to ekspozy-
cja niezwykle przydatna do mo-
jej pracy. 

— Jaki charakter będz ie m ia -
ła Pan i książka? 

— Zamiarem moim jest napi-
sanie obszernego dzieła o War-
szawie, jej historii, zabytkach i 
wybitnych ludziach z nią zwią-
zanych na przestrzeni dziejów. 
Projektuję wiele ilustracji daw-
nych i współczesnych. Adresuję 
ją wyłącznie do Francuzów, któ-
rym chcę przekazać jak najwię-
cej wiadomości o pięknej stolicy 
Polski — Warszawie. 

— W czasie ostatniego pobytu 
w Polsce , przed t r zema laty , 
wspomina ła Pan i o darach, k tóre 
zamierza przekazać dla polskich 
muzeów . Co to by ł y za dary? 

— Dla Muzeum Literatury 
przywiozłam wówczas pióro 
Kasprowicza i szczątek z trumny 
Słowackiego, pochodzący z okre-
su sprowadzania prochów Poety 
do Kraju. Muzeum Narodowemu 
przekazałam uzyskany od córki 
powstańca z 1831 roku spadek, 
składający się m.in. z monet, me-
dali, kamieni półszlachetnych, 
obrazów, przedmiotów z kości 
słoniowej i artystycznych bibe-
lotów (m.in.: pieczęć z brązu, po-
piersie Marii Antoniny dłuta 
Houdona, pudełko z brązu z wi-
zerunkiem Napoleona). Dla Mu-
zeum Wojska przesłałam egzem-
plarze czasopisma „Les Amis de 
la Pologne" z 1921 roku, a biblio-

Pan l Rosa Ba i l l y p r z y Grob l e N i e znanego Żo łn ierza 

P o z rekons t ruowanych podz ie -
miach Z a m k u oprowadza g ł ó w n y 
arch i tekt o d b u d o w y inż. K r ó l 

tece w Bydgoszczy, zbierającej 
stare świeczniki — lichtarz ze 
skóry oraz druk z czasów Rewo-
lucji Francuskiej i drugi z XVIII 
wieku. 

— Czy zamierza Pan i w z o r e m 
lat ubieg łych odbyć podróż po 
Po lsce? 

— Tym razem swój pobyt 
ograniczę jedynie do Warszawy. 
Na odwiedzenie innych miast nie 
starczy mi czasu ani sił, chociaż 
chciałabym bardzo zobaczyć 
Szczecin i Gdańsk, których wca-
le nie znam. 

Przed powrotem do Paryża, 
spędzę dwa tygodnie w Jabłon-
nie na wypoczynku i porządko-
waniu moich warszawskich wra-
żeń. 

D. Ł . 

W i e lka entuz jastka Po lsk i i serdeczna przy jac ió łka 
narodu po lsk iego pani Rosa Ba i l l y w t owar z y s tw i e 
p. N e l l y S t r u g o w e j zw iedza c i ekawe , stare i za-
b y t k o w e zakątk i urocze j i p i ękne j W a r s z a w y 

r c L t E w w t x o n w 

^ L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 
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wszystkie lekarstwa do Polski 
oraz specyfiki farmaceutyczne na recepty. 
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Jean Z a p a l l a , P o l a k z M a r s y l i i z a j m u j ą c y s i ę p r z e m y t e m . 
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ż o w i , ż e c h c e s i ę z r i im r o z e j ś ć . Z e s zp i ta la N o i ń s k a uda ła 
s i ę n a m i l i c j ę d l a z ł o ż e n i a z e znań . W t y m czas ie d o k o m e n -
d y dosz ła w i a d o m o ś ć o z a b ó j s t w i e N i e s z p o r o w i c z a . 

32 
przerwała mu — Moimi na pewno nie 

ożywionym głosem. 
— W takim razie kluczami gosposi. 

Twierdzi pani, że była pani w wi l l i między 
jedenastą a dwunastą. Czy wchodząc zastała 
pani drzwi zamknięte? 

— Tak. 
— Czy nie zauważyła pani jakichś zmian 

w mieszkaniu? 
—- Poszłam jedynie na górę i zabrałam 

z biurka ten kamień... 
— Przepraszam, czy ma pani ten kamień? 
— Nie. Oddałam do sprzedaży. 
— Komu? 
— Tego nie mogę powiedzieć. 
— Mąż pani twierdzi, że kamień został 

zabrany za pomocą włamania. 
— Tak — podjęła pośpiesznie — szufla-

da była zamknięta. Wzięłam z biurka nóż 
chirurgiczny, którego używał mąż do rozci-
nania papieru, i podważyłam szufladę. 

Przywara wstał i szybkim krokiem zaczął 
przemierzać pokój. Naraz zatrzymał się 
przed Noińską. 

— A gdzie jest ten nóż? 
Wzruszyła ramionami. 
— Nie mam pojęcia. Prawdopodobnie zo-

stawiłam go w pokoju męża. 
— Mąż twierdzi, że nóż został zabrany 

z jego gabinetu lekarskiego wraz z gumowy-
mi rękawicami. Czy może pani wie, gdzie 
podziały się rękawice? 

— Nie byłam w gabinecie. 
Nie mógł powstrzymać się od uszczypli-

w e j uwagi; 
— Pani jakoś nic nie wie, jak gdyby pani 

nie było na tym świecie. Bardzo panią prze-
praszam, ale muszę pani zwrócić uwagę, że 
jest pani na przesłuchaniu w sprawie mor-
derstwa. Jestem przekonany, że pani zezna-
nia ułatwiłyby nam śledztwo. Tymczasem 
pani albo kłamie, albo odpowiada wymi ja -
jąco. Zwracam pani uwagę, że potrafimy 
sprawdzić każdą pani informację. Jestem na 
przykład przekonany, że pani nie zabrała te-
go brylantu między jedenastą a dwunastą. 

— Po czym pan tak sądzi? 
— Bo ostatni autobus do Konstancina od-

chodzi przed jedenastą. Jeździłem już na tej 
trasie. 

Uśmiechnęła się cierpko. 
— Wróciłam taksówką. 
— Kłamie pani. Niech mi pani pokaże ta-

kiego taksówkarza, który by pojechał w no-
cy do Konstancina. 

— Za odpowiednią opłatą każdy się 
zgodzi. 

Przywara zaprzeczył ruchem głowy. Zbli-
żył się do okna. Chwilę patrzał na sunące 
nad dachami obłoki i nagle zatęsknił do 
otwarte j przestrzeni łąk i pól, jak gdyby du-
sił się w tym pokoju. Potem wrócił do biur-
ka. Usiadł. Wy ją ł z szuflady kartkę papieru, 
którą w niedzielę znalazł u Noińskich w ko-
szu na śmieci. Wygładził ją dłonią i spod na-
marszczonych brwi zerknął na Noińską. Pa-
trzała obojętnie na biały skrawek papieru. 
Podsunął go j e j na samą krawędź biurka. 
Wtedy cofnęła się "lekko, a przez twarz j e j 
przebiegł lekki skurcz, wyrażający zakłopo-
tanie. 

— Kto pisał do pani tę kartkę? 
— To nie do mnie. 
— A do kogo, może do gosposi? — zapytał 

z przekąsem. — Kto umawiał się z panią na 
sobotę? 

— Przecież byłam w Konstancinie. 
— W takim razie komu pani odstąpiła 

mieszkanie, żeby mógł umówić się u pani na 
dziesiątą? 

— To chyba jakieś nieporozumienie. 
— Czy zna pani Krystynę Podłęską? 
— Tak... — wymknęło j e j się nieopatrznie 

słowo, lecz zaraz dodała — ale tylko z wi -
dzenia. 

Znowu w j e j odpowiedzi wyczuł kłam-
stwo. 

— W takim razie czego szukała Podłęską 
w waszej wil l i między dziesiątą a jedenastą 
w sobotę? 

Uniosła dłoń do rozchylonych zdziwieniem 
warg i wyszeptała: 

— Nie mam pojęcia. 
— Może znała kogoś z pani znajomych, 

kogoś, komu dała pani klucze? 
Zaprzeczyła gwałtownym ruchem głowy. 
— A staruszka z siwą brodą i w okula-

rach, ubranego w białą marynarkę z czesu-
czy i czarne we lwetowe spodnie, też pani 
nie zna? 

Zastanawiała się chwilę, zanim odpowie-
działa niepewnie: 

— To może mister Hughes, nauczyciel an-
gielskiego. 

Kapitan uderzył dłonią w krawędź biurka. 
— Nareszcie sfrunęła pani z obłoków na 

ziemię. Kto to jest Hughes? 
— Już ptowiedziałam... nauczyciel języka 

angielskiego. 
— Anglik, sądząc z nazwiska. 
— Tak, ale zdaje mi się, że ma polskie 

obywatelstwo. 
— Skąd go pani zna? 
— Udzielał mi lekcji angielskiego. 
— Od jak dawna? 
— Od miesiąca. 
— To ciekawe. Od miesiąca udzielał pani 

lekcji i nie wiedział, gdzie pani mieszka. 
— Mógł nie wiedzieć, gdyż ja chodziłam 

do niego. 
— W takim razie dlaczego szukał pani 

w sobotę o tak późnej porze? Może jemu od-
dała pani klucze? 

Ruchem wyrażającym bezsilność rozłożyła 
ręce. 

— Pan wybaczy, ale naprawdę nie mam 
zdolności telepatycznych. Przecież może pan 
zapytać go osobiście. Sądzę, że panu wytłu-
maczy. 

— Gdzie mieszka? 
— Na Mianowskiego pod dwudziestym 

ósmym. 
— Co to za człowiek? 
— Miły, zdziwaczały staruszek, za jmuje 

się namiętnie hodowlą akwaryjnych rybek, 
jeśli to pana interesuje. 

— Niczym więcej? 
— To jest główne jego hobby. 
— Co pani może o nim jeszcze powie-

dzieć? 
— No cóż... Jest bardzo zabawny, dowcip-

ny i miał niezwykle bujne życie. Zna niemal 
cały świat i lubi op>owiadać o swoich przy-
godach. Jest trochę zdziwaczały, ale przy 
tym niezwykle miły. To chyba wszystko, co 
o nim wiem. 

— Tak... — powiedział przeciągle i po-
wziął nagle decyzję, że zanim zakończy prze-
słuchanie Noińskiej, pojedzie do Hughesa. 
Zatelefonował, żeby mu przygotowano sa-
mochód. Gdy skończył rozmowę, zwrócił się 
do Barbary: — Na godzinę muszę panią opu-
ścić. Jeżeli pani chce, to może pani zostać 
w poczekalni, jeżeli nie, to proszę zgłosić się 
do mnie za godzinę. — Sp>ojrzał na zegarek. 
Etochodziła dwunasta. — A więc za godzinę. 

Noińska wstała. iRuchy je j były ociężałe. 
Z niechęcią spojrzała na oficera. 

— Czy ma pan jeszcze jakieś pytanie? 
Mnie się zdaje, że już wszystko wyjaśniłam. 

— O nie — odrzekł żartobliwie. — N i e -
stety, będę musiał jeszcze trochę panią po-
męczyć. 

— Jestem bardzo zmęczona. 
— Trudno, to mój obowiązek... — wstał 

i wyszedł zza biurka, jakby je j chciał dać do 
zrozumienia, że tymczasem może opuścić po-
kój. A l e gdy była już przy drzwiach, zatrzy-
mał ją: — Przepraszam panią, jeszcze jedno 
pytanie: od kogo dostała pani dwie piękne, 
pąsowe róże, które zastaliśmy na oknie 
w pani pokoju? 

— Róże? — spojrzała zdziwiona. 
— Nie widziała ich pani? W sobotę by ły 

jeszcze zupełnie świeże. Może od tego pana, 
który umawiał się z panią na dziesiątą? 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 
— To chyba jakaś bajeczka. Nie otrzyma-

łam od nikogo róż — rzekła i pomyślała ze 
smutkiem, że Julian nigdy nie przyniósł j e j 
kwiatów. 

— Według pani zdania — kpił żartobliwie 
Przywara — stale obracamy się w sferze 
bajeczek i cudów. Czy częstowała pani kogoś 
koniakiem, oczywiście wtedy, w sobotę? 

Uśmiechnęła się równie kpiąco. 
— Stara się pan zarzucić haczyk, żebym 

go połknęła. Nikogo nie częstowałam konia-
kiem. 

r— W takim razie ktoś gospodarował 
w waszej willi. I jeszcze jedno, kiedy pani 
ostatnio kupowała ołówki, ściślej ołówki 
marki ,,Iskra" koloru fioletowego? 

Noińska gwałtownym ruchem rozłożyła 
ręce. 

— Nie rozumiem... Stawia mi pan jakieś 
zagadkowe pytania i wymaga pan, bym na 
nie odpowiadała. 

Kapitan skinął uspokajająco. 
— Niech się pani nie dziwi. Jak pani w i -

dzi, cała sprawa jest okropnie zagadkowa... 
A le nie o to chodzi. Proszę sobie przypom-
nieć, czy pani widziała w domu zwykły 
szkolny ołówek barwy brudnolila? 

— Nie. 
Pokręcił z niedowierzaniem głową. 
— Skąd więc znalazł się taki ołówek obok 

butelki z koniakiem, na popielniczce? — 
Spojrzał na Noińską. Milczała. Podjął więc 
z odcieniem ironii: — Muszę przyznać, że był 
bardzo starannie zatemperowany... — urwał 
nagle i machnąwszy ręką, dokończył: — Zre-
sztą... później o tym pogadamy. A więc 
0 pierwszej... 

— Jaki wdechowy wóz, kapitanie! — kie-
rowca pokazał na stojący przy krawężniku 
samochód i podjechawszy niemal do samego 
zderzaka błękitnego Renaulta zatrzymał 
swoją Warszawę. — Jakiś zagraniczny, pew-
no z ambasady amerykańskiej. Popatrzcie, 
kapitanie, jaki lakier. Po prostu cudo! 

Przywara skinął tylko głową. Potem 
sprawdził, czy stanęli pod właściwym do-
mem. Nie omylil i się. Był to numer dwu-
dziesty ósmy. Szare mury wznosiły się wy -
soko ponad kopuły skarłowaciałych lip. Ul i-
ca była mroczna i wąska. Na je j dnie zalegał 
cień, tylko wyższe piętra stały zalane jas-
krawym blaskiem południowego słońca. Ka-
pitan przystanął przy błę'kitnym Renaulcie 
1 przyjrzał mu się uważnie. Samochód miał 
francuskie znaki. 

B a I s e j ciąg nastąpi 
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B i s ' u ; 

JEDYNE BIURO PODRÓŻY WE FRANCII NA POCIĄGI SPECJALNE DO POLSKI 
i 

DYREKCJA L E N S ( P - d e - C ) 
Face à la Gare Tél. 7 3 1 i 887 

ODDZIAŁY: 

LENS — DOUAI — VALENCIENNES do POZNAN IA i z powrotem: 
245 franków. Organizuje w 1965 r. 5-dniowe wycieczki po najpiękniejszych 

miejscowościach Polski 
oraz 

o rgan i zu j e wyc ieczk i do Po lsk i w odw iedz iny do rodzin. 
Da ty w y j a z d ó w wyc ieczek g r u p o w y c h l poc i ą gów spec ja lnych : 

BRUAY-EN-ARTOIS 
Voyage s G R A L L A 
35, r ue Ch . M a r l a r d 
B R U A Y - e n - A R T O I S ( P - d e - C ) 
Te l . 432 

4 s ierpnia 
23 » i e rpn ia 
18 wrześn ia 

poc i ąg sp e c j a l ny 
w y j a z d na mies iąc 
w y j a z d na mies iąc 

ŁEP fS — P O Z N A S r 

P A R Y Ż 
Voyage s G R A L L A 
48, r ue V i v i enne Te l . C E N t r a l 46-61 
Mét ro : M O N T M A R T R E 

M E T Z 
Voyage s G R A L L A 
42-45, rue Serpennolse 
M E T Z (Mose l l e ) Te l . 68-24-01 

U W A G A : N a ż y c z e n i e k l i e n t ó w p o b y t m o ż e b y ć s k r ó c o n y . 

J A D Ą C P O C I Ą G I E M S P E C J A L N Y M S P Ę D Z A S Z T Y L K O J E D N Ą N O C W P O D R O Ż Y 
W Y J A Z D Z L E N S 11.00. P R Z Y J A Z D D O P O Z N A N I A O 14.00 N A D R U G I D Z I E N . 

O p r ó c z w y j a z d ó w g r u p o w y c h i p o c i ą g ó w s p e c j a l n y c h B i u r o P o d r ó ż y G R A L L A . urządza 
w y j a z d y z b i o r o w e do Po l sk i c o t ydz i eń , j ak r ó w n i e ż w y j a z d y i n d y w i d u a l n e dla k l i e n t ó w . 
W y j a z d z g rupą lub p o c i ą g i e m s p e c j a l n y m i p o w r ó t i n d y w i d u a l n y lub z inną g rupą . 

Poza t ym: 
C o sobotę w y j a z d y g r u p o w e bez przes iadki D O P O L S K I 
Z P A R Y Ż A przez M E T Z — W R O C Ł A W l u b P O Z N A Ń 
i z p o w r o t e m : 269 f r a n k ó w . 
R e g u l a r n e w y j a z d y g r u p o w e z M E T Z bez przes iadki — 
P O Z N A ] » l ub W R O C Ł A W i z p o w r o t e m : 235 f r a n k ó w . 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

G R A L L A 
i W y s t a w i a wsze lk ie b i lety ko l e j owe , s amo lo towe 

Itp. ze zniżkami u r l o p o w y m i ; 
W y s t a w i a b i lety do ostatnie j stacj i w Polsce ; 
W y s t a w i a na mie j scu bony „ O r b i s u " oraz bony Ą 
b e n z y n o w e z 30''/o zniżką; 

# Z a ł a t w i a wsze lk ie t łumaczenia 

t P R Z E K A Z U J E P I E N I Ą D Z E D O P O L S K I : 
za 100 F r o t r zymu je rodz ina w K r a j u 1440 z ło-
tych, za 200 F r — 2880 złotych itp.; 

» S p r o w a d z a k r e w n y c h z Po lsk i do F r a n c j i na 
ur lop ; 

u r z ę d o w e 1 o f i c j a lne ; 
Udz i e l a wsze lk ich i n f o rmac j i bezpłatnie. 

G 
R 
A 
L 
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W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— K e i n e A n g s t , d u r n i u , p r z e c i e ż n i e c h c ę c i ę 
z a r ż n ą ć , g u z i k i t y lko . . . bo j a k c i ę w y r ż n ę w m o r -
dę. . . — z a c z ą ł e m i n a g l e z r o z u m i a ł e m , d l a c z e g o s ię 
bo i . N a c i e m n e j p a t c e k o ł n i e r z a z j e d n e j s t r o n y 
l ś n i ł y z ę b a t o l i t e r y SS . Z a w a h a ł e m się... Ech , ż e b y 
n i e ta d z i e w c z y n a , j u ż b y p o s z e d ł n ó ż iK>d żebra , 
p o t e m z C z e s i e m za t r u p a j a k za o s ł o n ę i od r a zu 
g r a n a t a m i w k r z a k i , c h ł o p c y s k o c z y l i b y w d y m . . . 
C h o c i a ż n i e , rannego . . . g d y t ak leży . . . N i e ! E s e s m a n 
n i e s p o d z i e w a n i e c h w y c i ł m n i e s i l n i e za p r z e g u b 
d ł o n i , t r z y m a ł k o n w u l s y j n i e , b ł a g a ł w y ł a ż ą c y m i 
z o r b i t o c z a m i , k t ó r e ipodc i en ia ła j u ż ś m i e r ć . W t e d y 
d r u g ą r ę k ą r o z p i ą ł e m m u m u n d u r . D z i e w c z y n a 
j e d n y m r u c h e m n a ł o ż v ł a o p a t r u n e k i unosząc m u 
g ł o w ę m o t a ł a bandaż . U ś c i s k e s e s m a n a z e l ża ł , c i a ł o 
o d p r ę ż y ł o s ię . O p a t r u n e k b y ł s k o ń c z o n y , l e c z g r u -
be , b i a ł e z w o j e s z y b k o n a s i ą k a ł y k r w i ą , o c z y r a n -
n e g o z a p a d a ł y w g ł ąb , m a t o w i a ł y , ż y c i e z n i c h 
u c h o d z i ł o , w m i a r ę j a k c z e r w i e n i a ł y b a n d a ż e . J e s z -
c z e p o r u s z y ł g ł o w ą , s p o j r z a ł p r z y t o m n i e , p r z e n i ó s ł 
w z r o k na s an i t a r i u s zkę , B r a c z k o w s k i e g o , coś, c h y -
ba z d z i w i e n i e , z a m i g o t a ł o w j e g o ź r e n i c a c h , p o w i e -
k i o p a d ł y w y c i s k a j ą c k r o p e l k i ł ez w k ą c i k a c h . 
Ś c i s n ą ł m n i e l e k k o za p r z e g u b , u ś m i e c h n ą ł s i ę 
l e d w i e d o s t r z e g a l n y m s k r z y w i e n i e m ust, w e s t c h n ą ł 
i j a k b y z a p a d ł s i ę w s i eb i e . 

— K o n i e c . . . — u s ł v s z a ł e m s z e p t d z i e w c z y n y . 
P o d n i e ś l i ś m y s i ę o tK j j e , n i e c z u j ą c na s o b i e s p o j -

r z e ń d z i e s i ą t k ó w o c z u z d w ó c h k r a ń c ó w p o l a n y . 
C i s za z d a w a ł a s i ę abso lu tna . S t a l i ś m y c h w i l ę n i e -
r u c h o m o , w p a t r z e n i w t w a r z u m a r ł e g o . D z i e w c z y -
na n i e z n a c z n y m i r u c h a m i k ł a k i e m w a t y a u t o m a -
t y c z n i e ś c i e ra ł a k r e w z e s w o i c h p a l c ó w . 

— C o f a j ą się... po ruczn iku . . . — s z e p c e B r a c z -
k o w s k l . 

O p r z y t o m n i a ł e m . K r z a k i n a p r z e c i w k o c h y b o t a ł y 
s ię ; j a k i e ś s y l w e t k i c o f a ł y s i ę o s t r o ż n i e w g ł ą b lasu, 
b ł y s k a ł w s m u g a c h s ł ońca m e t a l b r on i . 

— S t r ze lać? . . . — B r a c z k o w s k i p o d n o s i a u t o m a t , 
o p i e r a p a l e c na spuśc i e . 

— N i e s t r z e l a j . . . 
C z e s i o s p o j r z a ł z d z i w i o n y , o d e t c h n ą ł z w i e l k ą 

u l g ą : 
— Aaa . . . rac ja . . . Uhhh. . . c h o l e r a , a l e s i ę spoc i ł em. . . 
R u c h e m r ę k i r z u c i ł e m t y r a l i e r ę d o p r z o d u . F i z y -

l i e r z y w y t r z e s z c z a j ą c z d z i w i o n e , n i e r o z u m i e j ą c e 

o c z y b i e g l i b e z s t r z a ł u p r z e z p o l a n ę . S c h y l i ł e m s i ę 
i p o d n i o s ł e m z z i e m i e s e m a ń s k i e g o v i sa . N a n i k l o -
w a n e j s t a l i w i d n i a ł a m a r k a R a d o m s k i e j F a b r y k i 
U z b r o j e n i a . . . 

— H e j , tam.. . m e c h a n i k , p r z y k r y j c i e n o t en r e f -
l e k t o r , b ł y s z c z y j a k C h o l e r a ! — k r z y c z y D r o s l k . 
I d z i e p r z e z p o d w ó r z e , j a k z a w s z e l e k k o z g a r b i o -
ny , p r z e c h y l i ł na b o k g ł o w ę , m r u ż y o c z y . B l a s k 
z a c h o d z ą c e g o s ł o ń c a pa l i s i ę o s t r y m r e f l e k s e m 
w ż l e z a m a s k o w a n e j s z y b c e c z o ł g o w e g o r e f l e k t o r a . 
T a k i o d b l a s k w i d a ć na k i l o m e t r y , g o t o w y c e l d l a 
n i e m i e c k i c h m o ź d z i e r z y c z y s a m o l o t ó w . W y s o k i , 
s z c z u p ł y c z o ł g i s t a w g r a n a t o w y m k o m b i n e z o n i e 
p r z e s t a j e g m e r a ć w o d s ł o n i ę t y m , n i e o s t y g ł y m j e -
s z c z e m o t o r z e , z a c h o d z i m a s z y n ę od p r z o d u , p a t r z y 
k r y t y c z n i e : 

— O t i t ak to , g d z i e s a m n i e d o p i l n u j e s z , a d u r -
njTTi s i ę pos łużysz . . . T y , s a p o ż n l k , j a k s i ę m a s k u j e , 
t a k c i ę u c z y l i ? ! — p o k r z y k u j e d o j e d n e g o z z a ł o g i , 
k t ó r y s i e d z i na baszc i e , s puśc i ł nog i w luk , p o d -
ś p i e w u j ą c ł a d u j e g r u b e d y s k i c z o ł g o w y c h k a e m ó w . 

— J u ż s i ę p o p r a w i a , p a n i e s i e r ż a n c i e ! — Ł a d o w -
n i c z y w y s y p u j e z g a r ś ć ' n a b o j e , z g r a b n i e z e s k a k u -
j e n a z i e m i ę , a p r z y k r y w a j ą c r e f l e k t o r g a ł ę z i ą z a -
g a d u j e d o w ó d c ę m a s z y n y : — Jak , s i e r ż a n c i e , r u -
szsrmy, g d y m o t o r y o s t y g n ą ? W e ź m i e m y j e s z c z e 
d z i s i a j t en k a n a ł c z y n i e ? 

— R u s z a m y . , na r a k i — m r u c z y s i e r ż an t . — 
M o s t n a m w y s a d z i l i g a d y , p r z e d nosem, t r z e b a b ę -
d z i e c z e k a ć na s a p e r ó w . 

— A t a k n i e p r z e s k o c z y m y ? K a n a ł p r z e c i e ż 
w ą s k i . Z a k l i n u j m y luk i , l u f ę d o g ó r y , 1 j a z d a ! 
A t a m m i a s t e c z k o f a j n e w i d a ć , ż a r c i e b y było. . . 

— C z u d a k p a k o j n i k , w i d z i a ł e ś t e g o , c o chc i a ł t ak 
N y s ę p r z e s k o c z y ć ? J e s z c z e g o c h y b a n i e w y c i ą g -
nęl i . . . — S i e r ż a n t w z r u s z a r a m i o n a m i i w r a c a d o 
o d k r y t e g o m o t o r u , p y t a o coś z a f r a s o w a n e g o k i e -
r o w c ę . 

D r o s l k p o d c h o d z i d o nas, k r ę c i g ł o w ą . 
— M ó w i ą , ż e na s a p e r ó w będą c z e k a l i , a t y m c z a -

s e m N i e m c y z d ą ż ą z a m i n o w a ć s i ę w o k o ł o , p o z b i e -
r a ć d o k u p y . C o ś m i s i ę z d a j e , że o ś w i c i e z n ó w 
t>ędz iemy m i e l i robKJtę i b e z p o m o c y c z o ł g ó w b ę -
d z i e m y m o c z y ć t y ł k i w w o d z i e . 

— Co , z n ó w f o r s o w a ć ? K a n a ł ? N i e b ę d ę ! — J u -
r e k p o d c i ą g a k o l a n a p o d b rodę , o p l a t a j e r a m i o n a -
m i , b u r c z y n i t o ż a r t e m , n i s e r i o . — Jeść n i e d a j ą , 
p i ć n i e d a j ą , p a l i ć n i e d a j ą , t y l k o g o n i ą o d r z e c z k i 
d o r z e c z k i . W d u p i e m a m t a k ą w o j n ę ! 

— N o , no , z a r a z k u c h n i a nade jd z i e . . . s a m bym coś 
p r z e g r y z ł . S z e f , m a s z t a m coś na w o z i e ? — Drosdk 
s i a d a o b o k nas p o d śc i aną l e śn i c zów 'k i , z d e j m u j e 
z s z y i p i s t o l e t m a s z y n o w y i l o r n e t k ę , w y c z e k u j ą c o 
p a t r z y na K o j t y c h a . 

— C h l e b i c u k i e r t y l k o , p a n i e p o r u c z n i k u — 
o d p o w i a d a K o j t y c h , n i e p r z e r y w a j ą c w y d a w a n i a 
a m u n i c j i d l a p l u t o n ó w . 

W z d y c h a m y c h ó r e m . M a J u r e k r a c j ę . J a k tu w o -
j o w a ć b e z ż a r c i a , b e z p a l e n i a ? J u ż d w a d n i , o d 
c h w i l i s f o r s o w a n i a N y s y , g a l o p u j e m y w c ląg ły im 
na ta r c iu . 'M in i oną noc p r z e l e ż e l i ś m y w l e s i e na 
p r o w i z o r y c z n y c h s t a n o w i s k a c h o g n i o w y c h s z c z ę k a -
j ą c z ę b a m i w p r z e m o c z o n y c h m u n d u r a c h , a o d r a n a 
z n ó w c w a ł e m p r z e z j a k ą ś w i e ś , że and m o w y o o b e j -
r z e n i u s i ę za c z y m ś d o w s u n i ę c i a , p o t e m n a d e s z ł y 
c z o ł g i i t r z e b a b y ł o p r z e c z e s a ć las . R e s z t a k o m p a -
n i i z o s t a ł a w t y l e i n a c i e r a ł a p o l a m i w ip rawo o d 
lasu, l e c z t e ż inie m i a ł a s z c z ęśc i a w zdo lbyc iu p r o -
w i a n t u . W r e s z c i e c z e k a nas noc na t y m i p o d w ó r z u 
p o d o g o ł o c o n ą z e w s z y s t k i e g o l e ś n i c z ó w k ą , s k r y t ą 
w c h o j a r k a c h k o ń c z ą c e g o s i ę n i e o p o d a l nad k a -
n a ł e m lasu. E c h , z ł o t e c z a s y na P o m o r z u , z c h a ł u -
p a m i o p u c h o w y c h ł o ż a c h i z a s o b n y c h p i w n i c a c h , 
z c h l e w a m i p e ł n y m i p r o s i a k ó w , c o c h r z ą k a n i e m 
r a d o w a ł y ż o ł n i e r s k i e s e r ca , z ¡ p o d w ó r z a m i , na k t ó -
r y c h i n d y k i w y c i ą g a ł y ł b y pod szab le . . . C z e m u ś c i e 
m i n ę ł y ? 

P o d o f i c e r o w i e w l o k ą s k r z y n k i z a m u n i c j ą d o 
s w o i c h p l u t o n ó w , n i o s ą c h l e b w p a ł a t k a c h i c u k i e r 
w m e n a ż k a c h . 

— O s t r o ż n i e t a m p r z y w y j ś c i u z l a s u ! — w o ł a 
D r o s l k z a p a r o m a z t r z e c i e g o p l u t o n u , k t ó r z y w y -
c h o d z ą p r z e z r o z w a l o n ą ! b r a m ę . T r z e c i p l u t o n w r a z 
z p l u t o n a m i k o m p a n i j n y c h c e k a e m ó w i g r a n a t n i -
k ó w o b s a d z i ł l i n i ę nad k a n a ł e m w r e j o n i e z b u r z o -
n e g o m o s t u . C z o ł g i n i e z d ą ż y ł y u c h w y c i ć p r z y -
c z ó ł ka . G d y n a d c i ą g n ą ł e m z e s w o j ą g r u p ą na u m ó -
w i o n e m i e j s c e , m a n e w r o w a ł y w z d ł u ż k a n a ł u , o s t r z e -
l i w u j ą c z d z i a ł n i e m i e c k i e p o z y c j e i n i e d a l e k i e 
m i a s t e c z k o . W k r ó t c e p r z y w l ó k ł s ię D r o s l k z r e s z -
tą k o m p a n i i , n a d e s z ł y i n n e p o d o d d z i a ł y b a o n u . 
P o m i e s z a n e t o w s z y s t k o , p r z e t r z e b i o n e , z d e z o r i e n -
t o w a n e co d o s w o i c h zadań , g d y ż E>olowe r a d i o s t a -
c j e o k r ó t k i m z a s i ę g u n i e m o g ł y j u ż z ł a p a ć f a l i 
p o z o s t a ł y c h g d z i e ś w t y l e s z t a b ó w . W p r a k t y c e 
k a ż d y p o d o d d z i a ł d z i a ł a ł w i ę c na w ł a s n ą r ę k ę 
i t r z y m a j ą c s i ę w y z n a c z o n e j z g r u b s z a os i o f e n s y -
w y , p c h a ł sdę na z a c h ó d k l i n a m i p o s t r z ę p i o n e g o 
f r o n t u . K a n a ł z a t r z j rma ł ca ł e t o w a r z y s t w o , t r o c h ę 
w y r ó w n a ł , p o z w o l i ł na j a k i e t a k i e z o r i e n t o w a n i e 
s ię w s j r tuac j i , n a w i ą z a n i e ł ą c znośc i z s ą s i e d n i m i 
o d d z i a ł a m i . 
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SPOTKANIE TWÓRCÓW 
FIIMU w A N N E C Y 

T e g o r o c z n y , a o r g a n i z o w a n y co d w a l a ta p r z e « 
f r ancus l t i e s t o w a r z y s z e n i e Jou rnées du C i n é m a i od -
b y w a j ą c y s ię p o d p a t r o n a t e m m i n i s t r a A n d r é M a l -
r a u x , M i ę d z y n a r o d o w y F e s t i w a l F i l m ó w A n i m o w a -
nyc l i w A n n e c y b y ł j u ż s z ó s t y m z k o l e i s p o t k a n i e m 
t w ó r c ó w f i l m o w y c ł i , k t ó r z y p o ś w i ę c i l i się p i ę k n e j 
s z tuce a n i m a c j i — o ż y w i a n i a na e k r a n i e n i e r u c h o -
m y c h pos tac i b o h a t e r ó w f i l m ó w r y s u n k o w y c h , k u -
k i e ł k o w y c h , e k s p e r y m e n t a l n y c h . 

P o d o b n i e j a k w la tach p o p r z e d n i c h , t a k i t y m ra -

z e m p i ę k n a , m a l o w n i c z a , p o ł o ż o n a u s t ó p A l p , n a d 
z a w s z e m o d r y m j e z i o r e m , s t o l i c a d e p a r t a m e n t u G ó r -
n e j S a b a u d i i — A n n e c y g o ś c i ł a r e p r e z e n t a n t ó w 21 
k r a j ó w , k t ó r e ł ą c zn i e n a d e s ł a ł y na k o n k u r s 61 f i l -
m ó w . D w a n a ś c i e n a j w y b i t n i e j s z y c h p o z y c j i b y ł o po -
n a d t o p o k a z y w a n y c h po za k o n k u r s e m , p o n i e w a ż i ch 
a u t o r z y , p o d o b n i e j a k P o l a k , W a l e r i a n B o r o w c z y k , 
z m i e n i l i n a k i l k a dni s w o j ą p r o f e s j ę i sta l i s ię c z ł on -
k a m i j u r y , k t ó r e o c e n i a ł o z g ł o s z o n e f i l m y i r o z -
d z i e l a ł o n a g r o d y i w y r ó ż n i e n i a . 

Obraz „Drzwi " Jacques Vausseura, francuslciego reżysera 

„Archanioł Gabriel i Pani 
Gęś" Czecha Irzi Trnka 

B O G A T Y P R O G R A M 
F E S T I W A L U 

P r o g r a m f es t iwa lu w A n n e -
cy by ł w t y m roku n i e z w y k l e 
bogaty, można nawe t p o w i e -
dzieć, że zby t ob f i t y , pon ie -
w a ż poza p r o j e k c j a m i f i l m ó w 
konkursowych i pozakonkur -
sowych odbyło się w ciągu 
niespełna tygodnia jeszcze 
k i lka innych imprez . A w i ę c 
spec ja lne ko l okw ium, pośw i ę -
cone aktua lnym, a w łaśc iw i e 
wc ią ż t y m samym, p rob l emom 
f i l m u an imowanego , k tóry 
ustawiczn ie jeszcze zna j du j e 
się w cieniu innych r o d z a j ó w 
sztuki f i l m o w e j i w a l c z y z 
o g r o m n y m i — nieza leżnie od 
tego, w j ak im k ra ju jest r ea -
l i z owany — kłopotami f i nan -
sowymi , s tara jąc się uzyskać 
odpow iedn i e mie j sce w p ro -
gramach kin. 

Inną imprezą poza f es t iwa lo -
wą by ł y obrady M i ę d z y n a r o -
d o w e g o Stowarzyszen ia F i lmu 
A n i m o w a n e g o , w k tó rych P o l -
skę r eprezen towa ł dy rek to r 
Studia Ma ł y ch F o r m „ S E M A -
F O R " w Łodz i , Ryszard Bru-
dzyński , będący r ówn i e ż au-
torem scenariuszy do k i lku 

Polski f i lm „Czerwone i czar-
ne" rei . Witolda Giersza 

f i l m ó w an imowanych . I na 
t y m f o r u m dyskutowano i za -
s tanawiano się nad moż l iwoś -
cią uaktywn ien ia działalności 
Stowarzyszen ia , a przede 
wszys tk im udzie lenia pomocy 
m ł o d y m k inematog ra f i om tych 
państw, k tó re n i edawno uzj-s-
kały n iepodleg łość i nie posia-
da ją w y k w a l i f i k o w a n y c h kadr 
rea l i zatorskich i technicznych. 
A by ł y jeszcze doroczne, na l e -
żące do t radyc j i f e s t iwa lu w 
Annecy , p rzeg lądy re t rospek-
t ywne , zapozna jące z dorob-
k i em na jwyb i tn i e j s z y ch r e ż y -
se rów f i l m ó w an imowanych i 
poszczegó lnych „szkół narodo-
w y c h " . 

G O R Ą C E O K L A S K I 
D L A P O L S K I E J 
T W Ó R C Z O Ś C I 

Organ iza torzy f e s t iwa lu w 
A n n e c y postanowi l i w łączyć 
do tegorocznych p r z e g l ądów 

„szkół n a r o d o w y c h " k i n e m a -
t og ra f i ę polską. By ł o to n i e -
w ą t p l i w i e w y r a z e m uznania 
wobec osiągnięć polskich 
t w ó r c ó w f i l m u an imowanego , 
k tó r zy zdoby l i już szereg na -
gród na różnych f es t iwa lach . 

Uznan i e to spotkało się z 
poparc i em publ iczności , k r y -
t y k ó w , p roducentów i r ea l i za -
t o r ó w wszys tk i ch k r a j ó w , 
uczestniczących w f es t iwa lu . 
Sala kina „ V o x " w A n n e c y 
by ła szczelnie wype łn iona , a 
pokazy nagradzano wca l e n ie 
k o n w e n c j o n a l n y m i oklaskami, 
chociaż na tego rodza ju p r z e -
g lądach z w y k l e takich o w a c j i 
się n ie czyni, zwłaszcza, że 
t w ó r c y tych f i l m ó w nie by l i 
obecni w Annecy . T rudno się 
d z iw i ć oklaskom, skoro j e d -
nak p rezen towano tu tak g łoś-
ne pozyc j e , j ak „ M a ł y w e s -
t e r n " Wi to lda Giersza, „ T u r -
n i e j " W ładys ł awa Neh r ebec -
k iego , „ Zm iana w a r t y " (Grand 
P r i x w Cannes w 1959 roku) 
Haupego i B i e l sk i e j czy „ M a -
t e r i a " Kaz im i e r za Urbańsk i e -
go. Ponadto , w ramach w ła ś -
n ie t ego przeg lądu, pokazano 
na j c i ekawsze pozyc j e , k tó re 
n ie przesz ły przez ucho i g i e l -
ne komis j i s e l ekcy jne j i nie 
zostały z a k w a l i f i k o w a n e do 
konkursu. 

W k in ie „ V o x " w y ś w i e t l o -
no w i ę c m i ę d z y innymi in t e -
resu jący f i l m M i ec zys ł awa 
K i j o w i c z a „ P o r t r e t y " , w y k p i -
w a j ą c y skłonność obywa te l i 
w idzen ia b l i źn ich takimi , j a -
k im i oni wca l e n ie są, da l e j — 
zabawną, nagrodzoną w M a r -
- d e l - P l a t a satyrę „ P a n P l a s -
t y k " K a t a r z y n y La ta ł ł o i 
wreszc i e — min ia turę Te r e sy 
Badz ian „ G u z i k " . 

W y d a j e się — i takie by ło 
zdanie w i e lu obecnych na 
przeg lądz i e — że spośród na-
desłanych przez Po lskę f i l -
m ó w komis ja f e s t iwa l owa nie 
w y b r a ł a na j ce ln ie j szych po -
zyc j i . Ostatecznie w i ę c b ia ło-
- c z e r w o n y c h b a r w bron i ły 
cz te ry f i l m y : W i t o lda Giersza 
„ C z e r w o n e i c za rne " (nagro-
dzone w Oberhausen) — pe ł -
na wdz ięku, lekkości i s w o -
body w operowan iu techniką 
b a r w n y c h p lam parodia cor-
r idy , Danie la Szczechury „ F o -
t e l " (nagroda w Oberhau-
sen) — z j a d l i w a satyra na 
ka r i e r ow i c zów , Jerzego K o -
towsk i ego „C i eń czasu" (na-
groda w L ipsku ) — p r z e j m u -
jące, d ramatyczne ostrzeżenie 
przed od radza j ą cym się m i l i -
t a r y z m e m n i emieck im i Je -
r z ego Z i t zmana „ N o c n o w o -
roc zna " — f i l m p o k a z y w a n y 
w t y m roku w Cannes i sto-
sunkowo jeszcze bardzo ma ło 
znany. Spośród wszystk ich 
tych f i l m ó w , zresztą r ówn i e ż 
bardzo dobrze p r zy j ę t y ch , 
na j ba rd z i e j przypadła do gu-
stu, zwłaszcza k r y t y k o m i 
rea l i zatorom, „ N o c noworoc z -
n a " — n o w e ' z j a w i s k o na t e -
ren ie polskiego f i l m u an imo -
wanego . Je j nowością jest 
f ak t wykor zys tan ia w f i l m i e 
tekstu l i terackiego . Z i t zman 
zekran i zowa ł b o w i e m opo-
w iadan i e Je remiego P r z y b o -
ry , dowc ipy , poetyck i tekst 
mono logu trzech postaci (do-
zorcy, kominiarza i l is tono-
sza), r e lac jonujących , każdy 
w odmienny sposób, t r zy 
w e r s j e tego samego w y d a r z e -
nia, w k t ó r y m wz i ę l i udział . 
T w ó r c a znalazł doskonały 
kształ t p lastyczny, n i e z w y k l e 
bogaty , suges tywny, a j edno -
cześnie de l ikatny, poe tyczny . 
W tego rodza ju f i lmach ce lo-
wa l i dotąd przede wszys tk im 

A m e r y k a n i e , zwłaszcza H u -
b ley i P i n t o f f , Po l a cy nato -
miast unikal i korzystania z 
moż l iwośc i , j ak i e d a j e s łowo 
w f i l m i e an imowanym. O k a -
zało się jednak, że m i m o n ie -
zbyt pop rawnego t łumaczenia 
tekstu na j ę z y k f rancuski , n i -
weczącego w i e l e z tak w a ż -
nych w t y m w y p a d k u n iuan-
sów i point , f i l m dotar ł do 
publ iczności i by ł j e d n y m 
z na j go r ę c e j ok lask iwanych 
ob razów konkursowych . Je r zy 
Z i t zman, j e d y n y spośród paru 
polskich r ea l i za to rów zapro -
szonych na f es t iwa l , k t ó r y 
p r zy j e cha ł do A n n e c y , zb i e -
rał g ra tu lac j e z w i e lu stron, 
od k r y t y k ó w francuskich, 
n iemieckich, r ea l i z t ao rów w ł o -
skich, jugos łowiańsk ich, f r a n -
cuskich, radz ieckich, a p r z ed -
s tawic ie l R T F natychmiast 
zgłosi ł się z p ropozyc j ą na-
grania w y w i a d u dla radia. 

Po lska zatem, jeśl i chodzi o 
zaprezentowan ie wach larza 
s w e j p rodukc j i , w y p a d ł a w 
A n n e c y bardzo dobrze . Osta-
tecznie j ednak żaden z j e j 
f i l m ó w nie o t r zyma ł nagrody . 
Pope łn iono tu pew i en błąd w 
r y go r y s t y c znym dos tosowy-
wan iu się do regulaminu, 
k tó ry głosi, że na f e s t i w a l do -
puszcza się p rodukc j ę dwóch 
ostatnich lat i w zw ią zku z 
t y m przys łano większość 
ob razów doskonale już zna-
nych i n i e j ednokro tn i e 
uwieńczonych f e s t i w a l o w y m i 
laurami . F i l m y nowsze , j esz -

cze nieznane szerszemu k r ę -
gow i osób, wyse l ekc j onowano 
chyba n iezbyt starannie, sko-
ro poza tą grupą pozostało 
k i lka in teresu jących pozyc j i , 
jak chociażby n o w y f i l m K i -
j ow ic za „Sz tandar " , nagro-
dzony na ogó lnopo lsk im f e -
st iwalu w K r a k o w i e . W A n -
necy natomiast, j ak na każ -
de j inne j dba łe j o s w ó j p r e -
stiż imprez ie , w y s u w a się 
przede wszys tk im f i l m y w y -
bitne, a le nowe . A pon i eważ 
inni nadesłal i w łaśn ie tak ie 
f i l m y , Po lska w j ak imś sen-
sie została zdystansowana. 

„ G R A N D P R I X " I I N N E 
N A G R O D Y 

W i e l e punk tów w e r d y k t u 
sądu konkursowego w y w o ł a -
ło dyskusje , a nawe t sprze-
c iw publ iczności . N a j w i ę k s z e 
zdumien ie wzbudz i ł o p r z y -
znanie Grand P r i x f r ancu-
skiemu f i l m o w i „Panna i 
w io loncze l i s ta " Jean-Franço is 
Lagu ion ie . By ł to f i l m p r z y -
j emny , l i ryczna opowieść o 
w i e l k i e j miłości , k t ó r e j nic 
n ie po t ra f i zniszczyć, a le 
us tępował mie j sca obrazom o 
poważn i e j s z e j , ba rdz i e j os t re j 
prob lematyce . Tak i e w łaśn ie 
f i l m y o t r z yma ł y N a g r o d y 
Spec ja lne , a by ł y to obrazy : 
Czechos łowac j i — „ R ę k a " J i -
r zego Trnk i , r zecz o za -
cięciu f i l o z o f i c znym, dysku-
sja o p rob lemach egzys ten-
c j i współczesnego cz łowieka 
oraz W ł o c h — „Sroka z ł odz i e j -

k a " G ian in iego i Luzzat i ego , 
baśń o charakterze mora l i t e tu , 
z rea l i zowana techniką „ w i -
t ra żową " , urzeka jąca p las ty -
ką i ko lorem. Trzec ia N a g r o -
da Spec ja lna przypadła F r a n -
c j i za f i l m c i ekawy , a le z n ó w 
słabszy od dwóch poprzedn io 
wymien i onych , m ianow i c i e za 
„Chłopca z w i e l ką p r z y -
szłością" Pe te ra Foldesa. N a -
groda za debiut przyznana 
została A m e r y k a n i n o w i , E l i o -
t ow i Noyes , za f i l m „P l a s t e l i -
na" . Nag rodę za f i l m dla 
dziec i zdobył drug i f i l m cze-
chosłowacki „ Z w a r i o w a n a 
p lane ta " P a v e l a Prochazk i , a 
t r zec im wy ró żn i onym, t y m 
razem przez k r y t y k ó w f i l m o -
w y c h ak r edy t owanych p r z y 
f es t iwa lu , obrazem C S R S b y -
ły , .Śmieszne p t ak i " V l a d l m i -
ra Lehky ' e go . Oba one by ł y 
j ednak o w i e l e m n i e j dosko-
nałe niż f i l m Trnk i , w i e l k i e -
go mistrza f i l m u k u k i e ł k o w e -
go, k tó r emu ju r y z łoży ło hołd 
spec ja lny za wk ład p racy w 
r o z w ó j t e j dz i edz iny t w ó r c z o -
ści a r tys tyczne j . 

F es t iwa l w A n n e c y by ł i m -
prezą n i e z w y k l e pożyteczną, 
sp r zy j a j ą cą w y m i a n i e d o -
świadczeń i zbl iżeniu t w ó r -
ców różnych k r a j ó w . Szkoda 
jednak, że polscy rea l i za torzy 
w rezul tac ie nie skorzystal i z 
t e j okaz j i , m i m o wys łan ia 
przez o rgan i za to rów zapro -
szeń. A przec ież A n n e c y jest 
jedną z bardzo n i ew ie lu o k a -
z j i , by zapoznać się z p r o -
dukc ją an imowaną ca łego 
świata. 

ItSTYi I ja doczekałem 
srebrnych godów 

PANIE REDAKTORZE! 

I myśmy sią wreszcie ich 
doczekali.. To już dwadzieścia 
piąć lat! W tym miesiącu mi-
nęło dwadzieścia piąć lat od 
chwili, kiedyśmy sią pobrali. 
Parą dni temu obchodziliśmy 
tzw. srebrne gody. 

Urządziliśmy z tej okazji — 
stosownie do obowiązującego 
na Nordzie zwyczaju — małą 
rodzinną uroczystość. Butelka 
szampana, placek, coś tam 
jeszcze, wzruszające prezenty 
od córek i krewnych, życze-
nia („obyście doczekali godów 
złotych i diamentowych!") — 
wszystko to wytworzyło we 
mnie jakąś dość niezwyczajną 
aurą, poruszyło we mnie sub-
telne mechanizmy pamiąci. 
Wspominam. 

Oto — zajrzałem do szufla-
dy, w której przechowujemy 
album ze zdjęciami — nasze 
wesele. Było to na samym po-
czątku wojny. Oto drużbo-
wie — moi koledzy z kopalni 
i z naszych polskich towa-
rzystw. Tego — mój Boże — 
nie ma już wśród nas, zabrała 
go w młodym jeszcze wieku 
pylica, i tego już nie, i tego. 
Inni zaś — ci oto młodzi 
chłopcy — to dziś tacy jak i 
ja emeryci. Postarzeliśmy sią, 
skronie przyprószyła siwizna. 
No ale bo też przecież od tam-
tej chwili minęła równo jed-
na czwarta wieku. 

A oto moja żona. Zdjęcie 
jest ostre, wyraźnie oddaje to 
znamię na szyi i jej zawsze 
trochę jakby zdziwione spoj-
rzenie. W tamtych czasach co 
i raz oczywiście powtarzałem 
jej, że ją kocham. Dziś nie 

mówię , o tym tak często, a 
przecież- wydaje mi się, że 
bardziej jeszcze, aniżeli pod-
ówczas jestem do niej przy-
wiązany. Przeżyliśmy przecież 
razem tyle chwil dobrych i ty-
le chwil złych — okupację, 
narodziny córek, złe okresy 
strajków w górnictwie, złe 
chwile choroby — jej, mojej, 
dzieci, razem tworzyliśmy na-
sze gospodarstwo, razem wy-
chowaliśmy córki. Miałem w 
niej nie tylko żonę, ale i do-
brego przyjaciela. Przez 25 lat 
miłość nasza zmieniła może 
swój charakter, zyskała jed-
nak na pewno na głębi i ja-
kości. To nieprawda, że mał-
żeństwo to grób dla miłości. 
Ale małżeństwo „z prawdzi-
wego zdarzenia", jeśli tak 
można powiedzieć, może tyl-
ko wzmocnić miłość, pogłębić 
przywiązanie. Myślą, że kto-
kolwiek obchodził już srebrne 
gody, zgodzi się ze mną w tym 
miejscu. 

Nie obyło się, rzecz jasna, 
bez zgrzytów. Ale nigdy nie 
doszło do gwałtownej czy dłu-
giej sprzeczki. Umieliśmy ja-
koś, kiedy trzeba było, wza-
jemnie sobie ustępować. W 
samą dwudziestą piątą rocz-
nicę naszego wesela. żona 
wytrzepała zresztą na podwór-
ko pudełko z weselnymi okru-
szynami: powiedziała mi, że 
skoro przez pierwsze dwa-
dzieścia piąć lat małżeństwa 
nie potrzebowała ani razu z 
nich korzystać, to chyba i na 
drugie dwadzieścia pięć lat nie 
będą jej potrząbne. 

Ale może nie wszyscy Czti-
telnicy znaja ten zwyczaj? — 
Wyjaśnię zatem, o co chodzi. 

Istnieje taki stary polski 
zwyczaj, wedle którego nale-
ży zgarnąć — najlepiej do pu-
dełka po którymś ze ślubnych 
prezentów — wszystkie okru-
szyny, jakie zostają na stole 
po weselu i pieczołowicie za-
chować. W wypadku kłótni w 
małżeństwie wystarczy, aby 
żona wsunęła pudełko mężo-
wi pod poduszkę — a zaczną 
działać wszystkie wypowie-
dziane przez gości weselnych 
dobre życzenia, gniew znik-
nie i wróci zgoda.. 

Niejednemu z Was z pew-
nością, tak jak i mnie, sta-
nęły przed oczyma przy oka-
zji srebrnych, złotych czy dia-
mentowych godów wszystkie 
wspólne przeżyte lata. Takie 
rozpamiętywanie ogromnie 
człowieka wzrusza, prawda? 
Przypominają się przeboje 
naszej młodości — „Tam nad 
Wisłą, w dolinie", „Chodziłem 
po polu i zbierałem kłosy", 
piosenki Kiepury i Tino Ros-
si — gdzieś w ułamkach 
wspomnień wyrastają jak ży-
wi dawno zmarli „kwaterni-
cy" (którzy sobie na temat na-
szego wesela dowcipkowali, a 
myśmy byli strasznie obraże-
ni...), i chwila kupowania 
ślubnych obrączek, i tyle in-
nych chwil... 

I myśli się, że jednak naj-
piękniejszy na świecie czło-
wiek — to właśnie jest włas-
na żona. Czy nie? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF G R Z Y B E K 
* N O R D U 



R Ó Ż N Y C H 
z Ż Y C I A 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
E G Z A M I N Y , D Y P L O M Y 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
M e d a l e v e r m e i l za 35 la t p r a -
cy g ó r n i c z e j o t r z y m a l i pp . : 
Stanis ław Ciszowski (Darcy ) , 
W ł a d y s ł a w Goliński (St. A m a -
dée ) , Kazimierz Gramatyka 
(Darcy ) , Leon Jasicki (Darcy ) , 
Józef Kierszowski ( P l l chon ) , 
Jan Klemenczak ( P l l chon ) , 
Józef Kowa lczyk (Darcy ) , A n -
toni Koz łowski ( Lauge r e t t e ) , 
E d w a r d Mierzchala (Darcy ) , 
A d a m Mietlicki ( P l i chon ) , Ro -
man Stolarek ( Ro z l ay ) , F r a n -
ciszek Wa lk iewicz (Da r c y ) i 
Teodor Grecki (Da rcy ) . 

N O E U X - les - M I N E S . W 
W y ż s z e j S zko l e M u z y c z n e j na 
kurs i e p o c z ą t k o w y m ba rd zo 
d o b r e w y n i k i w k las i e s o l f e -
żu uzyska l i : Robert Mazurek 
I Bernard Rakowski , a na 
kurs ie w y ż s z y m Ryszard 
Krzywański , Mar i o Kuczyń -
ski, A l a in Ga jn ik , Denis GaJ-
nik oraz Jean -Marc Sobaga. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
l 'Éco l e d e M u s i q u e w k las ie 
p i e r w s z e j d y p l o m y za ba rd zo 
dob r e w y n i k i z so l f e żu o t r z y -
ma l i Ryszard Cicl iowlas i 
René DrzewiecM, a w k las i e 
c z w a r t e j Ryszard Cieniewski. 
W klas ie s a k s o f o n ó w b. dob r e 
w y n i k i uzyska l i Jan N o w a -
czyk 1 R. Cieniewski. W k l a -
s ie „ c l a i r o n " ba rd zo dob r z e 
zda l i e g z a m i n Micha ł Kaszu -
bowski i Bruno Szulik. 

A R R A S . Dyp lom kreś la -
rza konstrukcji mechanicznej 
otrzymali : E d w a r d K o w a l -
czyk, Be rna rd Matusik i E d -
w a r d Szymiślik. Brevet d 'en -
seignement sociale otrzymała 
p. Roseline Tomczak a brevet 
commerciale uzyskała Gene -
viève Franczyk. 

B É T H U N E . Egzamin na 
brevet commerciale — dla 
sekretarek zdały: Lyd ia B a r -
tosz, I rena Kaźmierczak, M a -
rie-Christ ine Kubecka , Sonia 
Mielczarek, Annick Pisiałek, 
Eve lyne P lewińska, Eve lyne 
Sady, Mart ine Przytocka, D a -
niela Strąk i Christiane T o -
maszewska. Dyp lom księgo-
wego otrzymali : Rvszard B a -
naszak i Bernard Drodziński. 

D O U A I . Brevet supérieur w 
zakresie sekretariatu otrzyma-
ły: Christiane Gruszecka, M a -
r ie -Thérèse Ratajczak i Jani -
na Zasada, natomiast w zakre -
sie księgowości uzyskał G i l -
bert Lewandowsk i . Brevet 
zwycza jny na sekretarkę 
otrzymały: Dorothy Jasiak, 
Francine Kruszka^. Bernadette 
Foterefc, Gizela Morańska, M i -
chèle Nawrot , Denise Pilniak, 
Lydia Sakowska, Bernadette 
Skrzypczak, A n n a Wolszty -
niak. Danie la Wróbe l , Janina 
Sła.vrjńska, Katarzyna Ro,ioti. 

D O U A I . W centrum kształ -
ceni zawodowego sekcii b r i -
quettage egzaminy nraktvczne 
i teoretyczne pomyślnie złożv-
li Edmund Pleciński, Romain 
G o r w a i E d w a r d Kocioł. 

L I L L E . Egzamin wstępnv do 
Ecole Suoer ieur des M 'ne s 
zdał pomyślnie Ryszard W o j -
narowski . 

D A W C Y K R W I 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W cza-
sie dorocznego zebrania sto-
warzyszenia d a w c ó w krw i d y -
p lomy otrzymały panie: A n n a 
A d a m s k a i A n n a Cierniak z 

Ha i l l i c ou r t o raz p a n o w i e : 
Czes ław Hantke, Edmund 
Hantke, Piotr Miklaszewski i 
Henryk Czternasty z Bruay , 
Jan Hantke i Bo les ł aw W i e -
czorek z D l v i o n . 

W A Z I E R S . W y k o r z y s t u j ą c 
d o r o c z n e w a l n e z g r omadzen i e , 
w k t ó r y m uczes tn iczy ło dużo 
z w o l e n n i k ó w t e j s a m a r y t a ń -
sk i e j p r zys ług i , p r e zes s t o w a -
r zyszen ia w r ę c z y ł m e d a l e z a -
s łużonym cz łonkom. S r e b r n e 
m e d a l e o t r z y m a l i : p.p. Czes ław 
F o g t i Mar ius Świerszcz. N a 
cz łonka n o w e g o zarządu w y -
brano W ł adys ł awa Przybyłę . 

Z A N A J P I Ę K N I E J S Z E 
O G R O D K I 

L E N S . W y b i t n e w y r ó ż n i e n i e 
za p i ę k n y w y g l ą d og ródka r o -
bo tn i c z ego o t r z y m a ł p. Szy-
mon Górny z C i t é des O iseaux . 
W r ę c z o n o m u d y p l o m „ p r e -
m i e r a ccés i t " za 73 punk ty . 
R ó w n i e ż tak i sam d y p l o m , a l e 
za 72 p u n k t y o t r z y m a ł p. Jó-
zef Staniszewski z Loos . D y -
p l o m y h o n o r o w e u zyska l i : p. 
Józef Piasecki z M e u r c h i n i p. 
Fe l ix Pacholski z Haisnes , 
o t r z y m u j ą c 65 pk t i 60 pkt . 

W Y S T Ę P Y Z E S P O Ł Ó W 
F O L K L O R Y S T Y C Z N Y C H ' 

S O M A I N . W dz i e ln i c y M o n -
t reu i l w y s t ą p i ł w czas ie t z w . 
Ducasse po lsk i zespół tańca i 
pieśni „Po lonia" z Somain . 
Rzęs i s t e ok lask i i żądan ia b i -
sób b y ł y nag rodą d la w y k o -
n a w c ó w i k i e r o w n i c t w a z es -
połu „ P o l o n i a " . 

A B S C O N . W czas ie ś w i ę c e -
nia 15 roczn i cy o twa r c i a 
ogn iska po l sk i e go w y s t ą p i ł 
chór po lsk i pod k i e r o w n i c -
t w e m p. I g n a c e g o W i e l ż y ń -
skiego o ra z zespół tańca pod 
k ier . p. L e o n a W o j e w o d y . 

NA EKRANIE TV od 25 do 31 lipca 
P R O G R A N I (première chaTne) 
D Z I E N N I K — 13.00, 20.00 o raz na zakończe -
n ie p r o g r a m u m i ę d z y 22^20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) w dn i p o w s z e d n i e o 19.25. 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y odc inek n i edz i e l -
n e g o f i l m u o 19.30. 
F O N C O U V E R T E — f i l m Robe r t a G u e z w 
odc inkac ł i codz i enn i e (oprócz n i ed z i e l i so-
bó t ) o 19.40. 
M O N S I E U R E T M A D A M E D E T E C T I V E — 
f i l m s e r y j n y codz i enn i e (oprócz n i edz i e l ) 
o godz . 12.30. 

N I E D Z I E L A 25 L I P C A 
12.00 L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r ( d l a m ł o d z i e ż y ) — 

f r a i g m e n t y f i l m ó w : L e s 7 i n v i n c i b l e s ( T o n y 
R ü s s e l 1 I M a s s i m o Sera/to>, L e C a p i t a i n e A . 
H u n n e b e l l e <Jea'n M a r a l s 1 B o u r v i l ) , I>j-&le d e 
p h é n o m è n e < Y v e s ¡Noë l ) , L e s M i s é r a b l e s ( J e a n ' 
Gab im ) , L e s b o z n m e s c l i a u v e - s o u r i s — S p e n -
c e r B e n n e t a 

17.25 U n i f o r m e s e t j u p o n s -courts ( M u n d u i r y ł k r ó t -
ikie s ipódmiczk l ) . a m e r y k a ń s k i f i l m B i l l y W i l -
d e r a 

20.45 L a S y m p h o n i e Pas - to ra l e ( S y m J o ł i l a P a s t o r a l -
•na) f i l m J e a ł i D e l a n m o y ( M i e h è ' l e ¡ M o r g a n 
•i P i e r r e B l a n c h a r ) 

22.30 60 m i l l i o n s d e F r a n ç a i s — p r o g r a m Jea in -Luc 
D e j e a n — f i l m t u r y s t y c z n y E a u x du s o l e i l 

P O N I E D Z I A Ł E K 26 L I P C A 
20.45 M o i j ' a i m e l es va-cances <Xjublę w a k a c j e ) e m i -

s j a v a r i é t é s A i m é e M o r t l m e r — G e o r g e s 
G u é t a r y , Li<ne A m d r è s , J . C . P a s c a l , J a c q u e -

• a ine F r a n ç o i s , M i c k M i c h e y l . OOlv i e r Des ipax 
21.25 E v a r i s t e G a l o i s — f i l m A l e k s a n d r a A s t r u c a 

o w i e l k i m f r a n c u s k i m m a t e m a t y i k ^ i z X I X w . 

W T O R E K 27 L I P C A 
20.30 P r o g r a m t e a t r a l n y 
22.05 Mus ique pour vous — emis j a L u c i e n n e 

Be rnadac pośw i ę cona ś w i a t o w e j s ł a w y 
s k r z y p k o w i po l sk i e go pochodzen ia H e n -
rykowi Szeryngrowi. 

Ś R O D A 28 LIPCA 
20.30 R e n d e z . - v o u s s u r l e R h i n 

C Z W A R T E K 29 L I P C A 
18.00 L » a n t e n n e es t à n o u s ( D o n a s n a l e p y a n t e n a ) 

c z w a r t k o w y p r o g r a m m ł o d z i e ż o w y 
20.30 10 m i n u t e s e n F r a n c e (10 m i n u t w e F r a n c j i ) 

e m i s j a t u r y s t y c z n a 
20.40 M u s i q u e e n A i x . P r o g r a m p o ś w i ę c o n y F e © Ü -

w a l o w i w A i x - e n - P r o v e n c e 
21.25 B o n a n z a — k o l e j n y o d c i n e k 

P I Ą T E K 30 L I P C A 
20,20 P a n o r a m a s — t y g o d n i o w y m a g a z y n a k t u a l n o -

śc i 
21.20 A v o u s d e j u g e r ( D o w a s -na leży o c e n a ) — 

p r z e g l ą d a k t u a l n o ś c i f i l m o w y c h w o p r a c o -
w a n i u M o n i q u e C h a p e l l e 

22.00 R e p o r t a ż s p o r t o w y 
22.30 L a v i e s a u v a g e J . M . C o l d e f y 

S O B O T A 31 L I P C A 

O k o ł o g o d z . 16 E u r o w i z j a . M i s t r z o s t w a p ł y -
w a c k i e F r a n c j i 

20.30 C a r n e t d e v o y a g e ( l i o t a i i k l z p o d r ó ż y ) — ¡ko-
l e j n y o d c i n e k s e r i i f i l m ó w F r a n ç o i s R e i c h e n -
b a c h a 

21.00 R i e n n e se r t d * a i m e r ( K o c h a ć n i e w a r t o ) 
s z t u k a d r a m a t y c z n a w r e a l i z a c j i G u y I >abou-

21.55 R i r e o u s o u r i r e ( Ś m i e c h c z y u ś m i e c h ) — p r o -
g r a m h u m o r y s t y c z n y 

22.25 q u a t r i è m e d i m e n s i o n ( C z w a r t y w y m i a r ) 
k o l e j n y p r o g r a m z e z n a n e j s e r i i 

22.50 D i s c o r a m a . P r z e g l ą d n a j n o w s z y c h n a g r a ń 

I I (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codziennie o 20.30 
L E T E M P S D E S C O P A I N S — f i lm w odcin-
kach codziennie o godz. 20.55 

N I E D Z I E L A 25 L I P C A 

20.15 H i s t o i r e des c i v i l i s a t i o n s ( H i s t o r i a c y w i l i z a -
c j i ) d z i ś C h i n y 

21.10 V o i r P a r i s e t m o u r i r (XJ j r z eé P a r y ż d u m r z e ć ) 
i k o m e d i a J - L T e r r e x w r e a l i z a c j i Y a n n i c k 
A n d r e i z u d z i a ł e m P h i l i p p o N i c a u d w r o l i 
i n s p e k t o r a L e c l e r c 

21.40 C a t c h 

P O N I E D Z I A Ł E K 26 L I P C A 

2fl.l0 L a c o m t e s s e a u x p i e d s nus ( B o s o n o g a h r a b i -
n a ) f i l m d ł u g o m e t i r a ż o w y J o s e p h a M a m i k i e w i -
c za ( A v a G a r d n e r , V a l e n t i n a C o r t e s e. W a r -
r e n S t e v e n s , F r a n c o I n t e r l e n g h i ) . 

23.16 R e p o r t a ż a k t u a l n o ś c i . 

W T O R E K 27 L I P C A 

21.40 P i l e o u f a c e ( O r z e ł 1 r e s z k a ) — p r o g r a m v a -
r i é t é s : A l a i n B a r r i è r e , R i W Z a r a l , G o l d e n 
G a t e O u a r t e t . B a r b a r a . 

22.40 B a n c d ' e s sa i — p r o g r a m D z i a ł u R e c h e r c h e s — 
f i l m L e s P è l e r i n s ( P i e l g r z y m i ) J a c q u e s B r i s -
s o t 

g R O D A 28 L I P C A 

21.10 D i m , D a m , D o m — m a g a z y n ( k o b i e c y D a i s y 
d e G a i a r d 

22.30 R e p o r t a i : a k t u a l n o ś c i 

p r o g r a m v a r i é t é s CZWARTEK 29 LIPCA 

d ł u g o m e t r a ż o w a k o m e d i a 

21.10 16 m i l l i o n s d e j e u n e s (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) 
p r o g r a m m i ę ^ d z y n a r o d o w y d l a m ł o d z i e ż y . 

22.25 R e p o r t a ż a k t u a l n o ś c i 

P I Ą T E K 30 L I P C A 
21.20 C o c o a n u t s — 

z b r a ć m i M a r x . 

S O B O T A 31 L I P C A 

21.10 L * h e u r e I n t e r n a t i o n a l e . P » r o g r a m var i -é tés , 
z r e a l i z o w a n y p r z e z w ł o s k ą T V ( R A I ) : R i t a 
P a v o n e . D o m e n i c o M o d u g n o , F r a n c o C o r e l l i , 
F a u s t o C i g l i a n o , B o b y S o l o , M i l v a , M i n a , M i -
r a n d a M a r t i n o 

Ê2.10 L e s i n c o r r u p t i b l e s ( N i e p r z e k a a p n i ) — k o l e j n y 
odc ine ik . D z i ś — L e g l o b e d e 'la m o r t 

23.10 R e p o r t a ż a k t u a l n o ś c i . 

Jak co roku bankiet „France -Po logne" był okazją do wymiany 
pog lądów i do przyjacielskich rozmów. Ożywiona atmosfera 
i zaciekawianie panowa ły w sali „Pavi l lon Dauph ine " podczas 
przemówień p. L e Marei lec (powyże j ) i b. ministra p. Naege -
len (poniżej). P o p r a w e j ręce mówcy — ambasador Druto 

NA DOROCZNYM bankiecie 
F R A N C E - P O L O G N E " 9f 

K i l k a d z i e s i ą t osób — s y m -
p a t y k ó w S t owar z y s z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , w z i ę ł o u -
dz ia ł w d o r o c z n y m bankiec ie , 
k t ó r y o d b y ł się ostatn io w 
„ P a v i l l o n D a u p h i n e " w P a -
ryżu . 

W ś r ó d gości r e p r e z e n t o w a n e 
b y ł y r ó żne ś rodow iska spo-
ł eczne i z a w o d y ; obecni by l i 
m. in. p r o f e s o r o w i e w y ż s z y c h 
ucze ln i i średnich, z a k ł a d ó w 
n a u k o w y c h , p r a w n i c y , l e k a -
rze, studenci , ma la r z e , m u -
zycy . W bank i ec i e uczes tn i -
czy l i t ak że : po lsk i ambasa -
d o r - — p. Jan Druto, p i e r w s i 
s ekre ta r ze a m b a s a d y — p. 
Staniszewski i p. Stanek, w i -
cekonsul p. Pichla i inni. 

W l i c znych wys t ąp i en i a ch 
poruszano na jb l i ż s z y s łucha-
c z o m i s y m p a t y k o m S t o w a r z y -
szenia t ema t p r z y j a ź n i i s to -
s u n k ó w f rancusko -po l sk i ch . 

O sp rawach t y ch m ó w i l i se-
k r e t a r z g e n e r a l n y S t o w a r z y -
szenia — p. L e Mareilec, d e -

p u t o w a n y Z g r o m a d z e n i a N a -
r o d o w e g o — p. Ramette, b. 
min is ter , c z łonek p r e z y d i u m 
S towar z y s z en i a F r a n c e - P o -
l ogne — p. Naegelen, ambasa -
dor P R L — p. Druto, s ek r e -
tarz S t owar z y s z en i a O d r a - N y -
sa p. Gro jnowski , w y d a w c a i 
dz i en ikar z — p. Roger Mar i a 
i inni . 

W i e l u m ó w c ó w , a wś ród 
nich — p. Naege l en , p. R o g e r 
M a r i a i p. G r o j n o w s k i p o r u -
szało s p r a w ę an typo l sk i e go 
ar tykułu , k t ó r y ukaza ł s ię 2, 
3 1 4 c z e rwca br. w dz i enn iku 
„ C o m b a t " , podp i sany n a z w i s -
k i e m Be rna rd Georges . 

P . R o g e r M a r i a w s w o i m 
b ł y s k o t l i w y m p r z e m ó w i e n i u 
p i ę t n u j ą c y m antypo l sk i cha -
rak te r a r t yku łu s tw ie rdz i ł , że 
każdy , k t ó r e go ta sprawa 
obchodz i , p o w i n i e n r e a g o w a ć 
p i s e m n y m pro t es t em do r e -
dakc j i „ C o m b a t " . 

Bank i e t up łyną ł w m i ł e j 
a tmos f e r z e . 

ELLE et LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L I E N T Ó W , 2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 
I DZ IEC IĘCEJ 

# N A J N O W S Z E MODELKI 
# NAJMODNIEJSZE KOLORY ! 
9 C E N Y P R Z Y S T Ę P N E I 
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P A R Y S K A P L A N S Z A 
SZCZĘŚLIWA dla JERZEGO PAWŁOWSKIEGO 

Par i s po r t e bonheur à jrcr7.y Paw lows l c i . A neuf ans de d is tance i l 
a recon<iuis l e t i t re de champ-ion du m o n d e au sabre . L e vo i c i sur l e 
pod ium, en c o m p a g n i e des Hong ro i s JVLiklos Meszena (2-e) e t Zo l t an 
H o r w a t h (3-e). P a r équ ipes , les sabreurs po lona is ont é t é m o i n s heu-
r e u x , p r i v é s de plusieurs sé l ec t i onnés o l y m p i q u e s . I l en a é t é d e m ê m e 
de j>'é<iuipe très r a j e u n i e des épéistes. Ma is au to ta l , les Po l ona i s on t 
conse rvé l eur p lace de c h o i x dans l ' é l i t e de l ' e s c r ime m o n d i a l e 

K a p i t a n W o j s k a Po l sk i ego 
J e r z ^ P a w ł o w s k i ma już 32 
lata, a le n ie myś l i w y c o f a ć 
się ze sportu. Zdobyc i e m i -
strzostwa świata w szabli na 
p lanszy w P a r y ż u dodało mu 
z n ó w sił. Od dwunastu lat 
doc iera stale do f ina łu tur -
n i e ju o mis t r zos two świata. 
Jeden j e d y n y raz n ie by ło 
tam P a w ł o w s k i e g o . Zda r z y ł o 
się to na o l imp iadz i e w T o -
kio, gdz ie p r zeg ra ł w e l i -
minac jac ł i , z l e k c e w a ż y w s z y 
przec iwn ika . T e g o Jurek nie 
może sobie darować . 

P a r y ż jest szczegó ln ie szczę-
ś l i w y m mias t em dla po lskich 
szermierzy . T u w roku 1953 
od zdobyc ia mis t r zos twa 
świata j un i o r ów rozpoczyna ł 
swą w i e l k ą kar i e r ę szablista 
W o j c i e c h Zabłocki , w roku 
1957 tytuł mistrza świata w y -
wa l c z y ł Jerzy P a w ł o w s k i , a 

w roku 1959 w e f l o r e c i e j u -
nior Rysza rd Parulsk i . 

Je r zy P a w ł o w s k i w P a r y ż u 
z a k w a l i f i k o w a ł się do f ina łu 
w r a z z t r z yk r o tnym mis t r z em 
świata Jakubem R y l s k i m 
( ZSRR ) , W ę g r a m i : ak tua lnym 
mis t r z em o l imp i j sk im T i b o -
r e m Pezsą, M ik l o s em M e s z e -
ną, Zo l t anem H o r v a t h e m i 
Ros j an inem Borysem M i e l n i -
k o w e m . 

N i e ł a t w ą d r o g ę m ia ł Pawlows ik i 
d o mistrzostwra. Piervirs®ą w a l k ę 
p r zeg ra ł z M i e l n i k o w e m 4:5, a le 
p ó ź n i e ] pokona ł I co l e jno : R y l s k i e -
go , H o r v a t h a i P e z s ę po 5:4. W 
w-alce już o z ł o t y m e d a l P o l a k po 
p ros tu rozn iós ł Meszenę 5:0! 
W a r t o dodać , że w e l i m i n a c j a c h 
Pa-włowski pokona ł F r ancuza 
A r a b o . 

P o l s c y s ze rmie r ze , tu r yśc i p r z y -
by l i z K r a j u o raz k ib i c e m i e j s c o -
w e j P o l o n i i odśp i ewa l i na cześć 
mis t r za świa ta t r a d y c y j n e „100 
l a t ! " 

POLKI N A J S Z Y B S Z Y M I SPRINTERKAMI ŚWIATA! 
EWA KŁOBUKOWSKA 
IRENA KIRSZENSTEIN 100 m - 11,1 

N a ro zmok ł e j od deszczu 
bieżni stadionu w Pradze , pod-
czas w i e lk i ch z a w o d ó w lek-
koat l e tycznych o M e m o r i a ł im. 
Ros ick iego , r ekord świata 
(11,1) w b iegu na 100 m usta-
now i ł y 9 l ipca dw i e młode 
19-letnie Po lk i : Ewa K ł o b u -
kowska i I rena Kirszenste in. 
W y n i k ten jest jedną z na j -
w i ększych na świec ie sporto-
w y c h sensacj i . 

Już w e l iminac jach Po lk i 
mia ły doskonałe czasy — Ewa 
11,3 (0,1 sek. go r z e j od r ekor -
du świata) , a I rena 11,5. W f i -
na le t y l ko te dw i e spr interk i 
wa l c z y ł y o zwyc i ęs two . P o 
strzale startera p ie rwsza po-
de rwa ła się K ł obukowska . Na 
60 m od startu z równa ły się 
obie. I tak aż do samej me t y 
t rwa ła zażarta, równorzędna 
wa lka . Ob ie w p a d ł y na me t ę 
razem, a ko le jność na m^cie 
musiała rozs t rzygnąć f o t oko -
mórka. 

H I S T O R I A R E K O R O U S W I A T - ł 
N A 100 M 

1934 W a l a s i e w i c z (Po laka ) 11,7 
1937 W a l a s i e w i c z ( Po l ska ) 11,6 
1948 B l a n k e r s - K o e n (Ho l and ia ) 11,5 
1952 Jacicson (Aus t ra l i a ) 11,4 
1953 Dela H u n t y (Aus t ra l i a ) 11,3 
1961 K u d o l p h ( U S A ) 11,2 
1965 K Ł O B U K O W S K A 

K I R S Z E N S T E I N 11,1 

P o r y w a j ą c y , r e k o r d o w y b ieg 
Po l ek oraz W i e s ł awa Man ia -
ka (4 na o l impiadz ie w Tok io ) , 
k tóry na 100 m pokonał R a -
mireza (Kuba) , uzyskał 10,2 
( w y r ó w n a ł rekord Memor i a łu ) 
i na 200 m przeg ra ł j edyn i e z 
A m e r y k a n i n e m L e v i s e m i 
uzyskał 21,2, po tw ie rdz i ł y sła-
w ę po lsk iego sprintu. 

C o m ó w i q o r e k o r d z i e 

Pod wra ż en i em r eko rdowe -
go b iegu K ł o b u k o w s k i e j i K i r -
szenstein, mistrz o l imp i j sk i na 
5000 m, A m e r y k a n i n Bob 
Schul pow iedz ia ł : 

— Tak dynamicznie potrafił 
biegać tylko słynny mistrz 
olimpijski Jessie Owens. 

Wies ław Maniak natomiast 
tak oceni ł w y n i k ko leżanek : 

— W Pradze uzyskałem 10,2, 
a więc nie mam już teraz na-
wet jednej sekundy przewagi 
nad Ireną i Ewą. 

A groźna konkurentka P o -
lek Mari lyn Vasella ( Aus t ra -
lia), f ina l is tka 100 m i 200 m 
w Tok io , która w P radze za -
ję ła 5 mie j sce na 100 m (11,9). 

— Chciałabym biegać tak 
wspaniale jak Kłobukowska i 
Kirszenstein. 

E w a K ł o b u k o w s k a ( p r em i è r e à par t i r de la d r o i t e ) e t I r ena K i r s z en -
ste in o n t a c comp l i une car r i è r e éc la i r . El les v i e n n e n t de bat t re le r e -
co rd m o n d i a l des 100 m en 11,1, t r en te ans après une autre Po l ona i s e , 
S tan is ława W a l a s i e w i c z (11,6 en 1937). Rappe l ons que K i r s zens te in a ra-
m e n é de T o k y o une m é d a i l l e d ' o r e t un r e c o r d m o n d i a l (4 x 100 m ) , 
d e u x méda i l l e s d ' a r g e n t (200 m e t saut e n l ongueur ) e t qu ' e l l e est r e -
cord .woman e u r o p é e n n e des 200 m e t 200 y , K ł o b u k o w s k a partage la 
m é d a i l l e d ' o r , le r e c o r d des 4x100 m, et a une m é d a i l l e d e b ronze (100 m ) 

W y b i t n y znawca sportu k o -
biecego, czeski dz iennikarz 
Jan Popper s tw ie rdz i ł : 

— Rekordowy wynik nie 
budzi najmniejszej wątpl iwoś-
ci. Jesteśmy dumni, że ustano-
wiony został w Pradze. 

I rena i Ewa o s o b i e 

Obie rekordz istk i , otoczone 
t łumem repor t e rów , t r ene rów 
i ko l egów , same by ł y zasko-
czone os iągn ię tym f enomena l -
n y m w y n i k i e m . Gra tu l owa ł y 
sobie n a w z a j e m . Oto j ak oce -
n i ły s w ó j w y c z y n : 

E W A — według mnie start 
nie byl udany. Zostałam w 
blokach nieco za długo. Myślę, 
że i ten rekord da się popra-
wić. 

I R E N A — podczas biegu by -
łam w tej szczęśliwej sytuacji, 
że miałam przed sobą Ewę. 
Goniłam ją i... dogoniłam re-
kord świata. 

R o d a c y c i e s z ą s i ę 
z k a ż d e g o sukcesu 

Jak w i e l k i e w ra żen i e w y -
w a r ł y na Rodakach mieszka-
jących poza K r a j e m — niech 
św iadczy w y p o w i e d ź p r z e b y -
w a j ą c e g o obecnie w Polsce 
Kaz im i e r za Sronia, skarbnika 
polskiego K l u b u O l i m p i j c z y -
ka w L o n d y n i e : 

— Każdy międzynarodowy 
sukces polskiego sportowca 
cieszy nas ogromnie. Przeży-
wamy wzruszające momenty, 
kiedy nagradzają zwycięs-
kiego polskiego sportowca, gdy 
biało-czerwona f laga jest w y -
soko na maszcie. W naszym 
Klubie prowadzimy stałą 
zbiórkę na Fundusz Ol impi j -
ski. Nie muszę dodawać, że po 
takim sukcesie rośnie Fundusz 
Olimpijski. 

Bilans I r eny i Ewy 

Żadna z na jba rdz i e j wszech -
stronnych l ekkoat l e tek na 
świec ie , j ak Stanis ława W a l a -
s iewicz, Ho l enderka B lankers -
- K o e n , czy Ros janka I r ina 
Press, nie zrobi ła tak s zybk ie j 
kar i e ry j ak te d w i e 19-letnie 
Po lk i . Po j e cha ł y na o l imp iadę 
do Tok io j ako debiutantki i 
obłe w róc i ł y z meda lami , k t ó -
re dla w i e lu na j s ł ynn ie j s zych 

m i s t r z ów i r eko rdz i s t ów przez 
całe życ i e są n iez i szcza lnym 
marzen iem. 

I r ena K i r s zens te in 
z ł o t y m e d a l o l i m p i j s k i za szta-

f e t ę i X 100 m . 
S r e b r n y medail o l i m p i j s k i za b ieg 

200 m . 
S r e b r n y m e d a l o l i m p i j s k i za 

skok w dal . 
R e k o r d św i a t a s z t a f e t y 4 x 100 m . 
R e k o r d ś w i a t a 1 P o l sk i na 100 m . 
K e k o r d E u r o p y n a 200 m i 200 

y a r a o w . 
R e k o r d Po l sk i w skoku w dal . 

Ewa K ł o b u k o w s k a 
Z ł o t y m e d a l o l i m p i j s k i za szta-

f e t ę 4 X 100 m . 
R e k o r d św ia ta s z t a f e t y 4 x 100 m . 
B r ą z o w y m e d a l o l i m p i j s k i na 

100 m . 
R e k o r d św ia ta i Po l sk i na 100 m . 

Ich p iany 
Podczas meczu l ekkoa t l e -

tycznego Po lska — U S A — 
N R D (Wars zawa 8—9 s ierpnia ) 
p ragną : E w a : z r e w a n ż o w a ć się 
A m e r y k a n c e Tyus za porażkę 
na Ol impiadz ie . N a 200 m za -
a takować w r a z z K i rszenste in 
r ekord Europy i... świata. 
Irena: w skoku w da l popra -
w i ć rekord Po lsk i , na 200 m 
zaa takować w r a z z K ł o b u -
kowską rekord Europy i... 
świata. 

P a w ł o w s k i e m u rałoty m e d a l 
WTęczył prezes M i ę d z y n a r o d o w e j 
Ferderacj i P i e r r e F e r r i , a s z a r f ę 
m i s t r z o w s k ą prezes F e d e r a c j i 
F r a n c u s k i e j — Lou i s Bon t emps . 

Depeszę g r a t u l a c y j n ą m i s t r z o w i 
d o P a r y ż a w y s ł a ł At inister O b r o -
n y N a r o d o w e j , JWarszałek PolS'ki 
A lar ian Spycha l sk i . W o j c i e c ł i Z a -
b ł o ck i , w i e l o l e t n i p r z e c i w n i k P a -
włows łc i ego , w r a z z żoną , znaną 
ak to rką A l i n ą Janowską , p r z y -
słali depeszę t e j t r e śc i : „ B r a w o 
J.urek duża b u ź k a ! " z W ę g i e r 
g r a t u l a c j e nades ła ł n i e z n a n y k i -
bic nos zący t e ż n a z w i s k o P a -
w ł o w s k i . 

O d m ł o d z o n a po lska d r u ż y j i a 
s zab l owa n i e p o w t ó r z y ł a sukce -
s ó w z p o p r z e d n i c h m i s t r z o s tw i 
z a j ę ł a p ią te m i e j s c e , p o z w y c i ę -
s t w i e n a d U S A 9.J. i N R F 9:6. P o 
r a z p i e r w s z y o d s ze r egu ilat po l -
ska d r u ż y n a Jlie do tar ła d o pó ł -
f i na łu , w y e l i m i n o w a n a p r z e z a k -
t u a l n y c h w i c e m i s t r z ó w św ia ta 
W ł o c h ó w 3:9. 

W klasyfikacji ogólnej Po l -
ska znalazła się ponownie na 
4 miejscu na świecie za 
Związkiem Radzieckim, F ran -
cją i Włochami. 

W pojedynkach polsko-
- francuskich zanotowaliśmy 
wyniki : f loret drużynowy ko -
biecy Francja — Polska 9:5, 
mężczyźni Polska — Francja 
9:3. W szpadzie i szabli nie 
doszło do bezpośredniej w a ł -
ki. 

LE SPORT 
EN POLOG]\E 

Notatnik sportowca 
S T R Z E L A N I E 

N O Y E L L E S - G O D A U L T . Kon -
kurs organizowany przez Lo i -
son Athletic C lub wygra ł Z a -
lewski (Noyelles) — 113 pkt. 
N a drugim miejscu był i^o-
rzec (Loison). 

K O S Z Y K Ó W K A 
O I G N I E S . Drużyna miejsco-

wa wygra ła w Vendin - le -
-Vie i l turniej zorganizowany 
z okazji Ducasse. Kapitan 
zespołu Jakubczak otrzymał z 
rąk organizatorów piękny pu -
cliar. 

L E K K A A T L E T Y K A 
B A T I L L Y i P O N T - à -

- M O U S S O N . W młodzieżowym 
kt-yterium narodowym Stefań-
ski wygra ł bieg 110 m przez 
płotki. Borowski (P. M.) — 
1500 m. Wieczorek (Socłiaux) 
bieg 3000 m. 

K O L A R S T W O 
ORCHIES . René Lewicki (V. 

O. Orchies) wygra ł wyścig 145 
km w Cłiambrai. Na siódmym 
miejscu sklasyfikowany zo-
stał Waśko (Senlis). 

M A C O N . Śpiewak z Macon 
zwyciężył w wyścigu na 80 km 
w Saint-Pierre. Jankowski (Le 
Creusot) był trzeci. 

H E L S I N K I . S i d ł o (83,80) a d e 
n o u v e a u bat tu l e r e c o r d m a n 
mond i a l d u j a v e l o t Pedeirsen, 
mais a du c é d e r la p r e m i è r e ¡place 
au sensat ionne l F inno i s K i n n u -
snen <88,14 — m e i l l e u r crésultat 
m o n d i a l d e la saison, s econde 
p e r f o n n a n e e d e tous l e s t emps ) . 
S O L I N G E N . L a sér i e des v i c t o i -
res d ' j ^ndr ze i R a d e ń s k i en 
raagne o c c i d en ta l e con t inue . I l a 
ba t tu l ' e x c e l l e n t K i n d e r e n 46,8 
sur 400 m . S zm id t a r e m p o r t é l e 
saut en longrueur (7,42) d e v a n t u n 
aut re Po lona i s , S t e lmach (7,36). 
N E W - Y O R K . L e on z e de P o l o -
n i a - B y t o m 'part ic ipe c e t t e a n n é e 
à l ' I n t e r l i g u e amér i ca ine . P o u r 
l ' i ï i s tant d e u x m a t c h nuls — 
c o n t r e F e r e n c v a r o s ( H o n g r i e ) 0:0 
e t K i l m a r n o c k (Ecosse ) 1:1. 
LESZ iNO. L e c h a m p i o n 'du m o n d e 
1965 Wróble )\ i^ki ne s'es^t classé 
que 5-e des champ i onna t s na t i o -
n a u x de v o l - à v o i l e , r e m p o r t é s 
par JVIakula, anc i en c h a m p i o n du 
m o n d e , d e van t K ę p k a . IVfais ies 
me i l l eu r s résu l ta ts ont é té r e m -
portés hors concours par P o p i e l 
qu i essaya i t l e n o u v e a u p laneur 
d e p e r f o r m a n c e po lonais , »Ze-
f i r - 3 " . 

L U C E R N E . L e s k i f f i s t e K u b i a k 
s 'est c lassé second -des r éga t es i n -
t e rna t i ona l es d e r r i è r e l e H o l l a n -
dais W ienese . 
S Z C Z E C I N . L e n o u v e a u plan 
d*eau du Canal d ' O d y n i e c , p r o j e -
té par les au to r i t é s de la v i l l e 
(2450 m de l ongueur , 120 m de 
l a r g eur ) , s e ra p eu t - ê t r e le . théâ t re 
des champ i onna t s d u m o n d e en 
1970 — date du centena i re de Pa -
v i r o n spor t i f po lonais . 
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D o zabytkowych budowli należą dwa kościoły — 
parafialny, wielokrotnie przebudowywany, którego 
początki sięgają X I V w. i bernardyński z X V I I w. 

Dotychczas zawsze Ostrołęka kojarzyła nam się z bitwą pod tym miastem. Mieszkańcy z dumą opowia-
da ją szczegóły bitwy. N a miejscu skąd ruszyła szarża konna stoi pomnik gen. Józefa Bema (na zdjęciu) 

L 

W zabytkowym pałacyku, zbudowanym przez księcia Lubeckiego w 1827 roku, 
a odremontowanym niedawno, ma obecnie siedzibę Miejska Rada Narodowa 

Przed wo jną w Ostrołęce nie było żadnego przemysłu. W 1955 r. urucho-
miono tu elektrociepłownię, którą w ciągu 10 lat znacznie rozbudowano 

A T O ściąga do Ostro łęk i w i e lu 
turys tów. P r z e w a ż n i e p r z y j e ż -
dża tu młodz ież , która pragn ie 
poznać bogatą histor ię t ego 
starego, po lsk iego miasta. 
Ostro łęka, założona j ako osada 

przez Bo les ława I I , Ks ięc ia M a z o w i e c -
k iego , w 1313 roku, p r awa mie j sk i e 
o t r zyma ła w 1427 roku. Z e starych do-
k u m e n t ó w wyn ika , że w X V I w i e k u 
była ona l ep ie j rozw in ię ta niż stolica 
K u r p i ó w — Łomża . W i e l k i pożar w 
1563 r. zn iszczy ł kw i tnące miasto. 

W dwieśc i e lat późnie j , 3 wrześn ia 
1769 r. szlachta łomżyńska zaw iązu jąc 
k o n f e d e r a c j ę wyb ra ł a na marsza łka 
Z i e m i Ł o m ż y ń s k i e j K a z i m i e r z a P u -
łaskiego. „My, senatorowie, dygnitarze, 
oficjalistowie i obywatele Księstwa 
Mazowieckiego ziemi łomżyńskiej i po-
wiatów do niej należących — głosi za-
chowany dokument — stanąwszy w 
Ostrołęce, w mieście powiatowym zie-
mi naszej, uprosiliśmy spośród siebie 
na marszałka ziemi naszej J. W. Kazi-
mierza na Pułaziu etc. Pułaskiego, sta-
rostę zezulenieckiego, pułkownika, ka-
walera orderu Krzyża Świętego... woj-
ska skonfederowanej Rzeczypospolitej 
regimentarza, zacną krwią tudzież cno-
tami, przymiotami oraz dzielnością wy-
próbowaną zaszczyconego"... 

P r z e d w o j n ą Ostrołęka by ła n i ew ie l -
k im miasteczk iem. Obecnie to stare 
miasto odmłodz i ł przemysł . P ows ta ł tu 
w i e l k i kombinat ce lu lozowo-pap ie rn i -
czy oraz e l ekt roc iep łownia , która j esz -
cze w t y m roku osiągnie moc 200 m e -
gawa t ów . 

R o z w i j a j ą c e się szybko miasto, k tó-
r ego l iczba mieszkańców jest już bl is-
ko dwukro tn i e wyższa niż przed w o j -
ną, w y m a g a ł o nowych inwes tyc j i . Zbu -
dowano nowoczesną p iekarnię , zme -
chanizowaną masarnię i mleczarnię . 

M łodz i e ż o t rzymała t r zy n o w e szko-
ły. W Ostrołęce są dwa l icea ogó lno-

Ta jedyna ostrołęcka dorożka jest po-
żegnaniem z przeszłością. Ostrołęka ma 
ambicje. Plan rozwoju miasta zakłada, 
że do 1980 r. zamieszka tu 60 tys. osób 

kształcące, technika e lektrotechniczne i 
papiernicze, szkoły z a w o d o w e pap ier -
nicza i mechaniczna. 

E l e w a c j e n o w y c h d o m ó w pięknie 
harmon izu ją z z ie lenią ulic i parku. 
Miasto, wspó ln ie z zak ładami pracy, 
buduje kana l i zac j ę i wodoc iąg i . 

Podczas prac z i emnych nat ra f i ono na 
g roby pows tańców z okresu powstania 
l i s topadowego (1830—1831). W y k o p a n o 
równ ie ż broń — karab iny i bagnety . 
Wś ród innych znalez isk by ł oszczep, 
k tóry j eden z wyb i tnych polskich ar -
cheo logów datu je na I V w iek . M ies z -
kańcy Ostro łęk i z dumą opow iada ją o 
bohatersk ie j szarży generała Bema, o 
bogate j histori i s w o j e g o miasta i o j e -
go w i e lk i ch ambic jach. 

Wraz z rozbudową przemysłu rozwinęło się budownictwo mieszkaniowe. 
Projektowane wielkie osiedle mieszkaniowe pomieści 7 tysięcy osób 



PICKNO 
POISMEJ 
Z I E M I 

Ż E L A Z O W A W O L A leży na trasie 
W a r s z a w a — Łowicz w odległości 52 
ki lometrów od stolicy Polski. N a z w a 
osiedla pocbodzi z X V I w ieku od naz-
wiska właścicieli f o lwa rku Piotra i 
M iko ła j a Że lazów. W początkacłi X I X 
wieku Że lazowa W o l a była własnością 
rodziny Skarbków, gdzie nauczycielem 
francuskiego był M iko ł a j Cłiopin. T u 
22 lutego 1810 r. urodził się Fryderyk 
Chopin i spędził p ierwszy okres życia, 
a później wielokrotnie wakac je . Od 
w ie lu lat Że lazowa W o l a I pięknie 
urządzony dworek, gdzie uradził się 
wie lki polski kompozytor, jest m ie j -
scem pielgrzymek tysięcy turystów od-
wiedza jących Polskę. Jest to jedno z 
na jważnie jszych miejsc poświęconych 
pamięci wielkiego Chopina, gdzie 
zgromadzono szereg pamiątek. La tem 
odbywa j ą się tu koncerty chopinow-
skie z udziałem naj lepszych pianistów. 

Rozrywki umysłowe 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N B 27 

P O Z I O M O : 1) D ą b r o w s k a , 5) s za l b i e r z . U ) b e r ł o , 12) m a n t y k a , 13) ta l ia , 
14) n o n s e n s y , 17) z a c i e r k i , 20) c a l , 22) p r z e sada , 23) e k s t r a k t , 25) pak , 28) 
a r e n d a r z , 32) s p i r y t u s , 35) s p o i t , 36) s t a j n i a , 37) m e t r o , 38) i k l a w i k o r d , 39) 
pać^kanina. 

P I O N O W O : 1) dęb ina , 2) b a r a n , 3) o b o j e . 4) k r a m y , 6) z a k a z , 7) b o t k i , 
8) ^ l e r , 9) z dan i e , 10) s t opa , 15) s e zon , 16) n isza, 18) c ę t k i , 19) e t a p y , 
20) cap, 21) l e k , 24) nansute, 26) a l e j a , 27) o s k o m a , 29) e p o k a , 30) da tk i , 
31) za to r , 32) skdba. 33) r a m p a , 34) tu tk i . 

T e k s t p r z y s ł o w i a : J E S T T O C N O T A N A D C N O T A M I T R Z Y M A Ć J Ę Z Y K 
Z A Z Ę B A M I . 

POLSKIE MIASTA <"> 
P O Z I O M O : 1) c z ł o w i e k ś lepo, b e z k r y t y c z n i e oddany 

j a k i e j ś s p r a w i e lub ide i , zagorza l ec , zapa len iec , 5) ep i -
demiczna choroba zakaźna z gorączką , ka ta r em, bó -
l e m g ł o w y i mięśc i , 6) pozostałość, ostatek, szczęt , 7) 
f i g i e l z ł o ś l iwy , psota, 13) na ra ż en i e się na w s t y d lub 
pośmiew i sko , 16) ru rk i z b ibułk i u ż y w a n e do p a p i e -
rosów , g i l z y , 17) sz lachetna duma, poczuc i e godnośc i 
osob is te j lub pycha , zarozumia łość , 18) hand l owa p r o -
paganda , 19) n i epowodzen i e , n i eudan ie się czegoś, 
f i asko . 

P I O N O W O : 1) wa żna osobistość, d y g n i t a r z a lbo 
p r z yd ro żna kap l i c zka , posąg , 2) p a t e n t o w a n y leń, 
próżn iak , w a ł k o ń , 3) obraz t r z y s k r z y d ł o w y z ł o żony 
z t r zech o b r a z ó w , 4) t y p pasaże rsk i ego w a g o n u k o l e j o -
w e g o z m n i e j lub b a r d z i e j w y g o d n y m i urządzen iami , 
8) ż a r t o b l i w i e o uczniu, 9) r o d z a j z agadk i z r od z iny 
r o z r y w e k u m y s ł o w y c h , 10) po j a zd d w u k o ł o w y zb l i ż o -
n y do mo t o cyk l a , 11) z m a r t w i e n i e p o s t rac ie kogoś 
b l i sk iego , 12) i nacze j szychta , 14) zwa l i ska , g ruzy , 15) 
k r ó t k i e od z i en i e w i e r z c h n i e noszone p r z e z góra l i , 
gunia . 

Przestawianka 
z przysłowiem 

N a p o d a n y m rysunku w id z i c i e t a f e l k i , w k t ó -
r e w p i s a l i ś m y po d w i e p a r y l i t e r po łąc zone ze 
sobą s t r za łkami p i o n o w y m i z g ó r y na dó ł i p o -
z i o m y m i od l e w e j w p r a w o . Z a d a n i e po l ega na 
t ym , aby w poszc zegó lnych c z t e r ech p i o n o w y c h 
k o l u m n a c h z a w i e r a j ą c y c h po 3 t a f e l l d p o p r z e -
s taw iać t a f e l k i w k i e runku p i o n o w y m w t en 
sposób, ż e b y l i t e r y po łączone s t r za łkami p i o n o -
w y m i c z y t ane z g ó r y na dó ł u t w o r z y ł y n a z w y 
4 m ias t w o j e w ó d z k i c h w Po lsce . N a s t ę p n i e 
w u s t a w i o n y c h w ten sposób t a f e l kach pozos ta łe 
l i t e r y po łączone s t r za łkami p o z i o m y m i c z y t ane 
p o z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą tekst p r z y s ł o w i a . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 2 ty -
godni od daty ukazania się numeru pod ad re -
sem redakcj i z dopiskiem na kopercie „Roz ryw -
ki umys łowe" . W ś r ó d Czytelników, którzy na -
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną roz losowa-
ne N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Wierzymy gorqco 
w pogodne lato 

• Nasze spodenlcl e l as tycme 
cbr<xni^ przed z imnem i 
deszezem 

• N^os culottes élasti<iues p r o -
tègent du f r o i d et de la 
pluie 

— D o z a k u p ó w w M M y J n y c a 
d o d a j e m y bezpłatnie p a r a -
sol 

— N o u s a>outons un parapluie 
en pr ime a u x achats de v a -
cances 

O / f i M l 
> Noyrość ! OJculary s tonecme 

« wycieracTOcą od ^esscsu 
- Vo ic i des lunettes scmibr-es 

avec des essuie-s lace 


